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Por. KIR OHMA YER JERZY.

NOWE FRANCUSKIE 1 POLSKIE 
DZIAŁOCZYNY*).

(Dokończenie).

II. UKŁAD,
W drugiej części niniejszego artykułu podkreślimy zasadę ogól­

ną, według której działoczyny powinny być ułożone i zbadamy, w ja ­
ki sposób ta zasadą została przeprowadzona w działoczynach francu­
skich i polskich. Przy analizie będziemy posługiwać się działoczynami 
przy 155 mm. haubicy.

1 . — Bezsporna, zdawałoby się, zasada układu działoczynów 
brzmi: ,,r e g u l am in  u ło żon y  j e s t  w  porządku,  w  jakim p ow in n o  o d b y ­
w a ć  s i ę  s z k o l e n i e " . 1} Nie widzimy nic innego, co mogłoby choćby 
z najmniejszem powodzeniem zastąpić tę zasadę. Możnaby Oczywiście 
obejść się bez jakiejkolw iek zasady, jednak w tym wypadku trzebaby 
conajmniej załączyć do działoczynów instrukcję, w jak iej kolejności 
należy uczyć żołnierza tego, co regulamin zawiera. Je st bardziej pro­
ste i wygodne przyjąć przy układzie wspomnianą zasadę.

2 .— Nowe działoczyny francuskie przy 155 mm. są ułożone po­
dobnie, jak dawne francuskie i polskie działoczyny przy 75 mm., na­
tomiast różnią się układem od dawnych działoczynów francuskich

*) Początek artykułu w  iNr. 3 Przeglądu A rtyleryjskiego z 1927 r.
') PM. 1. regulaminu art. ipol. armata 75 mim wz. 1897 Cz. I. Działoczyny. 

Warszawa, Główna Kręgami a Wojsk. 1921.
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p izy 155 mm., zbliżonych pod tym względem do działoczynów przy 
155 mm. napisanych przez mjr. Bodnara z O. S. A. 2)

Nowe polskie działoczyny przy 155 mm. m ają układ najzupełniej 
swoisty.

Rozdział I. Szkoła kanoniera, — W yszkolenie rekruta zaczyna 
się według zwyczaju praktykowanego we Francji i Polsce od ćwicze­
nia pokazowego. Wówczas oficer ma sposobność zwrócić uwagę re ­
krutów na położenie marszowe i bojowe 4 ziała ■*), potem zwykle mówi 
i pokazuje rekrutom jaki jest skład obsługi i o ile możności, jak ie są 
zasadnicze czynności kanonierów,

Stosownie do tego regulamin francuski, bez żadnych wstępów, 
zaczyna szkołę kanoniera od określeń, co to jest działo w położeniu 
bojowem i marszowem i od składu i obowiązków obsługi działonu4).

Nasze działoczyny zaczynają się od rozdziału wykładającego ogól­
ne zasady szkolenia. Nie chcemy się o to spierać. Wstęp dó działoczy- 
czynów ma już u nas swoją ustaloną tradycję. Jeże li mówimy o tem, 
to tylko dlatego, że w pkt. 2  naszych nowych działoczynów, który 
jest nieco zmienionym pkt. 2 i 3 dawnych działoczynów, opuszczono 
przytoczone już raz w tym artykule zdanie: „regulamin ułożony jest 
w porządku, w jakim  powinno się odbywać szkolenie...". Znajdowało 
się ono w dawnych naszych działoczynach. A nalizując w dalszym cią­
gu układ naszych nowych diziałoczyńców, postaramy się udowodnić, że 
zdanie, o które chodzi, zostało opuszczone, ponieważ nowe działoczy­
ny nie są ułożone w porządku w jakim  powinno odbywać się szkolenie.

Szkoła kanoniera obsługi zaczyna się odrazu od składu i obo­
wiązków obsługi działonu. Zatem przy ćwiczeniach pokazowych odpa­
da u nas wyjaśnienie rekrutom, co to jest działo w położeniu marszo­
wem i bojowem. Charakterystyczny ten szczegół posiada oczywiście 
drugorzędne znaczenie. Bezpośrednio potem następują czynności po­
mocników i amunicyjnego, które, ponieważ nasz sprzęt ciężki nie po­
siada jaszczy, sprowadzają się do nauki o przygotowaniu i utrzym a­
niu amunicji na stanowisku. Zanim moglibyśmy jednak o tem mówić 
należałoby posunąć rekrutów dość daleko w opisie amunicji, bez któ­

-) Należy jednak zaznaczyć, że i ite działoczyny były ułożone w  porządku, 
w  jakim powinno odbyiwać się iszkolenie, tylko porządek ten z powodu specyficz­
nych cech .sprzętu Schneidera .(przesunięcie lu fy  z położenia marszowego do bojo­
wego przed odczepieniem działa) wyobrażono sobie dinlaiiczej.

3) Doświadczenie uczy, że z całego pierwszego ćwiczenia pokazowego przy  
sprzęcie 155 mm,., rekruci naijllepliej zapamiętują sobie te dwia, położenia działa. 
Byłoby z punktu widzenia pedagogiki niewybaczalne niewyzyśikanie tego faktu,

4) Podobnie rozpoczynała się szkoła kanoniera w  naszych dawnych działo­
czynach przy 75 mim.
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rego nie można ich uczyć przygotowania i utrzym ania tej amunicji. 
Zatem, jeżeli nasz regulamin ułożony jest w porządku szkolenia, na- 
leżałolby po 15 minutach ćwiczeń pokazowych zaprowadzić rekrutów 
na salę i uczyć przez szereg godzin rozłożonych na szereg dni w szy­
stkiego o ammunicji. Rekrut będzie w ięc isiedzieć na wykładach, 
pracując wyłącznie umysłowo, co sprzeciwia isię zasadom szkolenia re­
kruta. Już to wystarczy, aby stwierdzić, że naisze działoczyny nie są 
ułożone w myśl zasady, o której była mowa.

Normalnie po ćwiczeniach pokazowych rozpoczyna się szkołę k a ­
noniera od ćwiczeń najłatw iejszych, które pozw alają rekrutowi bez 
żadnych kombinacyj, a tylko z minimalną dozą uwagi wyładowanie 
energji i zapału, które szczególnie w pierwszych dniach ćwiczeń mo­
żna u ogromnej większości rekrutów zauważyć. Ćwiczenia te powinny 
być możliwie żywe, by rozruszać rekruta i powinny odbywać się przy 
sprzęcie, by rekrut widział jakiś cel swoich wysiłków.

W działóczynach przy 75 mm. taką wymarzoną, początkową czyn­
nością jest otwieranie i zamykanie skrzyń nabojowych. W ym aga to 
od rekrutów sporo ruchu i trochę uwagi przy zaznajomieniu się z 
działaniem bardzo prostego mechanizmu. Natomiast nie wymaga wcale 
jakiegoś większego wysiłku intelektualnego. Rekrut uczy się prędko 
wykonywania tej czynności i osiągnięte dodatnie wyniki zachęcają go 
do dąlszej pracy,

W nowych francuskch działóczynach przy 155 mm. można było 
również zacząć od otwierania i zam ykania skrzyń nabojowych, po­
nieważ baterje 155 mm. m ają we Francji jaszcze. Jednak nie można 
tej czynności przypisywać takich samych wartości wyszkoleniowych, 
co przy jaszczu 75 mm. Ażeby otworzyć skrzynie jaszcza 155 mm., 
należy poprzednio nauczyć rekrutów obsługiwania iskrzyni wz. 1920 
do amunicji. Już  wskutek tego pierwsza godzina działoczynów skie­
rowałaby uwagę rekrutów na przedmiot, którego związek z działem 
byłlby dla nich zupełnie niezrozumiały. W ięc działoczyny francuskie 
w yb ierają z całej szkoły kanoniera pewną czynność, zdaniem ich 
najodpowiedniejszą do rozpoczęcia szkolenia, — otwieranie i zam y­
kanie zamka i od tej czynności rozpoczynają po ćwiczeniach poka­
zowych szkołę kanoniera. Czynność ta w zupełności odpowiada po­
stawionym poprzednio warunkom, ponieważ wymaga od rekruta 
pewnego wysiłku fizycznego, w którym biorą udział mięśnie całego 
ciała, wysiłku raz wprost żywiołowego (zamknięcie zamka), oraz zno­
wu miarkowanego nieznaczną zresztą dawką uwagi (otwieranie zam­
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k a ) ; natomiast nie wymaga prawie żadnego wysiłku intellektualnego. 
Ponadto rozpoczęcie szkolenia od tej czynności zapoznaje z miejsca 
rekrutów z działaniem jednego z najważniejszych mechanizmów dzia- 
5a , przez co uzyskuje się punkt zaczepienia z opisem sprzętu (otwar­
cie zamka umożliwia opis przewodu lufy) i amunicji (związek prze­
wodu lufy z am unicją).

Dalszy ciąg szkoły kanoniera nasuwa jeszcze jeden ciekawy 
punkt z tego względu, że francuski i nasz regulamin traktu ją go w
odmienny sposób.

Jest jasne, że im sprzęt jest większego kalibru lub większej do- 
nośnościi, .tem jest cięższy i tem więcej potrzebuje kanonierów do ob­
sługi. Z wysokiej wagi sprzętu wypływa bezpośrednio konieczność u- 
żywania do wykonania pewnej czynności nie jednego lecz dwóch 
i więcej kanonierów. Dlatego szkoła kanoniera nie daje się przy każ­
dym sprzęcie podzielić podobnie jak  przy 75 mm. armacie. Tam czyn­
ności dzielą się wyraźnie na poszczególnych kanonierów i tylko rzad­
kie są wypadki (np. odczepianie i zaczepianie hamulca, nadawanie 
oodniesienia przez zgranie poziomnicy kw adranta), kiedy do wyko­
nania jednej czynności potrzeba dwóich kanonierów. Przy sprzęcie 
155 mm, wykonanie bardzo w ielu czynności wymaga współudziału 
kilku  kanonierów. Z tego powodu działoczyny francuskie dzielą szko­
łę kanoniera nie według funkcyj celowniczego, zamkowego i t. p., 
a le według" czynności stanowiących dla siebie pewną całość, np. „na­
stawić kąt położenia", „naładować i rozładować działo" i t. p. Szko­
ła kanoniera w naszych dziąłoczynach jest natomiast podzielona w e­
dług funkcyj kanonierów. Je st to prawdopodobnie skutek pożądanej 
tendencji podciągnięcia wszystkich działoczynów pod jeden mianownik. 
N iestety, to jest niemożliwe. Należy przyjąć, że gama kalibrów naszej 
a r ty le r ji będzie się coraz bardziej rozszerzać. Z czasem dojdzie się 
więc pomimo wszystko do konieczności przyjęcia d la  pewnych dzia­
łoczynów układu szkoły kanoniera według czynności stanowiących 
pewną d la sieb ie całość. Przypuszczam, że łatwo się zgodzić na po­
dobny układ szkoły kanoniera przy 2 2 0  mm. moździerzu. Czy taki 
układ jest rzeczą sporną przy 155 mm. haubicy? W  każdym razie 
z przyjętego w naszym regulaminie układu wynika szereg niedogo­
dności. Jako  rażący przykład biorę czynności ładowniczego.

Składają się one z cz.terech punktów "):
1 . Ładowanie pocisku,
2 . Ładowanie ładunku prochu,

3) Pkt. 50 — 53, jeżeli pominąć pkt, 49 miejsce ładowniczego.
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3. Rozładowywanie działa,
4 . Zdejmowanie przedłużnicy kątom ierza z chwytek.

W  punkcie pierwszym czytamy, że ,,czynność ta wymaga współ­
udziału zamkowego". W trzecim, że ,.czynność ta wym aga współ­
udziału celowniczego, zamkowego i w ręczycieli" . W obec przyjętego 
przez nasze działoczyny układu wynikałaby konieczność rozdzielenia 
czynności celowniczego i ładowniczego, w  ten sam sposób postąpił z 
cisku należałoby rozdzielić na dwa punkty: j e d e n ,  który mówi, co ro­
bi ładowniczy przy ładowaniu pocisku i który pod względem układu 
należy do czynności ładowniczego; dru g i ,  który mówi, co robi zamko­
wy i który należy do czynności zamkowego. W ten sposób właśnie po­
stąpił nasze regulamin z osadzaniem przedłużnicy, oddzielając ściśle 
czynności celowniczego i ładowniczego, w ten sam sposób postąpił z 
rozładowaniem działa, które znajdujem y oddzielnie w czynnościach 
zamkowego (wybijanie pocisków stemplem) i ładowniczego (rozłado­
wywanie działa).

Podobne rozproszkowanie ,,na temp?." nieskomplikowanych czyn­
ności zdaje się komplikować nietylko układ, a le co gorsze i szkolenie. 
Zresztą rozproszkowanie nie daje się przeprowadzić konsekwentnie 
przy sprzęcie 155 mm. i z tego to powodu w naszych działoczynach 
znajdujem y niektóre czynności nierozdzielone na poszczególnych ka- 
nonierów, inne natomiast rozdzielone aż do ostateczności. Znamienna 
tu jest uwaga, w którą zaopatrują nasze działoczyny nadawanie pod­
niesienia kwadrantem rozproszkowane przez nie na celowniczego i 
zamkowego. M?.my bowiem w czynnościach zamkowego pkt. 44 nada­
wanie podniesienia kwadrantem i w czynnościach celowniczego pkt. 86 

nadawanie podniesienia przez zgranie poziomnicy kwadranta, co jest 
równoznaczne z poprzedniem. Uwaga, o której wspominaliśmy znajdu­
je się przy pkt. 44 i brzmi:

,.Wymienione tutaj czynności zamkowego są ś c i l e  zw ią zan e") 
z czynnościami celowniczego przy nadawaniu podniesieni?, kwadran­
tem. Zostały one umieszczone na tem miejscu dla ujęcia w całość 
czynności zamkowego. Należy pamiętać jednak, że najważniejszą rze­
czą jest zgranie czynności obu kanonierów, które można osiągnąć ty l­
ko przez wspólne ich ćwiczenie".

“) Podkreślone iprzezemnie.
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J a k  więc wynika z powyższego, nasz regulamin przyznaje, że roz­
dzielenie czynności nadawania podniesienia kwądrantem  na dwa pun­
k ty  jest niecelowe ze względów faktycznych (czynności zamkowego są 
ściśle związane z czynnościami celowniczego) i wyszkoleniowych (naj­
ważniejszą rzeczą jest zgranie czynności obu kanonierów). Natomiast 
tozdzielenie zostało spowodowane obranym układem. Według mego 
mniemania sprawę tę należy odwrócić. Nie można poświęcać faktycz­
nego stanu rzeczy i względów wyszkolenia układowi, a należy w y­
brać według możności taki układ, który uwypukli jeszcze stan fak ty­
czny i dopomoże szkoleniu.

Charakterystyczną cechą rozdziału „szkoła działonu" naszych 
działoczynów jest wydzielenie niesprawności działania sprzętu i amu­
nicji oraz przygotowania platformy i rowu do lem iesza i przeniesienie 
ich, jako osobnego rozdziału, na koniec regulaminu. Układ francuskich 
działoczynów, w których i jedno i drugie wchodzi w skład szkoły 
działonu, jest zrozumiały. Nie można przejść do szkoły baterji, jeżeli 
obsługa nie umie przygotować stanowiska dla dz iała7), Inaczej nale­
żałoby, rozpoczynając okres szkoły baterji (zgrywanie działonów w 
baterji), natychmiast przerwać go i powrócić do indywidualnego szko­
lenia działonów w przygotowaniu stanowiska dla działa.

Równie wyraźnie tłumaczy się umieszczenie „niesprawności" w 
szkole działonu. Nie można z przyczyn, zrozumiałych uczyć usuwania 
niesprawności, k iedy zgrywa się działony w baterji. Możnaby robić to 
raczej w okresie szkoły kanoniera. Jeże li jednak zdarzy się wtedy, że 
np. kanonier, ucząc się otwierania i zamykania zamka, nie może otwo­
rzyć zamka z powodu zacięcia, to znaczy, że zawiódł przyrząd, przy 
pomocy którego instruktor szkoli kanoniera. Rzeczą instruktora jest 
doprowadzić przyrząd do porządku, aby móc dalej szkolić. Jeże li 
natomiast ta sama niesprawność zdarzy się w okresie szkoły działonu, 
to zatrzyma funkcjonowanie całego działonu. Instruktor, który stał się 
w tym okresie szkolenia działonowym, musi nauczyć swych kanonie­
rów zaradzić niesprawnościom, których usunięcie należy w myśl regu­
laminu do obowiązków obsługi działonu. Ucząc tego, działonowy za­
bezpiecza się przed przerwami, które mogłyby później w okresie szko­
ły baterji zatrzymać wykonywanie ognia przez jego działon.

Układ rozdziału „szkoła baterji" nie nasuwa ważniejszych uwag.

7] Plkit. 187 działio czynów przy 155 mm każe „zawsze, gdy tylko warunki 
na to pozwalają, stawiać działo na platformie".
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Krótki rozdział „szkoła dywizjonu" jest nowością ostatnich dzia- 
loczynów francuskich, W naszych nie istnieje. Szkoła dywizjonu mówi 
krótko o składzie dywizjonu, wejściu dywizjonu w bój i o strzelaniu, 
W tym ostatnim punkcie jest wskazana forma rozkazu, którą posługu­
je się dowódca dywizjonu, nakazując dowódcy baterji wykonanie pe­
wnego ognia. Ponieważ nasza arty le r ja  nie posiada jeszcze wszystkich 
regulaminów, więc nie można powiedzieć, że nad szkołą dywizjonu 
przeszło się u nas do porządku dziennego. Być może znajdziemy ją 
w innym regulaminie niż działoczyny. W arto przypomnieć, że nasza 
instrukcja służby polowej dla arty le r ji mówi już obszernie o składzie 
dywizjonu i o wejściu dywizjonu w bój. 8)

Reasumując, należy stwierdzić, że działoczyny francuskie są uło­
żone w porządku, w jakim powinno odbywać się szkolenie", nasze — 
zasady tej nie uwzględniają.

W całości nowe francuskie działoczyny tak pod względem obję­
tości, jak i układu pozostąwiają w ty le nasze nowe działoczyny. S ą ­
dzimy również, że pod tym względem nawet dawne polskie działoczy­
ny przy 75 mm. w yprzedzają obecne, nie rażąc ani swą objętością, 
ani nieprzystosowanym do szkolenia układem.

8) Z drugiej strony w instrukcji tej brak formy rozkazu, jaką posługuje się 
dowódca dywizjonu, nakazując wykonanie ognia.



Kpt. ŚN1ECH0WSKI W A C ŁA W .

WYSZKOLENIE ARTYLERJI 
FRANCUSKIEJ.

(dalszy ciąg)

Wyszkolenie podoficerów.
Szkolenie podoficerów odbywa się całkowicie w pułku. Żadne 

^zkoły podoficerskie centralne nie istnieją. Podoficerowie, którzy 
zgłaszają się na zawodowych, składają egzaminy przed specjalną ko­
misją w korpusie.

Aby zostać podoficerem w oddziale, żołnierz musi:
przejść szkołę bombardjerską (wzgl. kaprali) — t. zw. ,,pe- 

loton Nr. 1“,
przejść pułkową szkołę podoficerską — t. zw. „.peleton 

Nr. 2";
zdać ostateczny egzamin na podoficera przed komisją puł­

kową.
Szkoła bombardjerów (kaprali) pełoton Nr. 1 . des eleves — 

brigadiers — jest wstępem do szkoły podoficerskiej. Rozpoczyna się 
w 3 do 4 tygodni po przybyciu rekruta i trw a średnio 3 mies. Każda 
baterja wydziela 15 do 20 żołnierzy, t. j. ilość w iększą od potrzebnej 
na podoficerów, a to w celu możności przeprowadzenia selekc ji w 
czasie trwania kursu. Oprócz nich mogą być w czasie trwania kursu 
przydzieleni na kurs inni kanonierzy, którzy zdolnościami swojemi 
na to zasługują, a którzy na początku nie zostali wcieleni do szkoły. 
Kanonierzy ci zostają wówczas zgrupowani w odrębny pluton.

W ydzielanie rekrutów do szkoły bombardjerów następuje na 
ochotnika i za zgodą d-cy baterji. Ochotników jest zawsze dość. D-cy 
baterji nie mają prawa wyznaczyć kanonierów przymusowo.

W łaściw ie odrębna „szkoła" bombardjerów zasadniczo w pułku 
nie istnieje. Szkolenie bombardjerów odbywa się w zasadzie w swo­
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ich baterjach. Każda baterja wydziela odpowiedniego instruktora, 
w raz z zastępcą; instruktor ten prowadzi z kandydatam i na bom­
bardjerów swojej baterji w szystkie te przedmioty, które wchodzą 
do programu szkoły bombardjera, oprócz konnej jazdy. Pozatem kan­
dydaci na bombardjerów przechodzą wyszkolenie szeregowca wraz 
z pozostałymi kanonierami, bez wszelkiej różnicy.

Szkolenie specjalne pod kierownictwem wyznaczonych instruk­
torów otrzymują w godzinach wolnych od ćwiczeń zwykłych, a więc 
rano od 10 i pół do 11 i pół oraz popołudniu od godziny 3 do 4 lub
5. Zakres tego dodatkowego szkolenia obejmuje, jak powiedziano 
wyżej, szkołę rekruta, a więc jest identycznie ten sam co i zwykłych 
kanonierów. Kandydaci powtarzają zatem ze swoim instruktorem 
to wszystko, czego uczyli się w ciągu dnia i dni poprzednich (oprócz 
konnej jazdy). Zato ujęcie tematu jest zgoła odmienne, niż przy szko­
leniu szeregowych kanonierów. Gdy więc tam główny nacisk poło­
żony jest na sprawność wykonania, bez wym agania opisu czynności 
i bez zgłębiania ich, od bombardjerów instruktor wymaga bezwzglę­
dnie umiejętności wyłożenia isłownie każdej czynności, dokładniejszej 
znajomości sprzętu i regulaminów.

Muszą oni dokładnie poznać swoje obowiązki, jako przyszli k a ­
prale (brigadiers). Ponadto są ćwiczeni w dowodzeniu oddziałem, za­
czynając od najmniejszych zespołów, a kończąc plutonem. W tym 
celu instruktor powierza codziennie jednemu z kandydatów prze­
prowadzanie zbiórek i prowadzenie na miejsce ćwiczeń oddziałów 
rekrutów.

Przy podziale na jezdnych i obsługę, przyszli kaprale (oprócz 
niezdolnych, którzy odpadają), na jezdnych nie są wyznaczani i kon­
tynuują naukę razem z obsługą; na konną jazdę uczęszczają wów­
czas w godzinach dodatkowych.

Egzamin, jak i składają kandydaci po ukończeniu kursu, obej­
muje szkołę kanoniera obsługi, szkołę działonu, szkołę jeźdźca, kom­
pletne wyszkolenie w mustrze pieszej (oprócz szkoły walki), naukę 
służb, umiejętność dowodzenia i znajomość obowiązków kaprali. 
Egzamin przeprowadza komisja, wyznaczona przez d-cę pułku. Ka- 
nonierzy, którzy zdadzą egzamin z wynikiem dodatnim, zostają w 
miarę wakansów mianowani kapralam i (brigadiers), lub bombardje- 
rami (canoniers du premier rang). Ci, którzy nie zdadzą, pozostają 
szeregowcami, i zostają włączeni do obsługi, z ewentualnem prawem 
dla niektórych zdawania egzaminu w późniejszym terminie.

Opisany powyżej system szkolenia bombardjerów (kaprali) jest
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podstawowy. Niemniej jednak dozwolone są odchylenia, nawet 
znaczne. Regulamin francuski przewiduje, że przy braku instrukto­
rów, kandydaci mogą być szkoleni w dyonach. W praktyce d-cy 
pułków zarządzają czasami utworzenie jednej szkoły pułkowej dla 
kandydatów na bombardjerów (kaprali). W tym wypadku wszyscy 
kandydaci z całego pułku są zgrupowani w jeden oddział, z podzia­
łem na pluton lekki i pluton ciężki (75 m/m i 155 m/m.1); każdy od­
dział przechodzi osobno szkolenie w tem, co dotyczy właściwego 
sprzętu.

System  pułkowej szkoły bombardjerskiej (kaprali) jest o tyle 
gorszy od szkolenia niż w baterjach, że żołnierz, wydzielony do o- 
sobnego oddziału nieomal natychmiast po przybyciu, niema możności 
zapoznać się z właściwem życiem kanoniera, będąc od początku 
służby traktow any jako „coś lepszego". Odbija się to później dość 
silnie na praktycznej stronie wyszkolenia, ą nawet dowodzenia.

Po ukończeniu szkoły bombardjerów (kaprali), absolwenci o- 
trzymują 1 0 -dniowy urlop, poczem, aż do rozpoczęcia szkoły podofi­
cerskiej w racają do swych bateryj1, gdzie pozostają na stanowiskach, 
odpowiadających uzyskanemu stopniowi.

Szkoła podoficerska, o czasie trwania 12—16 tygodni, rozpoczy­
na się mniej w ięcej w miesiąc po ukończeniu szkoły bombąrdjera. 
W  zasadzie, podług regulaminu, szkoła podoficerska może być przy 
dyonie lub przy pułku; w praktyce w obecnym czasie, ze względu na 
brak instruktorów, egzystuje wszędzie przy pułku. Każda baterja 
wydziela około 1 0  kandydatów, którzy ukończyli kurs szkoły bom­
bardjerów (kaprali). D-ca szkoły podoficerskiej jest wyznaczony 
przez d-cę pułku; jest to z zasady najstarszy z poruczników pułku. 
Instruktorami są wyłącznie podoficerowie zawodowi, najstarsi i naj­
lepsi, przeważnie chorążowie (adjutants).

Uczniowie szkoły podoficerskiej podzieleni są na grupy po 
10— 15, każda pod kierownictwem instruktora.

Program szkoły podoficerskiej zostaje ułożony przez d-cę pułku 
lub jego zastępcę, na cały czas trwania kursu.

Główny nacisk przy szkoleniu podoficerowi położony jest na 
wyrobienie z nich przyszłych instruktorów. Dlatego też przy prze­
chodzeniu przedmiotów wyszkolenia, obowiązani są oni zawsze u-

*) Pułk a rty lerji we Francji w czasie pokoju posiada zarówno sprzęt lekki 
(75 m/m.) i ciężki (155 m/im).
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mieć wytłumaczyć nietylko co się roibi, lecz i jak się rdhi i dlaczego 
tak, a nie inaczej. Na wyćw iczenie w dowodzeniu położony jest bar­
dzo silny nacisk. Przy każdem ćwiczeniu, które instruktor pokazuje 
uczniom, każe on im po ko lei zajmować swoje miejsce i instruować 
swoich towarzyszów.

Szczegółowy program nauk obejmuje powtórzenie szkoły k a ­
noniera obsługi i jezdnego, szkołę baterji, baterję zaprzężoną, naukę 
służb i regulaminów w najszerszym zakresie, wychowanie fizyczne 
i wyszkolenie przeciwgazowe, a więc wszystkie przedmioty wcho­
dzące w zakres szkoły szeregowca, ponadto zaś: 

kurs łączności, 
wyszkolenie w użyciu K. M.,
instr. strzelan ia artylerji w elementarnym zakresie, 
naukę o amunicji,
obchodzenie się z przyrządami optycznemi, 
zasady umocnień polowych (do użytku artylerji), 
zasady dowodzenia i pedagogiki.
Po ukończeniu kursu szkoły podoficerskiej, kandydaci składają 

egzamin przed specjalną komisją, wyznaczoną przez D-cę pułku. Naj­
lepsi zostają w miarę wakansów mianowani natychm iast podoficera­
mi (plutonowemi); pozostali, którzy zdali egzamin z wynikiem  po­
myślnym, zostają mianowani podoficerami przy zwolnieniu do rezer­
wy, W ten sposób osiąga się przysposobienie podoficerów rezerw y.

Podoficerowie zawodowi.
Aby zostać podoficerem zawodowym, żołnierz musi:

1 ) mieć przynajmniej rok służby w linji,
2 ) uzyskać stopień podoficerski w oddziale,
3) zdać egzamin na podoficera zawodowego przed specjalną

komisją w korpusie,
4) zobowiązać się do dalszej służby wojskowej na przeciąg

od 6 mies. do 5 lat.
Po przejściu terminu, na jaki się zobowiązał do dalszej służ­

by wojskowej, podoficer może zobowiązać się na dalszy okres. Służ­
ba zawodowa nie może trwać w zasadzie dłużej niż lat 15 — z w y­
jątkiem  wypadków specjalnych, przewidzianych ustawą o powszech­
nej służbie wojskowej.

W yszkolenie podoficerów zawodowych prowadzone jest, rów­
nież jak  i wszystkich pozostałych szeregowych, w pułku. Polega ono 
na specjalnych wykładach, które d-cy baterji obowiązani są urządzać
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dla specjalnych podoficerów zawodowych przynajmniej raz na ty ­
dzień. W ykłady te zakresem swoim nie przekraczają znacznie pozio­
mu podoficerskiej szkoły pułkowej. Najważniejszą różnicą jest za­
znajomienie podoficerów zawodowych w znacznie poważniejszym za­
kresie z instrukcją strzelania.

Szkolenie specjalistów,
a) Celowniczowie — są szkoleni w baterjach. Mniej więcej na po­

czątku 3-go mies. wyszkolenia, po przejściu czynności kanonie- 
rów obsługi do celowniczego włącznie, d-cy baterji wybierają z 
każdej baterji po 7 najzdolniejszych kandydatów na celowniczych, 
odznaczających się inteligencją, szybkością orjentacji, umiejęt­
nością liczenia i dobrym wzrokiem. Kanonierzy ci przechodzą, 
pod kierownictwem  wyznaczonego podoficera, specjalne szkole­
nie — po 1 godz, dziennie (od 1 0  i pół do 1 1  i pół rano). Pole­
ga ono na wydoskonaleniu kanonierów w czynnościach celowa­
nia i trwa w zasadzie do końca I. okresu. Celowniczowie zostają 
przeważnie mianowani bombardjerami.

b) Telefoniści i sygnaliści — służba łączności — są szkoleni w bater- 
jąch od tegoż mniejwięcetj czasu co i celowniczowie, aż do koń­
ca (w przybliżeniu) 4-go m iesiąca. Następnie zostają zgrupowani 
w specjalny oddział i szkoleni przy pułku pod kierownictwem ofi­
cera łączności. Poziom szkolenia obejmuje dokładne zaznajomie­
nie kanonierów ze służbą łączności w polu, budową linji, urzą­
dzeniem i naprawą aparatów i t. p. Sygnalizacja jest przeważnie 
ćwiczona za pomocą alfabetu M orse‘a.

c) Zwiądowcy — są szkoleni razem ze słulżlbą łączności. Specjalnego 
szkolenia zwiadowców, jako to: konna jazda połowa, sporządza­
nie szkiców — nie widziałem i zdaje się, że nigdzie nie było pro­
wadzone.

d) Radio-telegrafiści — zostają wydzieleni w czasie bliżej mi nie­
znanym, w każdym razie po ukończeniu szkoły rekruta. W yszko­
lenie specjalne otrzymują całkowicie poza oddziałem — na kur­
sach dla radio-telegrafistów przy korpusie. Czas trw ania tego 
kursu nie jest mi znany.

e) Obsługa K. M. — jak radio-telegrafiści. E taty pokojowe nie prze­
widują przy pułkach arty lerji (oprócz pułków przeciwlotniczych) 
żadnych karabinów maszynowych, zatem całe wyszkolenie w tym 
kierunku odbywa się poza pułkiem. W yszkolenie specjalistów 
poza oddziałami obejmuje zarówno szeregowców jak i podofi­
cerów.
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Szkolenie oficerów w oddziałach.

Szkolenie oficerów w pułkach rozpada się na 2  okresy: zimo­
wy — teoretyczny i letni — praktyczny. W jednym z pułków, w obo­
zie zimowym, d-ca pułku zbierał raz na tydzień wzystkich oficerów 
na parogodzinną konferencję, podczas której przechodzono nową In­
strukcję strzelania i przeprowadzano wstrzeliwanie na tablicy. Ćwi­
czeń na strzelnicy zmniejszonej nie widziałem w żadnym pułku.

Również raz na tydzień odbywają się w kasynie garnizonowem 
odczyty na rozmaite tematy, dla oficerów garnizonu wszelkich broni. 
Oto parę tematów tych odczytów:

1) Europa Środkowa, jej ustrój i znaczenie dla Francji (Czecho­
słowacja, Polska, Rumunja, Serbja, Łotwa, Litwa).

2 ) Psychologja żołnierza W ielkiej Wojny (odczyt literata).
3) Z dziedziny arty lerji (poglądowy wykład Gen. Franiatte).
4) Z dziedziny chemji i materjałów wybuchowych i ich fabryka­

cji (popularny wykład profesora uniwersytetu).
5) O Turcji i jej obecnem położeniu politycznem i ekonomicznem.
Pozatem byłem parokrotnie obecny na grze wojennej (na mapie),

zorganizowanej przez D-cę korpusu, raz w w ielkim  zakresie, dla ofi­
cerów wszystkich broni i służb, raz — specjalnie dla artylerji. Uczest­
niczący w tej grze oficerowie mieli wszyscy dane specjalne zadanie.

Szkolenie oficerów w okresie letnim polega na wyjazdach w po­
le w składzie dyonu lub baterji, z udziałem piechoty lub bez, i na 
przeprowadzeniu tam manewrów z założeniem taktycznem. W yszko­
lenie bojowe, zarówno z zakresu służby w polu, jak  i w strzelaniu, o- 
trzymują oficerowie w okresie ćwiczeń na. poligonach i w obozach 
ćwiczeń, co było szczegółowo wyłożone przy omawianiu szkoły ognia.

B. PRZYSPOSOBIENIE OFICERÓW I DOSKONALENIE ICH 
POZA ODDZIAŁAMI. 

Przysposobienie oficerów.

Korpus oficerski w artylerji francuskiej da się w obecnych cza­
sach podzielić na trzy odrębne kategorje:

a) oficerowie politechnicy (normalny typ oficera art. czasu po­
kojowego).

b) oficerowie produkcji wojennej (bądź oficerowie rezerwy, bądź 
przeniesieni z innych broni),

c) oficerowie aw-n^scwani z podoficerów.
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W obecnych czasach, po wojnie, dwie ostatnie z tych kategorji 
przerosły liczbowo pierwszą w znacznym stopniu, tak, że obejmują 
przeszło 80 proc. całego stanu oficerów. Natomiast przed woiną oficer 
pochodził normalnie z pierwszej kategorji.

W związku z tym podziałem, przysposobienie oficerów przedsta­
w ia się następująco:

Oficerowie-politechnicy — otrzymują wyszkolenie oficerskie w 
ciągu 4 lat. Z nich 2  la ta  spędzają w Szkole 'Politechnicznej, dokąd 
wstępują na podstawie konkursowego egzaminu wstępnego. Szkoła 
Politechniczna daje wykształcenie czysto teoretyczne, matematyczne, 
bardzo mąło kształcąc w przedmiotach ściśle wojskowych. Absolwen­
ci Szkoły Politechnicznej po ukończeniu 2-letniego kursu nauk obo­
wiązani są odsłużyć w armji pewien czas, jednak do zawodowej służ­
by wojskowej nie są obowiązani. Dlatego też w ostatnich latach, gdy 
złe warunki m aterjalne nie zachęcają do służby w wojsku, napływ ofi­
cerów politechników do oddziałów jest bardzo nikły.

Ci z absolwentów Szkoły Politechnicznej, którzy zam ierzają po­
św ięcić się zawodowo służbie wojskowej, wstępują natychm iast po 
ukończeniu kursu, do Oficerskiej Szkoły A rty lerji w Fontainebleau 
Idla politechników), gdzie pozostają w ciągu 2  łat w stopniu podpo­
rucznika. Szkoła Oficerska w Fontainebleau ma za zadanie wyszko­
lić młodych oficerów w zakresie ich specjalności — arty lerji; tam też 
właściw ie dopiero oficerowie ci zapoznają się ze służbą w artylerji. 
Zakres szkoły jest analogiczny do naszej Szkoły Oficerskiej A rtylerji. 
z tą różnicą, że m atem atyka nie jest zupełnie przechodzona, gdyż ucz­
niowie posiedli już wyszkolenie matematyczne w Politechnice.

Po ukończeniu 2 -letniego kursu w Fontainebleau, absolwenci te­
go kursu zostają mianowani porucznikami i odchodzą do oddziałów 
na stanowiska młodszych oficerów.

Ten sposób przygotowania oficerów grzeszy pewnym brakiem 
praktycznej znajomości życia żołnierskiego, co odbija się następnie 
poniekąd podczas służby tych oficerów w oddziałach, zwłaszcza dziś, 
gdy znaczna większość oficerów pochodzi z linji. Był projekt zaradze­
nia temu przez wprowadzenie, podobnie jak u nas, ogólnej szkoły ofi­
cerskiej (podchorążówki) i obowiązku odsłużenia przez oficera pew­
nego czasu w oddziale po ukończeniu tej szkoły w stopniu szerego­
wego. Projekt ten jednak, m ający skądinąd ujemne strony, upadł, zda­
je się definitywnie.
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Oficerowie produkcji wojennej przeszli po wojnie wszyscy kurs 
doszkolenia (przy szkole art. w Fontainebleau) o czasie trwania 1 ro­
ku. Dopiero po ukończeniu doszkolenia oficerowie ci uzyskują stop­
nie oficerskie definitywne, aż do tego czasu pozostając w stopniach 
tymczasowych.

Oficerowie mianowani z podoficerów —- otrzymują podstawowe 
wyszkolenie wojskowe w oddziałach, w toku normalnej 18. mies. 
służby.

Aby zostać oficerem, żołnierz musi:
1 ) uzyskać stopień podoficerski,
2 ) mieć przynajmniej 2  la ta  służby w tym stopniu,
3) zdać egzamin wstępny do szkoły oficerskiej dla podofic.
4) przejść 2-letni kurs tej szkoły z wynikiem  dodatnim.

W ten sposób, analogicznie do oficerów-połitechników, oficer a- 
wansowany z podoficera, musi mieć za sobą pełne 4 lata służby. J a k  
widąć, oficerem może zostać tylko podoficer zawodowy.

W yszkolenie w szkole oficerskiej dla podoficerów trwa 2  lata. 
Szkoła mieści się w Fontainebleau; program jej jest analogiczny do 
programu kursu dla politechników, jednak ujęty odmiennie, a miano­
wicie z mniej głębokiem traktowaniem  tych przedmiotów teoretycz­
nych, które wym agają specjalnego wykształcenia matematycznego. 
Po ukończeniu kursu, absolwenci zostają mianowani porucznikami i 
powracają do oddziałów na stanowiska oficerskie. Zwykle oficerowie 
tej kategorji nie awansują wyżej, niż do stopnia majora.

Poza wymienionymi sposobami przysposobienia oficerów, mogą 
jeszcze zostać mianowani oficerami — podoficerowie zawodowi, ma­
jący nie mniej niż 1 0  la t służby, po zdaniu specjalnego egzaminu przy 
D-twie Korpusu. Oficerowie tacy nigdy nie awansują wyżej, niż do 
stopnia kapitana.

Nareszcie, oficerowie rezerwy, którzy życzą sobie przejść do 
służby stałej, mogą w tym celu, narówni z podoficerami zawodowymi, 
kończyć 2 -letnią szkołę oficerską dla podoficerów. W tym wypadku 
oficerowie rezerwy, posiadający już stopień podporucznika, muszą 
złożyć ten stopień i odsłużyć 2  lata w pułku w stopniu podoficerów.

Doskonalenie i specjalizacja olicerów poza oddziałami.

Doskonalenie i specjalizacja oficerów poza oddziałami polega na 
tem, że przechodzą oni w czasie służby szereg kursów, bądź ap lika­
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cyjnych, bądź informacyjnych. W szystkie te kursy dadzą się podzie­
lić na:

a) specjalne, które przechodzą niektórzy tylko oficerowie,
b) dokształcające, które obowiązani są ukończyć z czasem 

wszyscy oficerowie,
c) t. z. ,,de franchissement de grade“, które przechodzą oficero­

wie, m ający być awansowani na stopień pułkownika lub -ppłk.
a) Dc kategorji kursów specjalnych, możną zaliczyć:

kurs automobilizmu (czas trwania 3 m iesiące lub jeden rok),
kurs radio-telegraficzny,
kurs pomiar, art. (czas trw ania 3 mies.),
kurs łączności (przy korpusach) — dla oficerów lączn, pułk., 
kurs arty l. przeciwlotniczej w Metz (czas trw ania 3 mies-), 
kurs gazowy,
kurs oficerów zwiadowczych (officiers — orienteurs).

Ten ostatni kurs, jako dający wyszkolenie w  zakresie topografji, 
przechodzą obecnie prawie w szyscy młodsi oficerowie; zasadniczo jest 
on przeznaczony dla szkolenia oficerów zwiadowczych i odpowiada 
naszemu kursowi oficerów zwiadowczych, w S. S. Art.

Na kursy specjalne są wysyłani bądź to oficerowie, m ający pełnić 
w pułkach lub sztabach -pewne specjalne funkcje, bądź też oficerowie 
z linji, bez względu na zajmowane stanowisko, dla bliższego zazna­
jomienia się z pewną specjalną gałęzią w iedzy wojskowej.

b) Do kategorji kursów doskonałych należą:
kurs strzelania elementarny (couns de tir regional), 
wyższy kurs strzelania w M ailly (cours superieur de tir), czas 

trwania 6 — 8  tygodni.
P ierwszy z nich obowiązani są ukończyć wszyscy porucznicy i 

kapitanowie, dowodzący baterjam i; odpowiada więc mniej więcej na­
szemu kursowi d-ców bateryj w S. S. A rt.; zadaniem jego jest wydo­
skonalenie oficerów w użyciu swej broni, a szczególniej w strzelaniu.

Kurs w M ailly  przechodzą starsi kapitanowie, którzy już ukoń­
czyli kurs elem entarny i dowodzą oddawna baterją. Zakres tego kur­
su różni się od zakresu kursów elementarnych głębszem ujęciem 
strony teoretycznej (przerabiańie wszelkiego rodzaju prób z zakre­
su nowych metod strzelan ia i obserwacji), oraz zasadniczo — znacznie 
szerszeni iraktow aniu strony taktycznej- Kurs dowódców baterji w 
M ailly, współpracując z odbywającym się tamże kursem majorów i

P r z e g l ą d  A r t y l e r y j s l i  2
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pułkowników, otrzymuje pełne wyszkolenie taktyczne w zakresie u- 
życia mniejszych jednostek artylerji.

Organizacja kursów strzelan ia, zarówno elementarnych, jak i 
wyższego, jest improwizowana, t. z. że nie istnieją one jako kursy 
stałe o własnych etatach, lecz są stw arzane ad hoc na czas trwania, 
drogą odkomenderowywania odpowiedniej ilości starszych oficerów 
z oddziałów linjowych jako instruktorów, oraz potrzebnej ilości ba­
teryj z pułków linjowych, dla obsłużenia kursu. Naprzykład, wyższy 
kurs strzelania w M ailly jest stałe obsługiwany przez jeden z puł­
ków stacjonowanych w pobliżu, którego dowódca z chwilą rozpoczę­
cia kursu -obejmuje jego kierownictwo. Dowódcy dywizjonów zostają 
instruktoram i grup. Baterje służą jako oddziały ćwiczebne. Po ukoń­
czeniu kursu, pułk powraca do swego garnizonu. Oprócz tego pułku, 
jako oddziały ćwiczebne zostają jeszcze przydzielane baterje z innych 
pułków w potrzebnej ilości.

c) Cours de franchissement de grąde — są przeznaczone dla szko­
len ia oficerów wyższych (majorów i podpułkowników), którzy mają 
być awansowani na wyższy stopień. Odpowiadają one mniejwięcej 
swoim zakresem , z jednej strony — naszym kursom unitarnym  dla 
oficerów wszystkich broni, z drugiej zaś strony — poniekąd naszym 
kursom d-ców dyonów i pułków w S. S. Art. i mają corocznie po 
dwą turnusy. Czas trwania kursu 3 m iesiące. Kurs dzieli się na teo­
retyczny (dwa i pół m iesiąca), wspólny dla wszystkich rodzajów broni, 
oraz na praktyczny, który dla arty lerji odbywa się w M ailly (dwa ty ­
godnie). Część teoeretyczna — poświęcona jest studjom teoretycznym  
nad tak tyką  wszystkich broni i ich współdziałaniem. Podczas poby­
tu w M ailly, majorzy i podpułkownicy współpracują z kapitanam i w 
ten sposób, że podczas świczeń taktycznych w polu, połączonych z 
ostrem strzelaniem, majorowie dowodzą dywizjonami lub grupami, 
podpułkownicy zaś grupami (groupement), lub zgrupowaniami, pod­
czas, gdy kapitanowie pod ich rozkazami dowodzą baterjam i i wyko- 
ńywują ogień, W ten sposób oficerowie wyżsi otrzymują, każdy w 
swoim zakresie, potrzebne wyszkolenie jednostkami. Ukończenie te ­
go kursu z pomyślnym wynikiem , jest w zasadzie niezbędne dla a- 
wąnsu. Kurs ten jest bardzo poważnym środkiem do taktycznego 
wyszkolenia dowódców. ,

Wyższy kurs strzelania w Mailly,

Odbywając straż na kursie strzelania w M ailly, miałem możność 
dokładnie obznajmić się zarówno z organizacją kursu jak i z pracą
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na nim, uważam więc za pożyteczne podać szczegółowe jedno i 
drugie.

Kurs rozpoczął się 8 -go maja 1923 i trw ał 2 miesiące.
Cel kursów w M ailly jest dwojaki:

1 ) doskonalenie oficerów starszych, jak starszych kapitanów, majo­
rów i podpułkowników w użyciu zarówno taktycznem  jak i tech- 
nicznem swej broni, i:

2 ) przeprowadzenie doświadczeń, jak ie Ministerjum uzna za niez­
będne do wykonania, bądź to z zakresu tak tyk i i techniki użycia 
pewnego sprzętu, bądź z dziedziny użycia nowych metod strze­
lan ia lub obserwacji, albo wypróbowania nowych przyrządów. 
Podczas mego pobytu w M ailly został z polecenia M. S. Wojsk.

przeprowadzony cały szereg takich doświadczeń, a m ianowicie:
a) wypróbowanie nowych metod przygotowania topograficznego,
b) stw ierdzenie ewentualnych błędów w tabelach strzelniczych,
c) wypróbowanie nowych sposobów i metod w strzeliwania na 

wysokich rozpryskach (reticule tangent),
e) wybróbowanie nowych metod obserwacji.

Organizacja kursu,
Kurs, jak  powiedziano wyżej, jest improwizowany. Od szeregu 

lat, jeden z pułków artylerji, zjeżdża na czas kursu do M ailly; kierow ­
nikiem  kursu jest dowódca pułku: przy nim sztab w składzie jednego 
adjutanta i jednego oficera wywiadowczego (również ze składu puł­
ku). Instruktorów (majorów) — 6 -ciu: z nich 3 dowódców dyonów z 
pułku, zaś 3 — przydzielonych na czas trwania kursu z innych puł­
ków linjowych. Każdy z instruktorów prowadzi wyszkolenie jednej 
grupy oficerów. Grup takich było:

3 na kursie dowódców baterji (po 10 w grupie),
2  na kursie dowódców dyonów 1 ? ûrnuSy  
1 na kursie wyższych dowódców f  

P rzy każdym z instruktorów znajduje się przydzielony mu do 
pomocy 1 oficer młodszy (porucznik, podporucznik), który pełni przy 
nim funkcję adjutanta i oficera zwiadowczego (officier-orienteur). 
Instruktorzy prowadzą pełne wyszkolenie swoich grup i są za bieg 
w yszkolenia odpowiedzialni.

Z niektórych przedmiotów, jako to: tak tyka arty lerji; topografja, 
łączność, lotnictwo — odbywają się prócz tego specjalne w ykłady 
teoretyczne lub pokazy praktyczne. Przeprowadzone są one przez 
specjalnych wykładowców, zaproszonych ze szkół i instytucji cen­
tralnych.
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Za oddziały ćwiczebne służyły: 
baterje samoch. 75 mm. — 1 dyon, 
baterje -polowe 75 mm, — 2 dyony, 
baterje ciężkie: 1 dyon 155 haubic,

1 dyon 155 armat.
W szystkie te oddziały otrzym ywały na czas trwania kursu spe­

cjalne uzupełnienie składu osobowego i wyekw ipowania do etatu bo­
jowego. Dotyczy to również środków łączności.

Oprócz sprzętu posiadanego przez oddziały ćwiczebne, kurs
strzelania korzystał również ze sprzętu znajdującego się w miejsco­
wym parku w M ailly, a mianowicie z dział starego typu 85 mm., 
90 mm., 1 2 0  mm., 155 mm. de Bange. Działa te służyły do strzelań 
doświadczalnych, nie wym agających w iększych donośności i szybkie­
go przeprowadzenia ognia, ani specjalnej ruchliwości taktycznej, tak 
naprzykład — do próbowania nowych metod obserwacji.

Co do dotacji amunicji, nie posiadam w tym względzie ścisłych 
informacyj. W każdym razie, podczas samych strzelań codziennych, 
z instruktorami, sam kurs dowódców bateryj wystrzeliw ał nie mniej 
niż 200 pocisków dziennie. Oprócz tego podczas w ielkich manewrów 
w szystkie biorące udział baterje, w ystrzeliw ały pełną dotację bojo­
wą. Średnio, dotację amunicji można obliczać około 30 pocisków 
dziennie na działo. Pociski — przeważnie szkolne (zastępcze); jedy­
nie do przeprowadzenia doświadczeń i na m anewry — bojowe.

Pomieszczenie kursantów —• bardzo dobre. Oficerowie umiesz­
czeni w barakach drewnianych lub murowanych, po dwuch w każdym 
pokoju; oficerowie wyżsi — po jednym w pokoju. W szystkie pokoje 
umeblowane staraniem  przedsiębiorcy prywatnego, a z niew ielką o- 
płatą (30 franków miesięcznie). Kasyno oficerskie, utrzym ywane rów­
nież przez prywatnego przedsiębiorcę, dawało codziennie utrzymanie 
za cenę koło 1 0 -ciu franków dziennie.

Podręczniki i pomoce naukowe — przyrządy miernicze i optycz­
ne — ze specjalnie wyasygnowanej dotacji, w zawiadywaniu pułku 
organizującego kurs. Każdy oficer otrzymywał na miejscu:

1 lornetkę,
tabele strzelnicze dział 75 m/m., 105 m/m., 155 m/m i 155 armat, 
przenośnik, mapy, linję, cyrkiel, etc. 
tabele logarytm iczne,
Ponadto na 3-ch oficerów:
1  sto lik m ierniczy z przynależnościami,



1  goniometr — busola,
1 teodolit
1 aparat Ferrier do w strzeliwania na wysokich rozpryskach.
Bieg pracy:
Praca na kursach sztrzelania polega na:
1 ) Odrębnem szkoleniu poszczególnych grup oficerów, (dowód­

ców baterji, dyonów, pułków), pod kierownictwem  swych in­
struktorów.

2) Na przeprowadzeniu manewrów, w czasie których wszystkie 
grupy pracują wspólnie, -pod ogólnem kierownictwem kierow­
nika kursu.

Szkolenie odrębne poszczególnych grup polega na zajęciach teo­
retycznych i praktycznych,

Kurs dowódców baterji (kapitanowie, 3 grupy po 9-ciu oficerów, 
każda grupa podzielona na trzy podgrupy po 3-ch pracujących wspól­
nie oficerów) — miał program zajęć następujący:

Instrukcja strzelania, 
zajęcia teoret. topografia,

taktyka artylerji.

( Ostre strzelanie z przygotowaniem topogr- i bez 
Prace topograficzne praktyczne,

Działoczyny i opis sprzętu.
Zajęcia teoretyczne (od 8 -ej rano do 11 i -pół w poi., czasami i po 

południu), zasadzają się ną studjowaniu instrukcji strzelania, topogra­
fii i tak tyk i artylerji, w zastosowaniu do strzelań, jak ie w najbliższym 
czasie mają być przeprowadzone. Pozatem, w tychże godzinach od­
bywa się k ry tyka  strzelań przeprowadzonych dnia poprzedniego. 
Każdy oficer obowiązany jest przedstawić pisemną autokrytykę 
przeprowadzonego strzelania, poczem instruktor wypowiada swoje 
uwagi i rozstrząsa teoretycznie każde strzelanie. Jednocześnie w yda­
je rozkazy i dyspozycje, dotyczące przyszłych strzelań.

Do zajęć teoretycznych należą również w ykłady specjalne, w y­
głaszane przez zaproszonych profesorów -— wykładowców.

Zajęcia praktyczne. W godzinach porannych t. j. od 8 -ej do 1 1 -ej 
i pół —i zwykle jedna godzina praktycznej topografji lub nauki o 
sprzęcie i działoczyńców.*) Szkoła kanoniera obsługi ani działonu nie 
j est przeprow ad zon a .

Ostre strzelanie — codziennie z w yjątkiem  sobót i dni przed 
manewrami, w godzinach od 1 2  i pół do 4-ej po południu. Strzelan ia

*) Z nauki działoczynów przechodzi się wyłącznie tylko szkołę baterji.
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te, podobnie jak strzelan ia na poligonie podczas szkoły ognia oddzia­
łów linjowych, dzielą się na:

strzelan ia z przygotowaniem topograficznem,
strzelan ia bez przygotowania topograficznego (polowe).
Podział ten odpowiada warunkom, w jakich artylerzysta w nowo 

tzesnej wojnie może być zmuszony do prowadzenia ognia (walka po­
zycyjna, luch ruchowa). Jednakowo intensywne ćwiczenie oficerów 
w obu tych rodzajach strzelań wypływa z nader słusznego francus­
kiego przysłowia artyleryjskiego, że: artylerzysta powinien być za­
równo świetnym m atematykiem , jak  i świetnym myśliwym.

Strzelan ia z przygotowaniem top'Ograficznem, odbywają się z 
zawczasu przygotowanych stanowisk. W ybór, rozpoznanie zajęcia 
i przygotowanie stanowisk do strzelań nie należy: Baterie udają się 
na stanowiska i zajmują je przed przybyciem oficerów strzelających. 
Zadanie oficera podczas strzelan ia polega na:

1 ) określeniu spółrzędnych działa kierunkowego na pozycji i 
ustawieniu go w kierunku za pomocą metod topograficz­
nych, lub trygonometrycznych.

2 ) ewentualnem sporządzeniu szkiców pozycji i celów,
3) dokładnem przygotowaniu strzelan ia na podstawie obliczeń 

matematycznych z uwzględnieniem wzelkich poprawek ba­
listycznych i atmosferycznych.

4) przeprowadzeniu dokładnego wstrzeliwania, z użyciem wszel­
kiego rodzaju systemów obserwacji".

Na ten rodzaj strzelań (z przygotowaniem) M. S. Wojsk- kładło 
najw iększy nacisk, polecając kursowi w M ąilly dokładnie przestudjo- 
wać ich użyteczność, praktyczność i przedstawić projekty wszelkich 
ewentualnych poprawek, względnie zgłosić swe zarzuty. Dlatego też 
wszelkie prace w tym kierunku były przeprowadzane z najw iększą 
drobiązgowością. W yliczenie kierunku i odległości, na podstawie do­
kładnych pomiarów astronomicznych i przy użyciu planu kierunko­
wego 1 :2 0 .0 0 0  były prawie zawsze dokonywane sposobem trygono­
metrycznym, z użyciem tabel logarytm icznych. W łaściwości dział i 
partji prochu najdokładniej wyliczono; brano je pod uwagę z dokład­
nością do dziesiątej części m etra. Cele określone przez współrzędne 
za pomocą wyliczeń topograficznych również dokładnych jak  i przy 
określeniu stanowisk.

Szczególna uwaga była zwrócona na zastosowanie i wypróbo­
wanie metody wstrzeliwania, na wysokich rozpryskach (Methode du 
reticule tangent), której Francuzi przypisują ogromne znaczenie, a
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która znajduje się obecnie w stadjum doskonalenia i rozwoju. Meto­
da ta, wyganiająca używania bardzo dokładnych przyrządów i prze­
prowadzenia nader drobiazgowych wyliczeń (zajmujących od 2 do 5 
godzin czasu na każde strzelanie), jest jeszcze zbyt skomplikowana, 
aby dała się praktycznie zastosować z należytym  rezultatem  w polu, 
szczególniej zaś w walce ruchowej. Jednak, gdy czas i środki pozwa­
la ją na skrupulatne obliczenia, daje nadspodziewane wyniki.

Strzelan ia z przygotowywaniem zakańczały się przeważnie 
wstrzeliwaniem ; ogień skuteczny rzadko bywał przeprowadzony.

S trzelan ia  bez przygotowania — a właściw ie strzelan ia polo we, 
były ćwiczone niemniej intensywnie, niż strzelanie z przygotowaniem 
topograf icznem.

Przebieg strzelan ia poi owego jest następujący:
'Na strzelanie oficerowie udają się w szyku konnym wraz z ba- 

terjami, ewentualnie pieszo, (jeżeli baterje m ają ograniczone pole 
manewru). i hj i

Zadanie polega w pierwszym rzędzie na rozpoznaniu, wyborze 
i zajęciu stanowiska, a następnie na szybkiem przeprowadzeniu 
strzelan ia do celów terenowych, zawsze na podstawie założenia tak­
tycznego, chociażby sprecyzowanego w najkrótszej formie:

Przy strzelaniu połowem w szelkie przygotowania wym agające 
użycia planów, przyrządów i tabel strzelniczych są wzbronione. Do­
zwolone jest jedynie używanie mapy 1:80,000. Strzelan ia zakańcza 
się zasadniczo wstrzeliwaniem .

Cele są zazwyczaj dość niewyraźnie widoczne i określane przez 
instruktora w stosunku do innych przedmiotów terenowych; są to 
zawsze pewne szczegóły terenu, nigdy zaś cele szuczne.

Celem tych strzelań jest wyrobienie w oficerach szybkości or- 
jentacji i decyzji, oraz w prawy w automatycznem, niemal odrucho- 
wem stosowaniu prawideł strzelania, w warunkach w alki ruchowej, 
gdy na żadne obliczenia niema czasu. Strona taktyczna wykonania 
cgnia, siłą rzeczy odgrywa w strzelaniach polowych znacznie w ięk ­
szą rolę, niż w strzelaniach z przygotowaniem topograficznym, któ­
rych głównym celem jest wyrobienie w oficerach umiejętności zasto­
sowania różnorodnych naukowych metod, dotyczących techniki przy­
gotowania i wykonania ognia.

(d. c. n.).



Kpt. Szt. Gen. STAW IŃ SKI JERZY.

ZAPATRYWANIA SOWIECKIE NA 
STRATEGICZNE UŻYCIE ARTYLERJ!*)
(Wojna i Rewolucja, Zeszyt 1/27 r. S. Kremkow. Operacyjne użycie

artylerji).

Dowództwo Sowieckie zaabsorbowane mnogością spraw organi­
zacyjnych natury ogólnej nie miało do tej pory możności zajęcia się 
ustaleniem  oficjalnych zasad takich np. spraw, jak strategiczne użycie 
arty lerji i odpowiadającej tym zasadom organizacji arty lerji strate­
gicznej. Stąd też w dziedznie tej nietylko wśród artylerzystów  sow iec­
kich, ale również i wśród wyższych dowódców panują poglądy często­
kroć rozbieżne, co uwydatnia się w gorących dyskusjach jakie od- 
dawna się toczą na ten temat na łamach różnych wojskowych czaso­
pism. M iędzy innemi w sprawie strategicznego użycia arty lerji zabie­
ra głos w zeszycie pierwszym z r. 1927 „Wojny i Rewolucji" S. 
K r e m k o w ,  jeden z poważniejszych artylerzystów  sowieckich, po­
glądy którego są do pewnego stopnia odbiciem poglądów panujących 
wśród sowieckich kierowniczych sfer wojskowych. S. Kremkow usi­
łuje o ile możności ujednostajnić poglądy artylerzystów  sowieckich 
ną użycie arty lerji strategicznej (A. R. G. K. — artilerijsk ij rezerw 
gławnago komandowanja) starając się w toku dyskusji w ykazać bez­
podstawność niektórych utartych już zapatrywań.

*) Poglądy sowieckie na taktyczne użycie a rty le rji przedstawione zostały 
przez majora S. G. M arjana Korewo w Nr. Nr. 12/26 i 1/27. „Przeglądu A rty le ry j­
skiego", zaś charakterystyka zasad użycia i organizcji odwodów a rty le rji Naczel­
nego Wodza — przez m ajora S. G. Ciałowicza- w zaszycie II. „Przeglądu W ojsko­
wego" z r. 1927.
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1, Racjonalne użycie odwodów artyleryjskich,
Przedewszystkiem  więc autor zwalcza pogląd jakoby wskutek 

zawsze niedostatecznej ilości arty lerji pozadywizyjnej (strategicznej) 
ograniczony był rozmach ofenzywny armji współczesnych.**) — A rty­
lerji zarówno jak i dyspozycyjnych jednostek operacyjnych (dywizji) 
zawsze jest i będzie mało, jeżeli nie będzie się stosować zasady eko- 
nomji sił (t. j. zbierania sił w kierunku najważniejszych z uszczerb­
kiem dla kierunków i zadań drugorzędnych). Silne strategiczne odwo­
dy arty lery jsk ie  są obecnie tak samo niezbędne jak i odwody dyspo­
zycyjnych jednostek operacyjnych (dywizji, kor-pusów), co jednak nie 
znaczy, aby arty le rja  strategiczna była uważaną wyłącznie jako broń 
do łamania frontów (orużje prorywa), ponieważ odwód arty lery jsk i 
podlega zasadniczo takim  samym prawom manewrowym jak i każdy 
inny odwód. Użycie odwodów artyleryjsk ich  zależnie od potrzeb i po­
łożenia może być stosowane według różnych metod i nader rozmaite- 
mi sposobami, nie należy więc tej sprawy sprowadzać do szablonu.

Przytaczając przykłady dla poparcia powyższych wywodów au­
tor wskazuje, że podczas wojny światowej, gdy,chciano za pomocą ar- 
tylerń zgnieść wszystko przed sobą, aby poprostu marszem ceremo- 
njalnym iść naprzód — artylerji okazywało się zawsze za mało, gdy 
jednak staw iane arty lerji zadania rozsądne, nie przekraczające jej mo­
żliwości jak np. ograniczające się tylko do czasowego unieszkodliw ie­
nia na danym odcinku żywej siły i środków ogniowych n-pla, to zwy­
kle przedsięwzięciom tego rodzaju towarzyszyło powodzenie.

2. Artylerją wzmocnienia.
Sposób operacyjnego użycia środków artyleryjskich  polega naj­

częściej na wzmocnieniu artylerji już działającej na ważniejszych od­
cinkach lub kierunkach. Licząc się z tem, w Naczelnym Dowództwie, 
należy przewidywać użycie arty lerji na cały okres operacji, aby nie- 
dopuścić do w yciągania artylerji z walczących dywizji lub korpusów 
nawet w nagłych wypadkach. Oczywiście że czasem „improwizacja11 

będzie nieunikniona, należy ją jednak ograniczyć przynajmniej do te ­
go stopnia, aby artylerję wzmocnienia czerpać z tyłów t. j. z odwo­
dów Naczelnego Wodzą, a nie — jak  to powyżej wskazano, z oddzia­
łów walczących.

**) „Wojna i Rewolucja11 zeszyt trzeci z r. 1926. Triandafiłow. Rozmach ope­
racji współczesnych wojsk („Przegląd Wojskowy" z 1926 r. notatka 279).
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Ilość arty le rji wzmocnienia, tudzież forma j e j  organizacji powin­
ny odpowiadać istotnym potrzebom jednostek działających, trzeba jed­
nakże rozróżnić przytem artylerję wzmocnienia ilościowego i  arylerję 
wzmocnienia jakościowego,

A rty lerja  wzmocnienia ilościowego powinna być uzbrojona w 
lekk i i ciężki sprzęt połowy taki, w jak i uzbrojone są pułki, dywizje 
i korpusy. Ruchliwe masy tego rodzaju artylerji przyniosą bezsprzecz­
nie w ielką korzyść, (Nie należy zapomnieć przytem także i o artylerji 
okopowej, a szczególniej o miotaczach min).

Obok arty lerji wzmocnienia wyżej wskazanych rodzajów w od­
wodzie strategicznym  powinna być także arty lerja  ciężka o w ielk iej 
mocy, która będzie stanowić właśnie artylerję wzmocnienia jakoś­
ciowego.

Obydwóch tych rodzajów arty lerji nie można jednakże łączyć z 
sobą w jednostki ogniowe i 'taktyczne, byłoby to bowiem niekorzystne 
i nieekonomiczne, w pewnych wypadkach bowiem do wzmocnienia 
może być potrzebną tylko lekka artylerja połowa (typu dywizyjnego), 
natomiast w innym wypadku ten typ arty lerji będzie zbędny podczas, 
gdy koniecznem będzie wzmocnienie przez artylerję typu ciężkiego 
lub najcięższego. Organizacja arty lerji wzmocnienia musi w ięc być e- 
lastyczna, dostosowana do wszelkich operacyjnych, a nawet taktycz­
nych możliwości.

3, Podzielność artylerji strategicznej.
Autor twierdzi, iż w Rosji Sow ieckiej utrzymuje się dotąd błędne 

mniemanie jakoby artylerji strategicznej nie można było absolutnie 
używać inaczej jak tylko wielkiem i masami, niezależnie od wymagań 
położenia. Według tego mniemania użycie arty lerji strategicznej jed­
nostkami takiem i jak pułk (lub co gorsza dywizjon) traktowane jest 
jako rozpraszanie sił i osłabianie w ten sposób działania wspomaga­
nego przez arty lerję  strategiczną. Mniemanie to kompletnie nie w y­
trzymuje krytyk i. Artylerja. strategiczna w rękach Naczelnego Wodza 
lub dowódcy frontu albo armji, któremu została przydzielona, jest or­
ganem wybitnie manewrowym i musi być używana nie według szablo­
nu, lecz zawsze odpowiednio do potrzeb i położenia. Trudno np. w y­
obrazić sobie dowódcę armji, któryby w decydującym momencie ope­
racji nie zdecydował się na równoczesne wzmocnienie dwóch grup od­
działami arty lerji strategicznej tylko z tego względu, że decyzja po­
dobna naruszyła by zasady rzekomej niepodzielności przydzielonej mu 
grupy artylerji strategicznej: Możnaby na temat przytoczyć mnóstwo
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•przykładów wykazujących racjonalność dzielenia arty lerji strategicz­
nej w pewnych wypadkach, dla dokładnej jednak charakterystyk i te­
go zagadnienia w ystarczy przykład następujący:

Przypuśćmy, że pewna armja, podejmująca działanie ofenzywne, 
wzmocniona jest pewną ilością artylerji strategicznej. Dla lepszej or- 
jentącji przypuśćmy dalej, że w skład tej arty lerji wchodzą:

1 ) (pułk lekkiej1 arty lerji polowej (p. a. p.), 2 ) pułk arty lerji polo- 
wej ciężkiej (p. a. c.) i 3) pułk lub dywizjon arty lerji ciężkiej o w ie l­
kiej mocy.

Przedstawm y sobie teraz, że operacja rozpoczyna się w takim  po­
łożeniu, jakie dość często może się zdarzyć na zachodnim teatrze 
wojny (z naszego stanowiska — na teatrze wschodnim), t. j. jak  na 
następującym szkicu:

Aby dojść do m. B. armja musi przedewszystkiem  jaknaj- 
szybciej sforsować leżącą przed nią przeszkodę, t. j. rzekę płyną­
cą w zabagnionej dolinie. W tych warunkach d-ca armji musi po- 
wziąść decyzję co do użycia arty le rji strategicznej. Czy w myśl 
zasady „niepodzielności" arty lerji strategicznej użyć ją w jednym 
tylko kierunku, czy też zdecydować się na jej podział.
Szosa na południu w yciąga oczywiście siłą rzeczy artylerję cięż­

ką o w ielkiej mocy, czy pociąga to jednak za sobą konieczności uży­
cia tąkże w tym kierunku i reszty arty lerji strategicznej?

Teren lesisty po obydwóch srtonach rzeki utrudnia conajmniej 
(jeśli nie uniemożliwia) jednolitość kierownictwa i użycia mas arty le­
ryjskich, tembardziej, że błotnista dolina rzeki ogranicza wybór sta­
nowisk. Rozwiązanie nasuwa się przeto samo przez się: będzie nim 
podział posiadanej arty lerji pomiędzy trzy dzałąjące grupy, co z in­
nej strony będzie odpowiadać chęci d-cy armji wyjścia jaknajszybciej 
na przeciw legły brzeg rzeki i  delbuszowania z lasów w o tw arty  teren 
na szerokim froncie, zapewni to bowiem następnie swobodę manewru 
na cel główny, t. j. na m. B.

Przykład powyższy wskazuje wyraźnie, że zasada rzekomej „nie­
podzielności" artylerji strategicznej niema realnych podstaw i że na­
leży zerwać z nią jaknajszybciej.

4. Artyleryjska arytmetyka.
W planie każdej operacji jedno z najpoważniejszych miejsc zaj­

muje „plan użycia arty lerji"  tudzież w związku z tem — organizacja 
przeciwbaterji (do w alk i z artylerją n-pla). Opracowanie tego rodzaju 
planu nastręcza w praktyce dużo trudności, gdyż okazuje się zwykle,



że arty lerji jest za mało, zwłaszcza jeżeli w obliczeniach, dotyczą­
cych określenia artylerji potrzebnej do zwalczenia różnych celów 
(a przedewszystkiem  do zwalczenia artylerji przeciwnika) stosuje się 
ściśle reguły regulaminowe, lub też reguły zalecane przez niektórych 
dowódców sowieckich*). Jak  w ygląda w praktyce tego rodzaju „ary t­
m etyka artyleryjska" wskazuje przykład następujący:

„Zdecydowane jest natarcie. Posiadamy na froncie trzy korpusy, 
czyli 8  dywizji w linji i 1-ną w odwodzie armji. Oprócz tego arnra dy­
sponuje arty le rja  strategiczna. N-pl ma 5 dywizyj1 wzmocnionych rów ­
nież artylerją strategiczną. Z przyjęcia pod uwagę wszelakich warun­
ków wynika, że najwygodniej jest wykonać natarcie na pewnym od­
cinku, szerokość około 1 0  kim., który to odcinek — według posiada­
nych danych — zajmuje I-sza dywizja nieprzyjacielska. Na odcinku 
tym możiliwem ,będzie .zgrupować: arty lerję  4-ch dywizyj oraz arty- 
ierję korpuśną, tudzież 1 dyon artylerji sąsiedniego korpusu i a r ty ­
lerję strategiczną. Razem 50 bateryj. N-pl ma przypuszczalnie 1 2  ba­
teryj. Przyjmując w myśl reg. sł. poi., że dla zwalczania artylerji 
u-plskiej należy wydzielić 9 dział przeciwko 4-em, należy więc w tym 
celu wydzielić 108 dział. Pozostaje przeto do dyspozycji jeszcze 42 
działa. Licząc następnie, że dla zwalczenia piechoty n-plskiej potrze­
ba 24 działa na 1 kim. wypada, że możemy nacierać tylko na froncie 
1 i 3/4 kim. Można 'wprawdzie wziąć jeszcze w rachubę artylerję 
pułkową, zw iększy to jednak prąd możliwego natarcia tylko o 2-25 km.

Razem więc f ro n t  ngtarcia wynosić może 4 kim,"
Jak  widać przeto „arytm etyka artyleryjska", zastosowana w tym 

wypadku rzekomo celowo i logicznie, doprowadza jednak w rezulta­
cie do nonsensu. Trzeba więc szukać z tego wyjścia. I wyjście to jest, 
trzeba jednakże przystosować „arytm etykę artyleryjską" do warun­
ków rzeczyw istych i wprowadzić sposób kolejnego masowania ognia 
artylerji. Plan użycia arty lerji musi być przeto oparty i budowany na 
zasadzie manewrowania ogniem artylerji, a nie według powyżej scha­
rakteryzowanej arytm etyki.
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*) W  damym wypadku autorowi chodzi o poglądy W ierćhcwskiego wyrażone 
w  pracy p. t. „Dowództwo i walka z artylerją  przeciwnika", zamieszczonej w księ­
dze 4-ej „Wojny i Rewolucji" z r. 1926, a w szczególności o twierdzenie Wierchow- 
s,kiego iż dla walki z artylerją  przeciwnika należy wydzielić cd pól do 3 baterji  
na 1 baterję n-p;lską, i , ■ /

Sowiecki Reg. sł, poi, dla walki z 1 baterją n-plską przewiduje wydzielenie 
3-ch baterji sowieckich (t. j. dział 9 przeciwko 4-em, bowiem sowieckie baterje 
składają się obecnie z 3-ch dział).
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5, Rola i stanowisko dowódcy (szefa) artylerji ąrmji.
Wobec wymagań staw ianych obecnie arty lerji pod względem jej 

operacyjnego użycia, staje się koniecznością zwrócenie uwagi na w y­
raźne zupełnie określenie kompetencji d-cy (szefa) artylerji armii, ja­
ko bezpośredniego doradcy i współpracownika dowódcy armji. Cho­
dzi w tym wypadku o to, aby nie traktow ać dowódcy arty lerji armji 
wyłącznie bądź tylko jak „artyleryjskiego intendenta", bądź też jako 
wodza doraźnie zbieranych w ramach armii grup artyleryjskich . Za­
równo jedno jak  i drugie stoi w sprzeczności z właściwą i wskazaną 
już powyżej rolą dowódcy arty lerji armji tembardziej że:

a) całością zaopatrzenia wojsk kieruje Szef zaopatrzenia Armji 
(Szef komunikacji wojennych dowozi), zbędnem jest przeto dublowa­
nie tej pracy przez Szefa arty lerji armji, pod względem zaopatrzenia 
wojsk w broń i amunicję.

b) dowódcę zbiorowych grup artyleryjsk ich  powinien dobierać 
sobie d-ca całości tych wojsk, do których przydziela się zbiorową 
grupę (lub grupy) artylerji, należy przeto odstąpić od zasady wyzna­
czenia zgóry dowódców artylerji.



Mjr. WEBER WŁODZIMIERZ.

UPRZĄŻ ARTYLERYJSKA.
I, Znaczenie dobrej uprzęży.

Dobrze skonstruowana uprząż arty lery jską przyczynia się w du­
żym stopniu do podniesienia poziomu jazdy w zaprzęgu, a co zatem 
idzie do podniesienia wartości bojowej baterji.

Uprząż nieodpowiedniej do warunków potowych budowy jest jed­
ną z przyczyn odparzeń, istarć, a naw et poważniejszych okaleczeń u 
koni, w następstwie czego baterje ponoszą liczne stra ty  w m aterjale 
końskim i pozbawiają się zdolności do manewrowania.

To też zagadnienie uprzęży artyleryjsk ie j należało w armjach za­
borczych do najczęściej rozważanych zagadnień praktycznych służby 
linjowej i było stale na porządku dziennym jak na łamach prasy facho­
wej, tak również w stosunkach codziennej służby linjowej.

Ciągłe doświadczenia praktyczne w tym kierunku w czasie po­
koju lub w rzadkich chwilach wojny zrobiły to, że w końcu ubiegłego 
stulecia zagadnienie uprzęży artyleryjsk ie j w armjach zaborczych by­
ło rozwiązane zupełnie zadawalniająco, zgodnie z warunkami krajo- 
wemi każdego z poszczególnych mocarstw i stosownie do posiadane­
go materjału końskiego.

Polska pod tym względem ma jeszcze dużo do zrobienia. Z będą­
cych w użyciu dwóch typów uprzęży artyleryjskiej, francuskiej i austry- 
jackiej, żadna nie odpowiada zupełnie zasadom jazdy w zaprzęgu w 
dowolnym terenie, w szczególności zaś w zasadzie niezależnego k ie ­
rowania końmi pary artyleryjsk ie j, nie mówiąc już o tern, że obie te 
uprzęże przeznaczone były dla dużych i ciężkich koni zachodnich, wo-
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bec czego z trudnością dają się dostosować do (naszych niew ielkich 
i lekkich koni krajowych. ,

Uważam, że przyszła już chwila poważnie zastanowić się nad 
kw estją konstrukcji polskiej uprzęży artyleryjsk ie j, tembardziej, że 
posiadana przez oddziały obecna uprząż arty lery jska jest w w ielu w y­
padkach mocno zużyta i wymaga wym iany w (najbliższej przyszłości.

Niżej podaję k ilk a  uwag co do poszczególnych części uprzęży a r­
tyleryjsk iej, mając na celu wymianę zdań w tej doniosłej spraw ie za­
opatrzenia artyleryjskiego.

Trzeba bardzo i  bardzo zastanowić się przed tem, nim zdecydo­
wać się na ten lub inny typ uprzęży arty lery jsk ie j, albowiem jest to 
w ydatek poważnie obciążający budżet M. S. W ojsk,, a omylić się 
w tym kierunku nadzwyczaj łatwo.

2, Wodze wiązane.

Sposób niezależnego kierowania końmi pary artyleryjsk ie j w y­
maga, jak wiadomo, jednej pary zwykłych wodzy wędzidłowych dla 
konia artyleryjskiego. O ile koń siodłowy nie jest połączony niczem 
z koniem wewnętrznym, powoduje to w praktyce pewne komplikacje, 
utrudniające kierow anie końmi pary. M iajiowicie w razie upuszczenia 
przez jezdnego wodzy konia podręcznego, ten ostatni może zupełnie 
oddzielić się od konia siodłowego i jezdy nie będzie miał możności 
przyciągnąć go i postawić z powrotem obok /konia (siodłowego. Jeże li 
stanie się to w ruchu (np. w czasie przerzucania wodzy konia podręcz­
nego do lewej ręki), może to spowodować następstwa bardzo przykre.

To też w armji rosyjskiej oddawna stosowane było wiązanie wo­
dzy siodłowych z podręcznemi, przytem w iązały się między sobą albo 
końce wodzy, albo też ich części wewnętrzne.

Ten ostatni sposób, spotykany już w rosyjskim regulaminie a rty ­
lerji konnej w roku 1898, ma tę szaletę, że mniej krępuje jezdnego, da- 
ląc mu możność dowolnej i łatwej1 zmiany/długości (wodzy, bez w yc ią­
gania rąk do przodu lub nachylania tułowia.

A by wodze mogły być związane m iędzy sobą, muszą być zrobio­
ne nie ze skóry blankowej, lecz z dobrze wyrobionej skóry surowco­
wej, końce wodzy muszą być nieco spuszczone (cieńsze).

Wodze zewnętrzne są przytem znacznie dłuższe od wodzy w e­
wnętrznych.

W iązanie uskutecznia się w ten sposób, że z początku w iążą się 
m iędzy sobą wodza lew a i prawa każdego konia, poczem dopiero w ią­
że się (końcami wewnątrz zwieszającym i się) wodze koni siodłowego
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i podręcznego. W tym celu wodze układają się równo, stroną w e­
wnętrzną do szyji konia, poczem prawą wodzę wiąże się z lew ą na 
zw ykły węzeł w odległości 50 cm. od wędzidła, pozostawiając od wo­
dzy krótszej niezbędnej do dalszego w iązania koniec. iPo związaniu 
w ten sposób wodzy każdego konia z osobna łączą się (zwykłym w ę­
złem) zw isające końce wodzy obu koni pary.

Ogólna długość wodzy -po związaniu, powinna być taka, by sięga­
ły do połowy grzbietu końskiego. Związane między sobą końce krót­
kich (wewnętrznych) wodzy, gdy jezdny trzyma wodzę w ręku, nie 
powinny zwieszać się między końmi więcej niż do piersi końskiej.

Z powyższego widoczne jest, że związane między sobą końce wo­
dzy wewnętrznych zwieszają się między końmi, jednakże dość swo­
bodnie. Wobec tego nagłe szarpnięcie głową przez jednego konia, nie 
powinno być odczute przez konia drugiego.

Wodze wiązane są wygodnie w użyciu i nie nasuwają żadnych wo- 
góle trudności. Konieczność każdorazowego w iązania wodzy podręcz­
nych z siodłowemi przy zaprzęganiu nie jest uciążliwa.

3, Uzdą i powód.
Uzda (uzdziemica) konia artyleryjskiego powinna być tak samo 

przystosowana do warunków polowych, jak  uzda konia w ierzchowe­
go, a więc musi być w ten sposób skonstruowana, by w razie potrzeby 
zamienić kantar.

Ze względów powyższych uździenica konia artyleryjskiego po­
winna posiadać nachrapnik i podbródek, połączony z podgardlem w 
sposób podobny, jak w uździe wierzchowego. t

To ostatnie koniecznem jest dla umożliwienia przypięcia powodu 
surowcowego, który w marszu zamienia łańcuch stajenny.

Powód połowy powinny mieć oba konie pary arty lery jsk ie j. W o­
żenie w jukach łańcuchów stajennych przeciąża bez potrzeby pako­
wanie siodła, okręcanie zaś łańcucha wokoło szyi końskiej, jak to ro­
bią niektóre oddziały przy siodłaniu marszowem, jest i nieestetycznem 
i nieprzyjemnem dla konia.

4, Siodło,
Oba typy siodeł artyleryjskich , jak ie są w użyciu, a w ięc: francus­

k ie i austrjackie mąło się nadają do użytku.
Siodło francuskie, źle zrównoważone i brzydkie z wyglądu, w y­

rabia wsiad fotelowy, urągający wszelkim  zasadom nauki jazdy 
konnej.
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Siodło austrjackie jest zbyt ciężkie i będąc spakowane, ma prze­
ładowany przód.

Najlepiej nadawałoby się do uprzęży lekk ie siodło nakadyjsko- 
rosyjskie, to znaczy przepisowe siodło kaw aleryjsk ie typu polskiego.

Siodło to, rzecz zrozumiała, trzeba byłoby zmodyfikować odpo­
wiednio do potrzeb jazdy w zaprzęgu.

W szczególności ponieważ wożenie owsa w jukach konia a rty le ­
ryjskiego', (który i bez tego dosyć ma do roboty), jest bezcelowem, 
juki w siodle artyleryjskiem  powinny być typu ulżonego o tyle, by 
w ystarczały do pąkowania rekw izytów i rzeczy osobistych jezdnego.

Ponieważ nie stanowi to zbyt dużo, dalsze odciążanie konia sio­
dłowego i przenoszenie juków na konia podręcznego (jak to ma miej­
sce w uprzęży francuskiej) nie jest potrzebne, bo przynosi korzyść 
minimalną, psuje zaś harmonję ogólną uprzęży artyleryjsk ie j i do pew­
nego stopnia przeszkadza jezdnemu do prowadzenia konia podręczne­
go, gdyż uderzenie batem przez grzbiet jest utrudnione.

Wogóle koń podręczny nie powinien mieć na sobie nic poza uprzę­
żą pociągową. Uprząż austrjacka i rosyjska były pod tym względem 
skonstruowane zupełnie celowo, co dowiodło doświadczenie wojny 
światowej i polsko-bolszewickiej.

5. B a t ,

Najwięcej rozpowszechnionym w użyciu jest bat typu rosyjskiego 
(.,riahajka“). Przem aw iają tu względy utiłitarne, gdyż ,,nahajka“ łatwa 
jest do zrobienia.

Przyznać jednak należy, że „nahajka” jest narzędziem mało pre- 
cyzyjnem, nie nadającem się do uderzeń subtelniejszych, oraz dość 
trudnem do użycia. W ięcej celowem jest krótki (90 cm.) bicz, od poło­
wy miękki. Je st on łatw iejszy do stałego trzymania w ręku i daje moż­
ność precyzyjnego uderzenia w zamierzone miejsce, przy nieznacznym 
wysiłku kiści ręki,

Pozatem nauczenie się władania biczem jest bardzo nietrudnem.

6. Chomąto czy szory?
Koń izbudciwainy jest w ten sposób, 'że w ioząc ciężar, robi naj­

w iększy w ysiłek swym grzbietem. Inaczej mówiąc, siła ciągu jest rów­
noległa do kierunku stosu pacierzowego. Wobec tego punkt zaczepie­
nia postronków powinianlby d la  najlepszego 1 w ykorzystan ia siły 
końskiej znajdować się w okolicy kłębu i na wysokości stosu pacie-

P r z e g l ą d  A r t y l e r y j s k i 3
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rzowego. Lecz wówczas miałoby miejsce zbytnie ciśnienie w czasie 
ciągu na kłąb oraz górną część łopatki, słabo zaopatrzone w mięśnie, 
co spowodowało nieuniknione odparzenie, tem bardziej, że kłąb na­
leży do najczulszych miejsc u konia, górna zaś część łopatki jako naj­
ruchliwsza ocierałaby się stale, Pozatem zaczepienie postronków w 
okolicy kłębu przeciążyłoby przód koński o w iele w ięcej, niż na to 
pozwala konieczność puzoisitawiemia kiomiowi pewnej swobody ru­
chów (do szybkich chodów).

Ze względów powyższych punkt zaczepienia postronków musi 
znajdować się w dolnej części łopatki. Traci się przeto na sile, lecz 
zyskuje się na swobodzie ruchów.

Łopatka przy każdym zrobionym przez konia kroku porusza się, 
jak  wiadomo, ku przodowi. Najwięcej spokojną częścią łopatki jest 
m iejsce najlepiej zaopatrzone ‘w mięśnie, a znajdujące się /z dołu na 
odległości, równej 1/3 części jej długości. Tu właśnie powinien być 
punkt oparcia postronków, bo to miejsce można najw ięcej skrępować, 
nie pozbawiając konia ani swobody ruchu, ani też zdolności do ciągu. 
Lecz jednocześnie koniecznem jest pozostawienie całkowitej swobody 
poruszania się pozostałym częściom łopatki, a więc nie tylko górnej, 
lecz i dolnej.

Skrępowanie dolnego końca łopatki i ram ienia wiąże (przednie 
kończyny końskie, pozbawiając konia swobody ruchu. Przy mniejszych 
ciężarach nie daje się to zbytnio odczuwać, lecz przy ciężarach w ięk­
szych (jakim jest działo), szkodliwość skrępowania ruchliwych części 
łopatki staje się oczywistą.

Przesądza to kwestję użycia szorów w uprzęży artyleryjsk ie j.
Szory krępu ją mięśnie piersiowe, a przez to przednie kończyny 

końskie, nie mówiąc już o tem, że nie wpływają dodatnio i na kłąb 
koński (gdyż są ruchliwe i ocierają się o kłąb).

Chomąto natomiast opiera się jedynie o mocno umięśnianą dolną 
część łopatki, nie cisnąc na kłąb, ani też na -piersi. Całe ciśnienie, któ­
re powoduje ciąg, rozkłada się równomiernie na łopatkę, a przez nią 
przenosi się na żebra i stos pacierzowy, W ten sposób chomąto nie 
tamuje oddechu i nie krępuje przednich nóg końskich, ponieważ nie 
styka się z k la tk ą  piersiową, lecz leży Ina bokach szyi, o-pąrte £> ,mieś- 
nje najmniej ruchliwej części łopatki.

Wyższość homąta nad szorami jest tak oczywista, że, zdaje się, 
wprowadzenie go w przyszłości we wszystkich oddziałach arty lerji 
jest przesądzone.

Tembardziej koniecznem jest zastanowić się poważnie nad ty ­
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pem chomąta, które najw ięcej nadaje się do naszych warunków służ­
bowych.

Obecnie przyjętem chomątem (w tych oddziałach, które posia­
dają uprząż chomątową), jest austrjąckie chomąto nowego wzoru, roz- 
suwalne.

W  zasadzie jest to chomąto dobre, lecz za ciężkie, gdyż posiada 
zadużo żelaznych części, nadających mu zbyt w ie lką wagę, uciążliwą 
d la przeciętnego konią artyleryjskiego. Gdyby to chomąto dało się 
zrobić lżejszem, byłby to zupełnie odpowiedni do naszych warunków 
typ chomąta, tem bardziej, że austrjacka uprząż artyleryjska , z którą 
chomąto to stanowi całość, jest uprzążą bardzo ładną i praktyczną w 
użyciu.

Kwest ja  ulżenia chomąta austriackiego ma doniosłe znaczerre 
oraktyczne.

Ogłoszenie konkursu p a ulepszenie tego chomąta dałoby, można 
spodziewać się, należyte rozwiązanie tej kwestji.

7. O r c z y c a ,

Uprząż orczycową posiadały wszystkie armje zaborcze.
W iększość arty lerji polskiej przypadkowo ma uprząż bezorczy- 

cową.
Czy jest to dobre? Bynajmniej, gdyż orczyca nadaje uprzęży ar­

ty lery jsk iej w iększą wartość praktyczną.
Każdy, kto prowadził osobiście jazdę w zaprzęgu, przyzna, iż brak 

orczycy w uprzęży artyleryjsk ie j nasuwa w iele trudności.
Powstają już one na pierwszych ćwiczeniach jazdy w zaprzęgu, 

przy przerabianiu ruszania zaprzęgu z miejsca. Stopniowość ruszania 
par (poczynając od przodu), widoczna jest dla jezdnych i łatwa do 
wytłómaczenia jedynie przy uprzęży orczycowej, gdyż unoszenie się 
orczycy do góry jest .miarą naciągan ia postronków przez ,pary przed-

Jeszcze wydatniej zaznaczą się ważność orczycy przy przerabia­
niu zwrotów.

Prawidłowe ustaw ienie poszczególnych par zaprzęgu pod żąda­
nym kątem  w czasie zwrotu możliwe jest jedynie przy uprzęży orczy­
cowej, ponieważ orczyca posiada łatwą zwrotność i zabezpiecza przed 
nie spodziewa nem szarpnięciem  przez iparę środkową 'przy w ykony­
waniu zwrotu.

Ponieważ zwrot przepisowy wykonuje się wysiłkiem dwóch ty l­
nych par, znaczenie orczycy ma tem większe znaczenie.
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Obawa przed orczycą, którą jezdny środkowy rzekomo może 
„podsunąć" pod nogi parze dyszlowej, może zrodzić się jedynie w u- 
m yśle ludzi, słabo orjentujących się w zasadach jazdy w zaprzęgu lub 
celowo zaniedbujących ten ważny dział praktycznego wyszkolenia 
szeregowych.

Zamiast obniżać wartość uprzęży, należy raczej podnieść wyszko­
lenie jezdnych!



Prof. J. J. Boguski.

O BADANIU SMARÓW ZABEZPIECZA­
JĄCYCH OD RDZY.

Sm ary zabezpieczające m etale od rdzy i śniedzenia są bardzo 
ważnym czynnikiem w gospodarce wojskowejj, |n.ic więc dziwnego, że 
do Władz W ojskowych zgłaszają się bardzo często przedsiębiorcy 
krajow i i zagraniczni z próbkami swoich smarów, zapowiadając, że 
one doskonale służą dąnemu celowi t. j. zabezpieczają od rdzewienia.

Dotychczasowe próby, na podstawie których Władze Wojskowe 
decydowały w tych sprawach, posiadają jedną wspólną niedogodność, 
są bardzo długotrwałe, ciągną się poza 100 dni — i rzadko kiedy mo­
gą być wykonane w ściśle jednostajnych warunkach i przez odpowie­
dzialny personel.

Gdy przed pięciu la ty  jedno z naszych poselstw zagranicznych na­
desłało nam zagraniczny smar z najprzychylniejszemi opisami uczo­
nych zagranicznych, utrzymanemi w bardzo wykwintnym  tonie, i w y- 
kazującem i gruntowną znajomość elektrochemji, przypuszczałem, że 
smar ten jest istotnie dobry i pragnąc skrócić okres czasu badania, 
powziąłem myśl przeprowadzenia prób w atmosferze słabo zakw a­
szonej.

Ponieważ cena nadesłanego smaru była wysoka, w ięc należało 
jeszcze ściśle określić koszt smarowania tym nowym produktem. W 
tym celu zostały komisyjnie przeprowadzone badania, ile nowego 
smaru należy zużyć na wysm arowanie karabinów i bagnetów rozmai­
tych typów, a ile na te cele należy zużyć wazeliny. Sm arowania doko­
nyw ali specjaliści z warsztatów rusznikarskich, ą ścisłe ilości zużyte­
go smaru były kontrolowane przez personel laboratoryjny. Dane, ze­
brane w ten sposób, w ykazały, że nowego smaru trzeba używać o
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małostkę mniej, aniżeli wazeliny, chociaż na oko mogło się zdawać 
inaczej, ponieważ zagraniczny smar był ruchliwą cieczą, i można by­
ło przypuszczać, że go wyjdzie bez porównania mniej niż wazeliny.

Ocenę zabezpieczających własności nadesłanego smaru w yko­
nałem w tne sposób, że pewną liczbę (6 ) bagnetów starannie w yczysz­
czonych posmarowałem po części (3 bagnety) wazeliną, zaś drugą 
część (3 bagnety) nadesłanym z zagran icy smarem i bagnety te umieś­
ciłem w zwykłej skrzynce amunicyjnej, aby się wzajemnie nie. do ty  
kały . Do tejże skrzynki włożyłem k ilka  kawałków  zmoczonej wodą 
w aty  higrosko-pijnej, aby powietrze nasycić parą wodną.

W tejże skrzyni na dnie umieszcza się odważona ilość azotynu 
Sodowego (iNOj.Na), w  naczyniu porcelanowem. W w ieku skrzyni, 
ściśle nad naczyniem porcelanowem robi się otwór, około 2 0  m/m 
średnicy. Skrzynię zam yka się w iekiem  i na złączeniach okleja pa­
pierem za pomocą kleju stolarskiego, aby jej zapewnić szczelność. 
Następnie za pomocą le jka o długiej szyjce, przez otwór w wieku, 
do naczynia mieszczącego azotyn sodowy, w lewa się nadmiar kwasu 
siarkowego, szybko wyjmuje się le jek i otwór w ieka zam yka się! 
szczelnym korkiem . W tedy na skutek rozkładu pomiędzy kwasem 
siarkowym i azotynem sodowym wydziela się trójtlenek azotu, któ­
ry  z nadmiarem tlenu pow ietrza daje czterotlenek azotu, a to wedle 
wzorów:

2 N aN 02 “"t-  SO4H2=  S 0 4Na2 - 1- H.>0 -j- N20 3 
N A  +  0 = N 20 4 =  2 N 0 2

W  wyniku takiego postępowania, bagnety zarówno pokryte w a­
zeliną, jak i pokryte badanym smarem, znajdują się w atmosferze, 
zaw ierającej czterotlenek azotu i parę wodną, a więc w atmosferze 
kwaśnej, sprzyjającej rdzewieniu, ,a iwięc (skracającej okres czasu 
próby.

Drugą, bezsprzeczną zaletą tej metody jest ta okoliczność, że 
rozmaite smary zabezpieczające, mogą być badane współcześnie za 
jednym razem, a' w ięc w ściśle jednakowych warunkach.

Trzecią zaletą metody jest możność prowadzenia badań w roz­
m aitych czasach w ściśle jednakowych atmosferach. Dawniej pra­
cownia Chem. melalogr- D-tu III, a obecnie Centrala badań labora­
toryjnych Instytutu Badań Mat. Uzbr. przyjęła następujące zasady, 
które stosuje się przy k ażdem badaniu smaru zabezpieczającego:

1 ° A by atmosfera, w której badamy smar, była nasycona parą 
wodną,
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2 ° Aby ilość czterotlenku ązotu w każdem doświadczeniu by­
ła jednakową i wynosiła ściśle 2 % masy, znajdującego się w 
skrzyni powietrza,

Pierwszy z tych warunków urzeczyw istnia się przez wrzucenie 
do skrzyni kłaczków w aty, zmoczonych wodą.

Drugi w arunek jest także łatw y do urzeczyw istnienia w spo­
sób następujący:

a) M ierzy się w ym iary skrzyni i z nich oblicza jej objętość w 
litrach  (decymetrach sześciennych). Mnożąc tą objętość 

przez ciężar jednego litra  powietrza, t. j. przez 1,29 otrzymujemy 
ciężar znajdującego się w skrzyni powietrza. Aby więc uczynić za­
dość drugiemu warunkowi, należy w niej wytworzyć ilość cztero- 
denku azotu, równą dwom procentom ciężaru powietrza. Używaną 
obecnie w CB Lab ma wewnętrzne wym iary:

3,32X6,57X1,20 dm. =  26,17 Litrów, a więc ciężar zawartego 
w n ie ’ powietrza wynosi bez poprawek

26,17X1,29=33,7:6 gr.

2Dwa procenty tej ilości stanowią 33,76 X — 0,675 gr. i taką

ilość N20 4 należy wytworzyć w skrzyni, aby urzeczywistnić warunek 
drugi. W tym celu dość jest zauw azyć, że dwie cząstki azotynu so­
dowego, 2  NaN02 dają jedną cząstkę czterotlenku azotu, N20 4, albo 
na wagę 138 cz. w . azotynu dają 92 w. cz. czterotlenku azotu. 
Rozwiązanie proporcji daje nam, że należy na miseczce porcelanowej 

138
umieścić X 0,775 =  0,9602 gr. azotynu sodowego, aby otrzymać 97
atmosferę zaw iera jącą 2 % czterotlenku azotu.

Ilość ta, 0,9602 gr. azotynu jest tak blizką jedności, że do skrzyni 
o opisanych wyżej wym iarach odważamy zazw yczaj jeden gram 
azotynu.

Ja k  już wspomniałem wyżej, pierwsze poszukiwania oleju nade­
słanego przez nasze poselstwo z zagranicy wykonywałem w zwykłej 
skrzyni od amunicji, zaklejonej szczelnie papierem. Otworzyłem ją 
komisyjnie po kilku dniach, dla obejrzenia wyniku, przyczem przy­
puszczałem, że wypadnie mi ją powtórnie zakleić, aby przedłużyć 
badanie. Okazało się to jednak zbytecznem, gdyż bagnety zabezpie­
czone zagranicznym smarem okazały się zupełnie czerwonemi od 
pokrywającej je rdzy. tak, że jedyny wniosek był możliwy, że nade­
słany smar raczej sprzyja rdzewieniu, niż zabezpieczeniu odeń. Ba­
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danie było skończone, ponieważ bagnety pokryte wazeliną przedsta­
w iały zupełnie połyskującą, nigdzie nie nąruiszońą powierzchnię stali.

To ^pierwsze doświadczenie wykazało jednak konieczność skon­
struowania nowej skrzyni specjalnej z oszklonymi wziernikam i (okna­
mi), aby można prowadzić i obserwacje bez otw ierania nieprzezro­
czystej skrzyni.

Taka skrzynia w ewnątrz wypokostowana, zam yka się przez 
przyciskanie w ieką za pomocą czterech mocnych śrub drewnianych, 
i posiada wyżej podane wym iary. Nie jest ona jednak jeszcze tem, 
czem powinnaby być. Drzewo i pokost ulegają działaniu czterotlenku 
azotu, co wyraziło się bardzo widocznem poczerwienieniem jej wnę­
trza. W wyniku tego % czterotlenku azotu w miarę trwania doświad­
czenia, maleje. Nie dotyka to jednak i nie zmienia wyniku, ponieważ 
zawsze oba porównywane smary znajdują się w jednakowych wa- 
runkaen.

Ponieważ jednak uściślenie doświadczeń wymaga, aby nie było 
w skrzyni ciał działających na czterotlenek azotu, pożądanem jest 
do tych celów zrobienie komory szklanej. ,

Dość liczne doświadczenia, zrobione z rozmaitymi proponowa­
nymi nam smarami zabezpieczającym i w ykazały, — że żaden z nich 
nie zabezpieczał, prócz wazeliny obojętnej (bez reakcji kwaśnej) i o 
miniamlnej zawartości wody. Nie m ieliśmy jeszcze wypadku, aby 
pod taką w azeliną stal pokryła się rdzą.

Na tej podstawie wazelinę obojętną można stosować, jako wzo­
rzec do porównywania nowych nieznanych smarów. W prawdzie o- 
trzymane tą metodą wyniki nie mogą być ujęte w liczby i nie są iloś- 
ćiowemi, — ale dają bezsprzeczną wskazówkę, czy badany smar do­
równywa wazelinie w roli zabezp ieczającej.,

Nie jest wykluczonem, że dalsze badania w skrzyni szklanej po­
zwolą na dozowanie dodawanego cztero-tlenku azotu, co dałoby 
możność otrzymania wyników ilościowych.



OPOROPOWROTNIKI DZIAŁ FRAN­
CUSKICH W ŚWIETLE DOŚWIADCZEŃ 

WOJNY 1914—1918 R.
Doświadczenia wojenne co do działania op-ków i wynikłe stąd zmiany.

Będę tu mówił tylko o doświadczeniach wojennych, dot. tych 
.systemów, które były w dużej ilości dział (powyżej 1 .0 0 0  sztuk) uży­
te na froncie we Francji w czasie wojny światowej, a w ięc działa po­
łowę 75 m/m wz. 1897 i działa Schneidra, — a to dlatego, że wnioski, 
które można wyciągnąć z doświadczeń, są tem bardziej rzeczowe, im 
na w iększej ilości egzemplarzy dany system był praktycznie wypró­
bowany; prócz tego nie posiadam bliższych danych co do doświad­
czeń, dot. system u G. P. F. i St. Chamond, które zresztą były na fron­
cie francuskim w o w iele mniejszej ilości egzemplarzy (około 300 
dział G. P. F. i 1 0 0  St. Chamond).

A, p, 75 m m wz, 1897.

W szystkie działa arty lerji nowoczesnej od chwili przyjęcia ich na 
uzbrojenie, doznały w mniejszym lub większym  stopniu zmian po­
szczególnych organów, które jednak nie naruszyły ich istotnych cha­
rakterystycznych własności. Oporopowrotnik a. p. 75 m/m wz. 1897 
nie uniknął tego losu pomimo, że stanowił on w swoim czasie arcy­
dzieło z punktu widzenia obliczenia, konstrukcji i wykonania; p rakty­
ka wojenna ujawniła pewne okoliczności, z powodu których oporo­
powrotnik ten przyczynił w czasie wojny dużo kłopotów; wojna stwo­
rzyła w r. 1915 prawdziwy kryzys op-ków a. p. 75 m/m, który był 
długim i niepokojącym. Uszkodzone op-ki były wykonane przed woj-

Ppłk. inż. JA K O W SK I KAZIMIERZ.
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ną, jak i w czasie wojny, kryzys więc ten nie mógł być przypisany je ­
dynie pośpiesznej wojennej fabrykacji; główną przyczyną było nad­
mierne rozgrzewanie się op-ka w czasie długotrwałego i intensywne­
go ognia, co ujawniło pewne brak; organów wewnętrznych op-ka, któ­
rym trzeba było- zaradzić. Rozgrzewanie się op-ka podwyższało 
nadmiernie temperaturę płynu, -gazu i organów mechanicznych; zda­
rzało się, iże tem peratura oleju podnosiła się powyżej tem peratury 
wrzenia, co wywoływało uszkodzenia uszczelnień; skóra zwęglała się 
i pękała, oraz traciła zupełnie swą giętkość, wynikał stąd brąk szczel­
ności i zachodziły ucieczki płynu przez przedni korek i  zwłaszcza 
przez m iernik; gdy stra ta  płynu przekraczała wartość rezerwy, wyni­
ka ły  stąd odrzuty zbyt długie i zbyt gwałtowne; jeżeli do tego docho­
dziły ucieczki gazu przez uszczelnienia tłoka powrotnika, powstawa­
ła emulsja i -skutki powyższe staw ały się jeszcze poważniejszemu 
Oporopowrotnik a. p. 75 wz. 1897 obliczony był dla zapewnienia na­
leżytego dostania lufy -przy najwyższym kącie podniesienia i tempe­
raturze 15" C; gdy tem peratura podnosi się, prężność gazu wzrasta, 
podczas -gdy opór opornika zmniejsza się z powodu większej płyn­
ności oleju, który łatw iej przecieka przez otwory; i tak, gdy tempe­
ratura gazu osiąga 100° C, prężność jego powiększa się -o ca. 40 kg:

cnr (według wzoru P/==PW^— — ), i ciśnienie całkow ite na tłok
2

opornika w zrasta o 320 kg; to nadmierne rozgrzewanie się gazu po­
wrotnika wywołuje zbyt gwałtowne dostanie. W organach m echa­
nicznych rozgrzewanie się powoduje zacinanie się i odrywanie się czą­
steczek metalu w głowicy wrzeciona i w obsadzie zaworów (p. rys. I);1) 
pręt, popychający zębatkę m iernika, robiony był z mosiądzu i zakoń­
czony był gwintem, na który wkręcano naśru-bek stalowy; przy ude­
rzeniach naśrubek ścinał gw inty na pręcie; dawniej pręt nie był po­
łączony na stałe z tłokiem powrotnika, i przy uderzeniach o ten 
tłok pręt wyginał -się.

Oderwane cząsteczki metalowe przedostawały się do wnętrza usz­
czelnień, psując takowe, i rysowały ścianki cylindrów, co wywoływało 
brak szczelności i ucieczki płynu i gaz-u; przenikając do zaworów, 
cząsteczki te mogły przeszkodzić zamykaniu się zaworów w czasie 
powrotu i wywoływać gwałtowne dosyłanie lufy, przenikając zaś do 
mechanizmu miernika, unieruchamiały takowy. Przenikanie cząste­
czek metalu do przestrzeni między wrzecionem i otworem w obsa-

’ ) patrz „Przegląd Artyl."  -r. 1927, -Nr. 7, str. 461.
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dzie zaworów, było przyczyną zacinania się głowicy wrzeciona, skąd 
wynikał odrzut zbyt krótki z podrzutem dziąła ku górze lub nawet 
brak zupełny odrzutu, co wywoływało ogromne ciśnienie w cylin­
drach i nawet pękanie takowych; w razie odkręcenia się głowicy 
wrzeciona, nie było dostatecznego hamowania przy powrocie i dos- 
łanie lufy stawało się gwałtownem; wreszcie zużycie się głowicy po­
większało otwory powrotowe. Jeże li olej nie był dostatecznie czystym, 
to zaw arte w nim cząsteczki ciął obcych twardych wywoływały te 
same skutki, co i oderwane cząsteczki m etalowe z organów oporo- 
powrotnika; wreszcie użycie o le ju  'zbyt lepkiego przy niskich tem­
peraturach (zwłaszcza zimą roku 1916— 1917) wy woływało przy pier­
wszych strzałach zmniejszenie odrzutu, podrzut działa ku górze i zbyt­
nie ciśnienie w oporopowrotniku, które mogło spowodować uszko­
dzenia cylindrów.

W idzimy w ięc, że oporopowrotnik a. p. 75 m/m wz, 1897 jest b. 
czuły na w pływy tem peratury, i że zarówno oziębienie oleju przez ob­
niżenie tem peratury zewnętrznej, jako też i rozgrzewanie się oleju na- 
skutek szybkiego i długotrwałego ognia, stanowią o wadliwem dzia­
łaniu op-ka. Nawet stosunkowo nieznaczne wahania tem peratury 
oleju już wprowadzają dotkliwe zmiany, dot. długości odrzutu i w a­
runków stateczności działa; już przy strzelaniach odbiorczych op-ków
a. p. 75 m/m wz, 1897 zauważono następujące zjawisko: po oddaniu 
1 0  strzałów w szybkiem tempie, co pociągało za sobą pewne podwyż­
szenie się  tem peratury, — długość odrzutu wzrastała o Om,05, — tym­
czasem podwyższenie tem peratury podnosi prężność gazu w powrot- 
niku, wobec czego z tego tytułu odrzut winieńby zmniejszyć się. Tłu­
maczy się to tem, że op-ik 75 m/m wz. 1897 obliczony był w zało­
żeniu płynności oleju, odpowiadającego tej lepkości, którą płyn po­
siada przy tem peraturze 15°; gdy tem peratura wzrasta, lepkość ole­
ju zmniejsza się, wobec czego płyn spotyka mniejszy opór przy prze­
ciekaniu przez otwory, a w ięc opór opornika zmniejsza się i odrzut 
naskutek tego wzrasta; odwrotnie, gdy tem peratura spada poniżej 15°, 
lepkość oleju zwiększa się i odrzut m aleje; i w jednym i w drugim 
wypadku możemy otrzymać w pewnych chwilach takie wysiłki opor­
nika, że warunek stateczności działa nie będzie zachowany;' ilustruje 
to poglądowo w ykres rys. 1 2 : jak  wiadomo, warunek stateczności 
polega na tem, aby w każdej chwili odrzutu w ysiłek całkow ity opor­
nika był mniejszy od rzędnej t. zw. „prostej stateczności"; rys. 1 2  da­
je trzy w ykresy, odnoszące do działania op-ka w jednych i tych sa­
mych warunkach strzału pod względem amunicji, kąta podniesienia,
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stanu napełnienia op-ka i t. d., i różniących się między sobą tylko 
tem peraturą; widzimy na rys. 1 2 , że jeżeli w warunkach normalnych 
(temp. 15°) krzyw a wysiłku całkowitego znajduje się całkowicie po­
niżej prostej stateczności, ą więc stateczność jest doskonale zacho­
waną, to przy tem peraturze 3 ° ,6  całkow ity wysiłek n a  p o c z ą t k u  

• o d r z u t u  znacznie w zrasta i przekracza prostą stateczności, przy­
czem otrzymuje się podrzut działa o k ilka m ilimetrów; jeżeli tempe­
ratura płynu spadnie jeszcze niżej, podrzut będzie znacznie w iększy, 
o ile nie zachowamy specjalnych środków ostrożności. Ten sam 
rys. 12 wskazuje nam, że, przy tem peraturze 27°, p o d  k o n i e c  
o d r z u t u  całkow ity wysiłek oporopowrotnika jest w iększy od te­
goż wysiłku przy temperaturze normalnej (15°); jeżeli w ięc prowadzi­
my ogień w warunkach, w których krzyw a całkowitego oporu prze­
chodzi bardzo blizko od prostej stateczności i jeżeli tem peratura (np, 
naskutek przedłużonego ognia w szybkiem  tempie) podniesie się 
znacznie, — to pod koniec odrzutu wysiłek całkow ity oporopowrot-

niką może przekroczyć prostą stateczności — w rzeczy samej, przy 
szybkim ogniu niejednokrotnie konstatowano wypadki podrzutu dzia­
ła; wreszcie na w ykresach rys. 1 2  widzimy, że w tych samych w arun­
kach, w których przy tem peraturze normalnej długość odrzutu w y­
nosiła lm ,095, wynosi ona przy temper. 3°,6 -— lm ,03, a przy tem­
peraturze 27° ■—• lm, 129.
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Należało więc zastosować środki zaradcze, przeciw tym wszyst­
kim brakom; w tym celu ulepszono m aterjał uszczelnień i przedsię­
wzięto środki dla umożliwienia zam iany takowych na miejscu; stalo­
w a głowica wrzeciona zamieniona została przez głowicę z bronzu, 
przyczem nowy sposób umocowania jej zapobiegał możności odkręca­
nia się. Pręt mosiężny zamieniono przez pręt stalow y i połączono go 
nastałe z tłokiem powrotnika; poddano olej ścisłej kontroli i poleco­
no napełniać oporopowrotniki nie zapomocą napełńiaczki śrubowej, 
lecz zapomocą pompy bateryjnej, k tóra posiada sitko; okólnik Kwa­
tery  Głównej z dnia 9 styczn ia 1918, w razie rozpoczynania strze la­
nia p rzy tem peraturze —5° C. i niższej, polecał: 1 ) rozgrzewać przed 
strzelaniem  oporopowrotnik przy pomocy p iecyka naftowego lub spi­
rytusowego; 2 ) oddawać, o ile możliwe, dwa lub trzy strzały przy ła­
dunku prochowym zmniejszonym; 3) po strzelaniu pokrywać lufę 
: oporopowrotnik derami lub słomiankami; okólnikiem z dnią 1 2  listo­
pada 1918 polecono wprowadzenie oleju mniej lepkiego, zwanego 
olejem F, zmieszanego pół-na-pół z olejem zwykłym m arki O; otrzy­
mano w ten sposób będący obecnie w użyciu olej F. 2 —75; zresztą 
i ten olej nie daje możności strzelan ia bez przedsięwzięcia specjalnych 
ostrożności przy tem peraturze poniżej — 15°; te ostrożności polegają, 
podobnie jak wyżej, na oddawaniu trzech lub czterech pierwszych 
strzałów bez usadowienia i z wyciąganiem  z ziemi lemiesza po każ­
dym z nich. W reszcie dodano organ specjalny, m ający na celu regu­
lowanie szybkości powrotu, t. zw. dławik; zadaniem dław ika jest 
przeszkodzić przyjęciu przez masę odrzutową zbyt w ielkiego przy­
śpieszenia w czasie 'dóisłanjia; rprzyśpiieszenią te  mogą być ‘spowodo­
wane przez: a) rozgrzewanie się op-ka naskutek intensywnego ognia, 
jak to było już uprzednio zaznaczone; b) zużycia op-ka, naskutek któ­
rego otwory powrotowe powiększają się, co zmniejsza hamowanie 
w czasie powrotu; c) użycie, do strzelania przy małych kątach pod­
niesienia, powrotnika, wzmocnionego dla strzelania przy dużych k ą ­
tach: enengja potencjalna, nagromadzona w powrotniku pod koniec 
odrzutu, zależna jest przy danej objętości powietrza od jego początko­
wego naprężenia; przed wojną op-ki dział 75 m/m wz. 1897 były regu­
lowane w założeniu kąta «  =28°, przyczem najwyższy ką t podniesie­
nia wynosił 18°; początkowe ciśnienie, obliczone dla tem peratury 
15° C, powinno być zawsze powiększone o pewną wartość, aby liczyć 
się z ewent. zmniejszeniem tem peratury i tolerancjami, dopuszczalne- 
mi w budowie uszczelnień; w czasie wojny kąt podniesienia a wzrósł 
w praktyce do 40°, wobec czego początkowe ciśnienie gazu w  po-
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wrotniku, w liczając poprawki na tem peraturę i tolerancję uszczel­
nień, wzrosło do 120— 130 kg:cm 2; dla dział zaś, obliczonych dla 
strzału pod kątem  a blizkim do 90° (O. P. L.), to początkowe ciśnie­
nie wyniosło 140—150 kg:cm"; w ynika stąd, że dla strzelan ia z ta­
kich dział przy mniejszych kątach podniesienia zastosowanie dła­
w ika jest konieczne, gdyż inaczej dosłaniu będzie zawsze tow arzy­
szyło uderzenie. W działach przeciwlotniczych przyjęto dławik sprę- 
żynowo-hydrauliczny, zaś w działach arty lerji polowej — dławik 
Schindlera; jakko lw iek sposób użycia tego ostatniego znany jest

z naszego regulaminu ( y^ i^ I .a  str- 103), to jednak dotychczasowe

regulam iny nie podają opisu ani zasady działania tego przyrządu, 
wobec czego podaję poniżej odnośny schemat (rys. 13); dławik Schin­
dlera w kręca się w gniazdo korka przedniego; w ściance przedniej 
części dławika przewiercone są szerokie otwory a dla przepływu 
powietrza, — tylna ścianka dławika, w której znajdują się 3 otwo­

ry b, służy za oparcie dla zaworu dław ika c; w czasie spoczynku za­
wór jest zam knięty pod działaniem sprężyny s; w zaworze przew ier­
cone są małe otwory umarzające f, W chwili strzału odrzut powodu­
je ruch tłoka opornika ku tyłowi, co1 wywołuje wsysanie powietrza 
z zewnątrz; powietrze przepływa przez otwory a, przechodzi przez 
siatkę m etalową g, unosi zawór c i przedostaje się w ten sposób do 
przedniej części cylindra opornika. Niezwłocznie po ukończeniu od­
rzutu spężyna s zamyka zawór c, wobec czego, w czasie powrotu 
tłoka opornika na miejsce, powietrze może przepływać tylko przez 
te otwory um arzające i, które znajdują się naprzeciw  otworów b; 
wynika stąd sprężanie powietrza, um arzające szybkość powrotu; 
konstrukcja dław ika daje możność regulowania ilości otworów i, 
otwartych przez otwory b, — i, co zatem idzie, stopnia umorzenia
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szybkości. Zaznaczyć tu należy, że użycie dławika Schindlera w y­
m aga bardzo w ielkiej staranności, dot. jego utrzymania i regulow a­
nia w czasie strzelan ia; zaniedbanie tych ostrożności może uczynić 
lekarstwo to gorszem od choroby, — i, o ile należycie działający 
dławik Schindlera pozwala na przedłużenie „życia" op-ka a. p. 
7 5  m/m wz. 1897, o ty le braki w jego działaniu przyczyniają się ty l­
ko do jeszcze szybszego zepsucia się działa; użycie więc dławika 
Schindlera przedstaw iać może korzyści w czasie wojny, natomiast 
w czasie pokoju korzystniejszem jest natychmiastowe odsyłanie do 
naprawy dział o nienależycie działającym powrotniku.

Ażeby dać możność użycia op-ka a. p. 75 m/m przy kątach 
a= 40°, a nawet około 90° (O. P. L.), trzeba było znacznie powię­
kszyć początkową prężność gazu w powrotniku; jednakowoż w tym 
wypadku, przy zachowaniu tej samej objętości gazu, prężność koń­
cowa pod koniec odrzutu staje się bardzo dużą, co może stać się nie- 
bezpiecznem dla wytrzymałości cylindra i dla uszczelnień; skądinąd 
całkow ity opór oporopowrotnika :z jednej strómy zimniejszą się przy 
powiększeniu ką ta  a z powodu powiększenia składowej siły ciężkości 
m asy odrzutowej, z drugiej rośnie naskutek zwiększenia oporu po- 
wrotniką, co przedstawia korzyści z punktu widzenia niedopuszczenia 
do zbytniego i szkodliwego zwiększenia odrzutu przy w ielkich kątach, 
lecz jest niedogodnem przy mniejszych kątach, gdyż zmniejsza sta­
teczność działa. Dla celów więc artylerji O. P. L. trzeba dokonać 
odrzutowe i powrotowe zmienne wraz z kątem  podniesienia, lecz 
głębszych zmian w ustroju op-ka arm aty 75 m/m; w ten sposób po­
wstał „oporopowrotnik uniw ersalny“ 75 m/m, który posiada otwory 
stałe dla jednego i tego samego ką ta ; regulacja tych otworów w zależ­
ności od kąta podniesienia otrzymuje się przez działanie zaworu, ruch 
którego normowany jest przez organa poruszane przez mechanizm 
podniesień; dzięki tej regulacji otworów otrzymuje się stałą długość 
odrzutu (około lm ,05) dla wszystkich kątów ; to rozwiązanie nie na­
stręcza trudności w działaniu op-ków, gdyż odnośne działa O. P. L. 
zmontowane są na platformach, wobec czego nie są one skrępowane 
długością odrzutu przy dużych kątach, skądinąd niema potrzeby uży­
wać ich do strzelan ia pod małemi kątam i; przez powiększenie po­
czątkowej objętości gazu w powrotniku osiągnięto, przy zachowaniu 
prężności początkowej 145 kg. : cm.2, tę samą prężność końcową, co 
w oporopowrotnikach wz. 1897; szybkość końcowa powrotu jest 
umorzona przez dławik 9 p r ę ż yn ow o - h yd r a u 1 i cz ny.
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Działa Schneidra,

W budowie i sposobie użycia oporników i powrotników dział 
Schneidra zaszły również pewne zmiany, dotyczące ulepszenia pe­
wnych szczegółów. I tak, do dokonanej już w r. 1913 zamiany uszczel­
nień ze skóry i z taśmy natłuszczonej na samoczynnie zaciskające się 
uszczelnienia z materjału plastycznego, odpornego na wysokie tem­
peratury, rozwijane w czasie szybkiego ognia, — dołączyła się za­
miana branżowych zaworów wrzeciona na zawory stadowe, co-łącz- 
hie ze zmianą sposobu wytłaczania prze. trzend wewnątrz tłoczyska 
opornika, — ulepszyło warunki konserwacji zaworów.

Jako  gazu w powrotnikach dział Schneidra używano początkowo 
powietrza; w czasie wojny zamieniono powietrze przez azot, dostar­
czany bąterjom w specjalnych rezerw uarach lub hermetycznych bu­
tlach. Celem użycia azotu nie jest zapobieganie utlenianiu m etalowych 
powierzchni wewnątrz powrotnika, jak  to mylnie było niejednokrot­
nie zaznaczane; korzyść z użycia azotu je's;t zupełnie inna. W rzeczy 
samej, po napełnieniu opornika powietrzem o danej prężności, tlen 
z tego powietrza jest progresywnie pochłaniany aż do zupełnego za­
niku: tlen rozpuszcza się w płynie, poczem tworzy zw iązki kwaśne 
z gliceryną, co zresztą nie -pociąga za sobą w iększych niedogodności 
z punktu widzenia wpływu na metal, gdyż powstające w ten sposób 
nieznaczne ilości kwasu organicznego są niezwłocznie neutralizowane 
przez znajdującą się w płynie sodę, której ilość jest zupełnie w ystar­
czająca, jako środek zapobiegawczy nawet przy dużej ilości kolejnych 
napełnień powietrzem. W  czasie spoczynku to pochłanianie tlenu jest
b. powolne: i całkowite .pochłonięcie tlenu wymaga k ilku  m iesięcy; jed ­
nakowoż w czasie strzelan ia staje się ono o w iele bardziej intensy- 
winem, tak iż po dłuższym ogniu można już stwierdzić obniżenie ci­
śnienia gazu w powrotniku, co wywoływałoby konieczność uzupeł­
niania gazu w powrotniku już po pierwszem strzelan iu; zamiana po­
w ietrza przez azot pozwala uniknąć tej niewygody; wreszcie dostar­
czanie azotu w rezerw uarach i butlach pod dużem ciśnieniem po­
zwala uniknąć ręcznego pompowania.

W każdym bądź rązie zamiana powietrza przez azot nie miała 
zasadniczo nic wspólnego ze sprawą konserwacji ścian cylindra po­
wrotnika; dlatego też personel baterji ciężkich, uzbrojonych w sprzęt 
Schneidra, winien był być pouczony, że w razie braku azotu nie na­
leży wahać się przed napełnianiem powrotnika powietrzem przy po­
mocy pompy.

W  swoim czasie wyrażano wątpliwości co do możności dobrej
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konserwacji oporników i powrotników, w których płyn gliceiynow y 
styka się z powierzchniami metalowemi; pewna, zresztą nieznaczna, 
ilość sanek dział wz. Schneidra musiała być w czasie wojny odesłaną 
do fabryki dla przetoczenia cylindrów lub zamiany tłoczysk z powo­
du utleniania powierzchni przez płyn glicerynowy, — ale, jak w y­
jaśn ia Gen. Fam, który był Inspektorem Sprzętu A rty le r ji w czasie 
wojny, — tłumaczyć to należy tem, że w bardzo w ielu wypadkach 
używano gliceryny, która z punktu widzenia swej kwasowości nie od­
powiadała w zupełności warunkom technicznym.

Płyn glicerynowy, oprócz zaznaczonej już uprzednio tej zalety, 
iż nie daje on trwałej emulsji z gazem, daje jeszcze te korzyści, że 
jest o w iele mniej w rażliwy na działanie temparaitury, t. zn., że jego 
lepkość przy zmianie temperatury w warunkach zastosowania w oma­
wianych oporopowrotnikach ma mniejszy wpływ na stateczność sprzę­
tu, niż lepkość oleju w op-kach a. p. 75 m/m wz. 1897. Rozgrzewanie 
się płynu może wszakże być przyczyną zniekształceń i uszkodzeń 
niektórych organów; zdarza się np. często, że pod wpływem wysokiej 
temperatury, płyn opornika, rozszerzając się, wypycha tłoezysko; 
ruch ten może spowodować zniekształcenie poprzecznicy, łączącej 
tłoczyska opornika i powrotnika, jeżeli sanki są w pozycji marszowej; 
dlatego też wprowadzono do regulaminu wskazówki, iż podczas go­
rącej pory roku należy pozostawiać działa w pozycji bojowej, a jeżeli 
z a chodzi konieczność ustaw ienia dział w pozycji marszowej, — o ile 
możności, unikać w czasie postoju pozostawiania ich zbyt długo na 
słońcu. Pewne trudności były wywołane przez niestosowanie się per­
sonelu do przepisów regulaminu, dotyczących obsługi dział; były w y­
padki—jakkolwiek bardzo rzadkie — skrzywienia kołysek dookoła osi 
prostopadłej-*do osi czopów, oraz wyginania się kołyski dookoła osi 
czopów (reperacja tego' uszkodzenia jest wskazana w zeszytach na­
prawy dział Schneidra); k ą ty  skrzyw ienia wzgl. w ygięcia mogą stop­
niowo powiększać się coraz bardziej w razie niezastosowania się do 
przepisów, dot. sposobu przewożenia dział i utrzymania czopów ko­
łyski; również wadliw ie napełnione opornik i powrotnik (niedosta­
teczna lub zbyt duża ilość płynu w oporniku lub w powrotniku, nie­
dostateczne lub zbyt duże ciśnienie gazu w powrotniku) mo'gą być 
przyczyną dysymetrji w układzie sił, działających w czasie odrzutu 
i dosyłania, co może wpływać na stopniowe powiększenie się skrzy­
w ienia; biorąc prócz tego pod uwagę, że wogóle nie może być mowy 
o normalnem działaniu, o ile powrotnik i opornik nie są należycie 
napełnione, — dochodzimy do wniosku, że rzeczą kap ita lną jest da-

P r z e g l ą d  A r t y l e r y j s k i . 4
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nie do dyspozycji obsługi środków, umożliwiających dokładną i n ie­
zawodną kontrolę stanu napełnienia tych organów; operacja napeł­
niania opornika jest b. prostą, natomiast należyte wypełnienie po- 
wrotnika płynem i gazem jest rzeczą trochę trudniejszą; dla ułatw ie­
nia określania poziomu rozdziału płynu i gazu wprowadzono w cza­
sie wojny miernik spustowy, w który zaopatrzone są działa Schneidra, 
będące u nas na uzbrojeniu, i sposób użycia którego jest znany z obo­
w iązujących przepisów; jakkolw iek miernik spustowy nie jest przy­
rządem zbyt skomplikowanym w budowie swej i w użyciu, jedna­
kowoż dla ułatw ienia obsługi i szkolenia został on po wojnie zam ie­
niony przez inny przyrząd, który pozwala przez specjalne okienko, 
zaopatrzone w szybkę kryształową, widzieć powierzchnię płynu oraz 
kontrolować ciśnienie gazu przez mierzenie strzałki ugięcia spręży­
stej ścianki, stanowiącej część składową szczelnego korka, który pod­
dany jest ciśnieniu płynu; to mierzenie odbywa się bardzo szybko za- 
pomocą mikrometrycznej śrubki z wskaźnikiem , poruszającym się 
wizdłuż po działki tarczy („methode du regard en varre“).

III.

Wnioski porównawcze co do przydatności powżyszych systemów.
Przy masowem użyciu artylerji na froncie i nierozłącznych z tem 

stratach sprzętu zarówno od ognia nieprzyjacielskiego, jak i z in­
nych powodów, oraz zużywaniu się poszczególnych organów dział 
naskutek intensywnego ognia własnego, — jest rzeczą pierwszorzęd­
nej wagi możność łatwego i szybkiego wyrobu tych organów celem 
nie tylko zamiany zużytych dział, a le  i powiększania ich liczby; trzeba 
więc zdać sobie sprawę z tego, jakie trudności iz punktu widzenia 
fabrykacji nastręczają omówione powyżej system y op-ków, i w ja­
ki sposób trudności te zostały rozwiązane we Francji przed i w cza­
sie wojny światowej.

W yrób oporopowrotników a. p, 75 m/m wz. 1897 nastręcza bar­
dzo poważne trudności i wymaga bardzo dużej praktyki nawet od 
wysoce wykwalifikowanych specjalistów. W rzeczy samej, użycie 
w tym oporopowrotniku oleju, jak to już było zaznaczone uprzednio, 
wymaga, aby ruchome uszczelnienia tłoka powroitlnika posiadały bez­
względną szczelność dla gazu pod ciśnieniem, celem niedopuszczenia 
do tworzenia się emulsji, — skądinąd uszczelnienia te winny nie 
stwarzać zbyt dużego tarc ia ; jedynie bardzo wysoce precyzyjna ob­
róbka wewnętrznej powierzchni cylindra powrotnika daje możność
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zadośćuczynienia tym dwu sprzecznym ze sobą warunkom w związku 
z użyciem samoczynnie zaciskających się uszczelnień tłoka powrot­
nika. To wysoce precyzyjne oszlifowanie cylindra jest rzeczą bardzo 
trudną, i tern trudniejszą, im dłuższy jest przebieg tłoka powrotnika; 
łem tłumaczy się fakt, że nie starano się zw iększyć tego przebiegu, 
pomimo iż to pozwoliłoby na zmniejszenie średnicy tłoka, i — co za 
tern idzie — na zmniejszenie tarcia, — oraz na zmniejszenie końcowej 
prężności gazu w powrotniku. Jak  widać z powyższego, obracamy się 
tu niejako w błędnem kole, z którego można w yjść tyliko ;pirizez dosko­
nałe dopasowanie; i w rzeczy samej, Zakłady Sł. A rty le r ji Francu­
skiej w Bourges i w Puteaux rozwiązały to żądanie jedynie przez do­
skonałą obróbkę cylindrów, co było możliwe tylko dzięki posiadaniu 
wysoce wykwalifikowanego i bardzo ściśle wyspecjalizowanego per­
sonelu; pracy tej nie możhia powierzyć persionelllowi niedaśwładbzoneimu, 
— i dlatego system ten przedstawia duże ryzyko na wypadek, gdyby 
trzeba było produkować odnośne oporopowrotniki szybko i w du­
żej ilości, w ykorzystując stojące do dyspozycji środki zmobilizowa­
nego przemysłu, nie wyspecjalizowanego w tym dziale produkcji; do 
tego należy dodać, że koszt własny takiej wysoce precyzyjnej obróbki 
jest bardzo duży, — co przedstawia duży minus z punktu widzenia 
ekonomicznego, jeżeli zważymy, że stosowanie wysokiej precyzji 
w tych wypadkach, gdy ten sam praktyczny rezultat można osiągnąć 
zwykłemi, bieżącemi środkami, jest jedynie bezcelowem marnowaniem 
kapitału. W szystkie powyżsize uwagi stosują się w równej mierze do 
oporopówrotnilka a. p. 75 m/m wiz. 1897, jako też i do powrófnika a. d. 
155 m/m G. P. F.

Przeciwnie, w system ie, zużytkowującym w powrotniku płyn 
glicerynowy, wobec skasowania ruchomego uszczelnienia, oddziela­
jącego zbiornik gazu od płynu, obróbka wewnętrzna cylindra gazo­
wego nie ma już racji bytu; tłok powrotnika ma tu stosunkowo mniej­
szą średnicę i oddziela nie gaz pod ciśnieniem od płynu, lecz płyn pod 
ciśnieniem od atmosfery zewnętrznej, wobec czego budowa tego tło­
ka jest o w iele prostsza i nie wymaga on tak dokładnie oszlifowanej 
powierzchni cylindra, jak  w systemie poprzednim; dzięki tym  oko- 
Icznościom, można było zarówno we Francji, jak i w Am eryce powie- 
izyć fabrykom prywatnym, nie przygotowanym specjalnie do tego 
rodzaju produkcji lub stworzonym dopiero w czasie wojny, — wyrób 
sanek przeznaczonych dla dział Schneidra. Wreszcie zaznaczyć nale­
ży, że w tym system ie regulacja opornika i powrotnika jest o w iele 
łatw iejszą dzięki temu, iż wszystkie organy ruchome mają ten sam
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przebieg, wobec czego rozporządzamy tu dużą długością dla do­
kładnego uregulowania zmian przekrojów otworów oporowych i po- 
wr o to w y  eh; pozwala to na możliwie dokładne zachowanie zmian w y­
siłku całkowitego stosownie do krzywej teoretycznej, co jest o wiele 
trudniejsze w systemie poprzednim z powodu małego przebiegu tłoka 
powrotnika.

Niezależnie od powyższych okoliczności, dot, fabrykacji, — bar­
dzo dużą rolę odgrywa w czasie wojny możność zapewnienia szyb­
kiej naprawy op-ków, w ykazujących działanie anormalne. Każden 
przyrząd, nawet genjalnie zaprojektowany i doskonale działający 
w normalnych warunkach, nastręczy w prąktycznem użyciu bardzo 
dużo kłopotów, jeżeli jego utrzymanie i naprawy będą przekraczały 
środki, stojące do dyspozycji; dotyczy to przedewszystkiem  orga­
nów dział, które na wojnie są nietylko narażone na częste uszko­
dzenia przypadkowe, ale też mogą zużywać się w sposób bardziej in­
tensywny i częściej ulegać zepsuciu z powodu trudnych warunków 
bojowych; naprawy oporników i powrotników dział szybkostrzelnych 
mają w ięc znaczenie kapitalne. Oto co w tej spraw ie pisze gen. Fain:

„Zachodziło pytanie, który system  artylerji jest dogodniejszy: 
„czy ten, w którym  napraw y tych irganów  mogą być dokonywane 
,,na froncie dzięki prostocie rozbierania i składania, — czy też ten, 
„który wymaga zamiany całkowitego organu podlegającego napra- 
„wie, — a to z tego powodu, iż odnośna reparacja może być doko­
n a n a  tylko przez wysoce fachowy personel w zakładzie, posiada­
ją c y m  specjalne urządzenia.

„Do pierwszego systemu należą działa, zużytkowujące glicerynę 
,dla napełniania opornika (a. d. 145 Saint-Chamond) i powrotnika 

„(cała arty le rja  Schneidra); do drugiego system u należą powrotniki 
„hydropneumatyczne, napełniane olejem i posiadające ruchomą prze- 
„ponę, oddzielającą olej od gazu ścieśnionego, — bez względu na to, 
„czy opornik jest skorribmowany z powrotnikiem (a. p. 75 wz 1897), 
,,czy też jest od niego niezależny (a. d. 155 G. P. F.). Ponieważ w dru­
g im  system ie podlegające naprawie organy muszą być zamieniane 
„całkowicie, jest rzeczą oczywistą, iż powoduje to konieczność utwo­
rz e n ia  już w czasie pokoju dużej rezerwy całkowitych organów za­
p aso w ych  *); z tego powodu koszta fabrykacji są tu znacznie zw ięk­
szo n e ; jeżeli; rozchodzi się o sprzęt nowoprzyjęty i wyrabiany już

*) oddzielenie opornika od powrotnika w działacih G. P. F. dało możność 
naprawy oporników tych dział na froncie, tak iż odnośne kołyski wymagały od­
syłania do Puteaoix tylko w  razie konieczności naprawy powrotników.
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„w czasie wojny, wyniknie stąd również zwłolka w zrealizowaniu no- 
.wego uzbrojenia. Główna niedogodność polega na tem, iż parki 

„reper. artylerji musiałyby posiadać dla każdego wzoru działa w y­
s ta r c z a ją c ą  ilość zapasowych op-ków i powrotników całkowitych, 
,,i że organa te musiałyby odbywać ciągłe podlróże m iędzy frontem 
,,a zakładami, znajdującemi się wewnątrz kraju ; w czasie ostatniej 
„wojny najw iększy w ysiłek był rozwijany w bezpośredniej bliskości 
„od naszych podstaw zaopatrzenia, i ta  wym iana była łatw ą; inaczej 
„miałaby się rzecz, gdyby sprzęt odnośny był poddany długotrwałej 
„i ciężkiej próbie na odległych teatrach wojny.

„Należy w ięc -przyznać, iż możność dokonywania napraw opor­
n ik ó w  i powrotników na froncie daje o w iele w iększą gwarancję 
„bezpieczeństwa.

„Skądinąd zdolność transportowa parków rep ar, ar tył. jest ści­
s ł e  ograniczona; ich wyposażenie nie może w żadnym -wypadku 
„przekraczać tej zdolności. Przeładowanie tych parków przedmiotami 
„o dużej wadze i dużych wym iarach i to w znacznej ilości dla uzu­
p e łn ien ia  jednostek w okresach operacji intensywnych spowodowa­
ł o b y  poważne trudności. Dlatego też -— niezależnie od kw estji 
„oszczędności, łatwości wyrobu i napraw — pierwszy system wydaje 
„mi się bardziej odpowiednim z punktu widzenia utrzymania sprzętu.

„Zarzucano, iż naprawą oporników i powrotników wymaga spe- 
„cjalnej staranności zarówno z punktu widzenia urządzenia warszta- 
,,tu, jako też uzdolnienia personelu robotniczego: przedostawanie się 
„kurzu do wewnątrz cylindrów, użycie niedostatecznie czystych prze­
tw o ró w , nienależyte zmontowanie mogą być przyczyną poważnych 
„uszkodzeń. Doświadczenia wojenne dały już odpowiedź na ten za- 
„rzut; w szczególności naprawy sanek dział Schneidra byłynaogół 
.dobrze wykonywane w w arsztatach polowych *)... Reasumując po- 

.w yższe , organizacja, która pozwala ną należytą konserwację i do­
k o n yw an ie  napraw op-ków w polu, stanowi rzeczyw isty plus naszej 
ciężkiej arty lerji połowej".

W ynika z powyższego, że w warunkach w alk i na froncie zachod­
nim, gdzie specjalne francuskie zakłady Art. znajdowały się dość bli­
sko frontu i gdzie dysponowano gęstą siecią dróg bitych i żelaznych 
oraz dużą ilością środków transportowych, — zakaz dokonywania

*) pewne trudności, jak zaznacza gen. Fain, zachodziły z powodu użycia n ie . 
óldpow:ednich miaitierjałów; i tak duże lo ś c i piłytnu glicerynowego musiały być za­
mienione z powodu użycia nieodpowiedniej gliceryny; również warunki odbioru 
i  konserwacji dermatyny nie były zachowane.
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jakichkolw iek napraw op-ków wz. 1897 poza warsztatam i w Puteaux 
i w Bourges mógł być dopuszczalny; jednakowoż, jeżeli odległość 
frontu od specjalnych zakładów będzie znaczna, a możność transpor­
tu ograniczona, to konieczność napraw y op-ków tylko w warsztatach 
centralnych wewnątrz k ra ju  może stworzyć z punktu widzenia kon­
serw acji sprzętu w czasie wojny położenie bez wyjścia.

Óporopowrotnik wz. 1897, jakkolw iek stanowiący prawdziwe ar­
cydzieło konstrukcji arty lery jsk ie j, — d la tej właśnie przyczyny sta­
nowi przyrząd dość kłopotliwy, jeżeli idzie o utrzymanie go w po­
rządku w warunkach polowych; pam iętać trzeba, że ten op-nik był 
pierwszym przyrządem, który zrealizował praktycznie i wybitnie szyb- 
kostrzelność dziąła polowego; od tego czasu usilne studja, prowa­
dzone przez artylerzystów  i konstruktorów w różnych krajach, dały 
możność osiągnięcia tegoż, a przynajmniej w większości wypadków 
prawie tegoż rezultatu sposobami konstrukcji mniej skomplikowa- 
nemi i wymagającem i mniej kosztownej i trudnej obróbki. W tym 
względzie można powołać się na bardzo charakterystyczne oświadcze­
nie w ynalazcy i konstruktora oporopowrotnika a. p. wz. 1897 pułk. 
Deport; oto co pułkownik Deport pisze w notatce swej z dnia 1 2  l i­
stopada 1920:

,,Ażeby odeprzeć wszelkie błędne twierdzenia, dotyczące w y­
n a lez ien ia  oporopowrotnika francuskiego a. p. 75 m/m wz. 1897, wy- 
„daje mi się koniecznem sprecyzować te. okoliczności, w których pro­
j e k t  tego op-lka był opracowany. Będąc kierownikiem  warsztatu 
konstrukc. artyl. w Puteaux, wystąpiłem w r. 1894 do Min. Wojny 
,,z in icjatyw ą budowy szybkostrzelnego działa 75 m/m, zaopatrzonego 
,,w hydropneumatyczny opornik o długim odrzucie i — co za tem 
,idzie — o słabym wysiłku hamującym, dą/ącym możność urzeczy- 
,,wistnienia zupełnej nieruchomości łoża przy strzale. Ten opornik 
,,skombinowany z powrotnikiem składał się zasadniczo z tłoka, cofa­
ją c e g o  się wewnątrz cylindra opornika w tym sąmym czasie, gdy 
„lufa cofa silę po płozach, i — tłoczącego przez oitwór, o przekroju 
„zmiennym, olej do rezerwuaru zawierającego ścieśnione powietrze; 
„rozprężenie tego powietrza po ukończeniu odrzutu dosyłało tłok 
„i — co za tem idzie — lufę do położenia bojowego. Powietrze było 
„całkowicie oddzielone od oleju przez zupełnie szczelny tłok po- 
„wrotnika, poruszający się w cylindrze-rezerwuarze. Szczelność była 
„zapewniona przez, zastosowanie uszczelnienia typu t. zw. głowicy 
„ruchomej. Analogiczne tłoki, lecz mniej szczelne, były już w użyciu 
„w innych oporopowrotnikach hydropneumatycznych; nowość pole-



— 539 —

, gała na udoskonaleniach szczegółów budowy dla zapewnienia szczel­
n o śc i, jako też na zastosowaniu długiego odrzutu dzięki zarówno 
,,samej konstrukcji sprzętu, jako też i zmniejszeniu tarcia różnych 
,.uszczelnień ruchomych.

,,Od czasu mego odejścia z warsztatów w Puteaux nie wnie­
s io n o  do budowy hydropneumatycznego oporopowrotnika żadnej za- 
. sadniczej zmiany; jedynie rysunki konstrukcyjne uległy pewnym zmia­
n o m  w detalach, mającym na celu zapewnienie prawidłowej maso- 
„wej fabrykacji sprzętu. W każdym bądź razie, dzięki doskonałym 
„siłom robotniczym i u doskonaleniu narzędzi, które zostały zasto­
so w an e  we Francji zarówno dla wyrobu oiporupowirofriiilków wz. 1897, 
„jako też i dla ich konserwacji w polu,-— op-ki te w użyciu w cza- 
„cie ostatniej wojny ziściły całkowicie wszelkie -pokładane w nich 
„nadzieje. W szakże wyrób tych op-ków wymaga w wytaczaniu i szli- 
„fowaniu cylindrów nadzwyczajnej dokładności, która może być 
..osiągnięta tylko przy użyciu specjalnych maszyn i specjalistów „hors 
iigne“ ; ten personel specjalistów — zwłaszcza w czasie wojny — jest 
„również niezbędny dla rozbierania i naprawy oporopowrotników 
„w specjalnie urządzonych i wyposażonych dla tego celu lokalach.

„W cząsie wojny było stosowane z powodzeniem inne rozw ią­
z a n ie , dotyczące op-ków dział szybkostrzelnych, a mianowicie opor- 
„nik hydrauliczny oddzielony od powrotnika hydropne . matycznego (typ 
„Schneidra). Użycie w tych powrotnikach płynu flicerynowego, który 
„nie tworzy, jak  o lej, trwałej emulsji ze ścieśnionem powietrzem, po­
zw o liło  skasować tłok powrotnika, który stanowi organ delikatny i o 
, precyzyjnem  wykonaniu w op-ku wz. 1897; dzięiki temu cylin- 
„der-rezerwuar może być tylko obrobiony zgrubisza. (i nile wymaga bar- 
„dzo precyzyjnego' wytaczania i  starannego szlifowania, co byłoby n ie­
zbędne przy użyciu tłoka powrotnika. Taki oporopowrotnik może być 
„wykonywany z o w iele w iększą łatwością przez personel robotni­
c z y  mniej w-prawny, i — co najważniejsza — może być rozbierany, 
„sprawdzany i napraw iany w baterjach bezpośrednio na polu walki, 
„jak to często miało miejsce na froncie bałkańskim, i nie wym aga 
„odsyłania w tył do specjalnych warsztatów.

(—) Deport".

Nie ulega wątpliwości, że sprawy sprzętu arty l. nie można roz­
patryw ać przedewszystkiem  z punktu widzenia łatwości wyrobu i ną- 
praw; każden się zgodzi, że nie arm aty istnieją dla fabryk i w ar­
sztatów, lecz fabryki i w arsztaty dla armat w myśl przysłowia, że
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„nie nos dla tabaikiery, ale tabak iera dla nosa“. Zważyć wszakże 
należy, że, jeżeli ten sam rezultat pod względem szybkostrzelności 
i celności działa można otrzymać środkami, wymagającem i mniej -pre­
cyzji, kosztów i trudu, dodając do tego możność łatwego zorganizowania 
sprawy konserwacji w polu, to ten wzgląd powinien być w zięty pod 
uwagę przy rozpatrywaniu sprawy typu artylerji, k tóry najlepiej na­
daje się do przyjęcia na uzbrojenie — zwłaszcza w krajach, gorzej 
wyposąż,/: rrych technicznie i posiadających mniej specjalistów, niż 
Francja.



Kpt, KR AJE W SK I ROMAN

ZAPALNIKI ARTYLERYJSKIE.
Wiadomości ogólne.

Zapalnikiem artyleryjskim  nazywam y przyrząd złączony (stale 
/. pociskiem artyleryjskim , lub też do niego w kręcany w chwili uży­
wania go, t. j. przed strzelaniem , któ ry to przyrząd ma za zadanie 
doprowadzić pocisk wystrzelony do wybuchu w określonym czasie 
i miejscu. Mówimy tu ogólnie i o czasie i o miejscu ze względu na 
dwojakie żądania staw iane pociskowi, gdzie raz  żąda się wybuchu 
w określonym miejscu (cel), a drugi raz uwzględnia się prócz miejsca 
i czas wybuchu.

Zadaniem pocisków jest jak wiadomo wykonanie pracy niszczą­
cej w określonem miejscu, znajdującem się na określonej odległości od 
działa, które pocisk wyrzuca. Pocisk musi być przez działo wyrzu­
cony czyli ,,ciśniętym ‘‘ w określonym kierunku i na określoną od­
ległość przy uwzględnieniu początkowej chyżości wyrzutu oraz od­
powiedniego ką ta  podniesienia, aby dostać się na określone miejsce 
swego działania.

Działanie pocisku na miejscu mu przez strzelanie wyznaczonem 
i w każdym  wypadku określonem zasadza się na wybuchu, który 
może odbywać się w kierunku wszystkich promieni ku li (teoretycz­
nie), lub w kierunku lotu pocisku w kształcie stożka rozwartego Jak -

ł ) Podane tutaj będą główne zasady, ma których jest oparta budowa za­
palników artyleryjskich, Dość ulboga nasza literatu ra  wojskowa ipold tym wzglę­
dem nie zawiera właściwie prócz skryptów „kursu wyszkolenia" i „szkoły a r­
tyleryjsk iej"  książki, któraby pró-cz wymienienia typów i opisu ich kom trukcji 
dała zarazem klasyfikację części składowych wszystkich typów zapalników, oraz 
uzasadniała na ipodistawie tejże klasyfikacji 'konstrukcję. Celem niniejszej pracy  
]est uzupełnienie tej lulki w  miarę możności i .posiadanych materiałów.
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kolw iek dawniej te charaktery pocisków stanowiły o rodzaju strze­
lan ia na uderzenie i na rozprysk, to dziś przy jednym i drugim typie 
strzela się albo na uderzenie, albo na r  ozprysk. Te dwa za­
sadnicze rodzaje strzelan ia wym agają uwzględnienia czasu, to 
znaczy, że w pierwszym przypadku pocisk może wybuchnąć w chwili 
zetknięcia się z przeszkodą, wżgl. objektem, który mą zniszczyć, a w 

iiugim wypadku musi wybuchnąć na pewną odległość przed celem, 
aby warunek rozwartego stożka, lub snopu mógł być zachowanym. Ta 
właśnie określona odległość od celu, na któreji powinien pocisk wy- 
i achnąć wprowadza konieczność uwzględnienia funkcji czasu, co w y­
raża się tem, że w równaniu toru pocisku bierzemy pod uwagę głów­
nie czas, w którym  pocisk znajduje się w: miejscu przeznaczonem do 
wybuchu.

Stąd powstały dwie odrębne drogi w budowaniu zapalników 
artyleryskich , z których jedna zdąża do wywołania działania wybu­
chowego zapalnika przy zetknięciu isię z celem i wskutek tego ze­
tknięcia, to jest na zasadzie uderzenia, względnie zatrzym ania się 
w locie pocisku, druga zaś uwalnia się od czynników uderzenia, 
względnie zatrzymania się, a oparta jest na działaniu spowodowanem 
czynnikami od nich nie zalcżnemi.

Dlatego też mamy w zasadzie dwa rodzaje zapalników:
1 . Zapalnik uderzeniowy | . . , . . , ,, I o działaniu pojedynczem2. Zapalnik rozpryskowy |
Obydwa typy są o działaniu pojedyńczem, a to uderzeniowem, 

lub r ozprysk owym. Połączenie tych dwóch zasad w jednej konstrukcji 
stw arza typ trzeci:

3. Zapalnik uderzeniowy i rozpryskowy, czyli o podwójnem 
działaniu.

Rod względem umiejscowienia zapalnika w pocisku rozróżniamy 
ich trzy rodzaje:

a. Zapalnik przedni, zwany też głowicowym, umieszczany w 
przedniej części pocisku, czyli w głowicy. Może on być na 
stałe wkręcony do pocisku, lub też w kręcany dopiero bez­
pośrednio przed strzelaniem.

b. Zapalnik środkowy, m ający zastosowanie jedynie przy naj­
w iększych kalib rach  i zazwyczaj ma charakter pomocniczy, 
dla wzmocnienia detonacji.

c. Zapalnik denny, umieszczony w .tylnej części pocisku.
Zapalnik typu głowicowego (przedni) może być uderzeniowy, roz-
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pryskowy lub o podwójnem działaniu. Dwa pozostałe typy są jedynie
uderzeniowemi.

W szystkie zapalniki muszą odpowiadać następującym  wymogom: 
Miuszą doprowadzać pocisk do wybuchu w określonem miejscu 
i czasie, to jest, albo przy zetknięciu się z przeszkodą, terenem, 
przedmiotem, lub przed przeszkodą, terenem, przedmiotem, celem 
żywym, albo też w głębi przeszkody, terenu lub przedmiotu, za­
leżnie od określonego zadania jak i spełnić mają.

2 ) Muszą rozpoczynać swoje działanie bezpośrednio po opuszczeniu 
lufy działa, a nigdy w niej; o ile zaś rozpoczynają działanie w lu­
fie działa (działanie wstępnego odbezpieczenia) to muszą mieć 
zabezpieczenia takie, aby w wypadku nagłego zatrzym ania przy 
strzelaniu przed opuszczeniem lufy działa nie doprowadzały po­
cisku do wybuchu w lufie.

3) Muszą być tak zbudowane, aby działanie ich było wykluczone 
przed wystrzeleniem  z lufy działa t. j. muszą posiadać takie za­
bezpieczenia, aby wszelka manipulacja z nimi (w granicach moż­
liwości) nie powodowała w żadnym wypadku działania wybu­
chowego.

4) Ko-nstrukcja ich musi zapewniać dokładność działania w okre­
ślonem miejscu, a nie w niepożądanem po w ystrzeleniu, jak np. 
bezpośrednio po opuszczeniu lufy działa. Dotyczy to głównie 
zapalników rozpryskowych. W wyjątkowych wypadkach działanie 
takie jest dopuszczalne, jak w strzelaniu kartaczowem , i to ty l­
ko na określone żądanie-

5) Muszą posiadać zabezpieczenia transportowe i magazynowe, co 
dotyczy w jednym wypadku właściwości podanych w p, 3), a w 
drugim muszą być tak wykonane, aby w ykluczyć ujemne wpły­
w y atmosfery (wilgoć), oraz wstrząsów transportu.

6 ) Muszą być w zasadzie tanie i zdolne do masowego wyrobu. Do­
tyczy to warunków przemysłu i kosztów produkcji.

Zapalniki uderzeniowe dzielą się ze względu na ich użycie:
a) zapalniki uderzeniowe natychmiastowe. W ybuchają one na­

tychmiast po zetknięciu się z przeszkodą w czasie lotu.
b) zapalniki uderzeniowe bez zwłoki — wybuchają one natych­

miast po zetknięciu się z przeszkodą tw ardą (kamień, beton, 
drzewo, żelazo), zaś przy zetknięciu się pocisku z terenem



miękkim (ziemia) wybuiłiają po zagłębieniu się mąłem po­
cisku *)

c) zapalniki ze zwłoką (z opóźnieniem) wybuchają po pewnym 
określonym (zazwyczaj krótkim) okresie czasu po zetknię­
ciu się  pocisku z przeszkodą w czasie lotu**).

Zapalniki uderzeniowe
Każdy zapalnik uderzeniowy musi zaw ierać następujące części 

składowe, oiprócz zewnętrznego, lufo wewnętrznego szkieletu, u trzy­
mującego części składowe w konstrukcyjnej zależności od siebie: 

Iglica
Spłonka (kapiszon)
Zabezpieczenia transportowe 
Zabezpieczenia bojowe.

K ier . Lotu pocisku
<-------------------------- g

Rys. 1.

Je s t to określone minimum, bez którego żaden zapanik obejść 
się nie może. Podstawą wywołania wybuchu zapalnika jest spłonka 
(kapiszon), która musi być uderzona, względnie zgnieciona, łub prze­
bita przez iglicę- Zależność tych dwóch zasadniczych części polega

*) .Zapalniki te, jakkolwiek nazywają się „bez zwłoki", jednak posiadają 
zwłokę w yrażającą się 0.02 sek. (francuskie).

**) Zwłoka wynosi 0.05 ,sek, (francuskie).
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na tem, że albo ig lica uderza w spłonkę, lub też spłonka opada 
na iglicę.

Ustawienie tych dwóch części składowych zapalnika musi być ta­
kie, aby uderzenie było osiowe wzgędem ig licy i aby spłonka zosta- 
1 1  uderzoną w samym środku powierzchni wybuchowej i to pod 
kątem  prostym. W pociskach artyleryjsk ich  obie części składowe 
muszą być ułożone w osi podłużnej pocisku. W yjątek  stanowią za­
palniki do min, gdzie pocisk koziołkuje w powietrzu i w tedy osiowe 
czy mimośrodkowe, czy też odchylone położenie ig licy i kapiszona 
(względem osi pocisku) nie odgrywa głównej roli, a za to muszą być 
zastosowane konstrukcje rozwiązujące każdy ką t upadku i każde po­
łożenie pocisku w chwili zetknięcia się jego z przeszkodą poelgr jące

O s
p o c i s k u

KiG-r; Lotu. 

^ ------------------
p o c is k u .

L ip < U o /k li L f y ilt L J

Rys. 2.

na wyzyskaniu różnicy poziomów przy wklęsłych powierzchniach 
stożkowych lub wklęsłych powierzchniach obrotowych, po których 
to powierzchniach zbliżają się iglica j kapiszon ześlizgujące się w da­
nym momencie 3).

Iglice,
Żądaniem ig licy jest uderzyć w danej chwili w kapiszon. Dla 

przeprowadzenia tego zadania wykorzystano dwie zasady:
Jedną jest bezwładność ig licy obciążonej obsadą. Iglica w tym 

wypadku zachowuje swój stan ruchu w czasie nagłego zatrzymania 
pocisku w czasie lotu i uderza w kapiszon. Zrozumiałą jest rze ­
czą, że w tym wypadku ig lica musi być obrócona grotem w kie- 
• unku ruchu pocisku i znajdować się w osi podłużnej pocisku. Rys. 1 .

O tych !kotrastruik)cjach pomówimy później.
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Drugą zasadą jest wbicie ig licy w kapiszon, a to na mocy dz ia­
łania przedłużonej iglicy, która to prze dłużnie a  względnie główka

obsady ig licy opiera się w chwili zatrzym ania się w locie pocisku 
o przeszkodę, a pocisk zachowując jeszcze swój stan ruchu nabija 
się w raz ze stale osadzonym w zapalniku kapiszonem na iglicę. W tym 
wypadku grot ig licy musi być sk ierow any w kierunku przeciwnym

/v_n

~L_A T 
J V L

Rys. 5.

do kierunku lotu pocisku, a iglica jak poprzednio muisi być ułożona 
wzdłuż osi podłużnej pocisku. Rys. 2.

Iglica — jak to wyżej mówiliśmy — może być ruchomą, lub s ta ­
łą, zależnie od tego czy ma uderzyć w kapiszon, czy też kapiszon 
ma w nią uderzyć. Ruchoma iglica jest zazwyczaj obciążona obsa­
dą która jest zarazem wodzidłem iglicy. Iglica taka posiada swobodę
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ruchu tylko w jednym kierunku, ąlibo w kierunku lotu pocisku, lub 
w kierunku wprost przeciwnym. (Mowa tu o ruchu w chwili bojo­
wego działania, to jest zbijania kapiszona).

Iglic ruchomych nie spotyka się w iele ; częściej są w użyciu iglice 
sta le  osadzone, a ruchome kapiszony. Bardzo mało spotyka się iglic 
spadających bezwładem na kapiszon, , najw ięcej1 w konstrukcjach

A

A

A

V
Rys. 6 Rvs. 7.

a us tyjąc kich. Iglice ruchome drugiego typu t. j. w tłaczane (Rys. 2 ) 
spotyka się głównie w zapalnikach francuskich i niemieckich no­
wego typu (empfindliche, jmstantane). Specjalnie ten typ ig licy zasłu­
guje na uwagę, że tak we francuskich zapalnikach, jak i w niemieckich

O

Rys. 9.

1)
Rys. 8.

W roi

Rys 10.

służy do osiągnięcia czułości zapalnika, a co zatem idzie natychmiasto­
wości działania. Ponieważ w zapalniku głowicowym (przednim)—gdzie 
jest wyłącznie używany — przedłużnica igliczna wystaje ponad szczyt 
zapalnika (jak we francuskim I. A. Wz. 1915; I. A. L. Wz. r. 1916, 
i :b w niemieckich zapalnikach z r- 1917 i 1918 znaczonych E. Gr. Z.,
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lub E. H. Z. — (Empfindlicher Granat-Ziinder, lub Empfindlicher 
Hau/bitzen-Zunder —) przeto w zasadzie przy zetknięciu się lecącego 
pocisku z przeszkodą iglica wyprzedza pocisk, na nią momentalnie 
opada masa pocisku, a ponieważ zetknięcie się ig licy z kapiszonem 
następuje w chwili dotykania głowicy pocisku (łub górnej krawędzi

□ □

O
»

Rys. 11. Rys. 12

zapalnika, znajdującej się tuż pod główką przedłużnicy) do przesz- 
k dy, przeto wybuch następuje w chwili k iedy pocisk nie zdążył 
ząryć się w ziemię. 0  w ie le precyzyjniej została powyższa zasada 
wyzyskana w zapalnikach niemieckich, gdzie przedłużnica ig licy nie

Rys. 13. Rys. 14. Rys. 15.

potrzebuje pokonywać oporu wytrzymałości1 przetyczki, jak  w kon­
strukcji francuskiej, lecz pokonuje jedynie opór sprężyny ig liczn ej1).

Na zakończenie tego rozdziału o iglicach musimy w yliczyć ro ­
dzaje kształtów iglic. A więc w iglicach ruchomych spotyka się głów­

1 ) Szczegółowiej o tych zagadnieniach pomówimy, później p rzy omawia 
niu zabezpieczeń bojowych.
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nie trzon zakończony grotem i to trzon ujęty bądź w otoczkę jako 
obciążenie i jako wodzidło- (Rys. 1). Iglice drugiego typu (wtłaczane) 
r osiadają trzon ujęty w przedłużnicę zakończoną główką, lub też 
stosowną przedłulżnicę doczepianą w razie używania zapalnika. Wo- 
góle kształty otoczek iglicznych s ą  rozmaite zależnie od wewnętrz- 
re j konstrukcji zapalnika.

Iglice stałe m ają też rozmaite kształty. Zasadniczo dzielą się 
one na w alcowate i prostokątne- W alcow ate, w formie gwoździa w y­
stają zawsze z jak iejś obsady najczęściej wkręcanej, rzadziej tkw ią­
cej w szk ielecie jako część jego nierozdzielna. Oibsada takiej ig licy 
może być w rętką z otworami ogniowemi, lub też bez otworów. 
(Rys. 3).

Iglice prostokątne lub w ogóle czworokątne mają też charakter 
gwoździa umiejscowionego w obbsadzie wkręcanej, luib też są  w y­
rabiane wraz w obsadą z jednolitego materjąłu. (Rys. 4).

Istnieją też iglice mostkowe, jedno lub dwu stronne jak Rys- 5.
Spotyka się też różne zakończenia grotów iglic. Mamy -tutaj 

ostre o ścięciu stożka (Rys. 6), ostre o ścięciu graniastem (Rys- 7), 
wydużone ostre wkształcie igły (Rys. 8), tępe (okrągłe) (Rys. 9), oraz 
koroniaste, posiadające koronę dwu-, trój-, lub czworozębną 
(Rys. 10).

Iglice w yrab ia się :z żelaza, stali, mosiądzu.

Spłonki (kapiszony).

Spłonką składa się z czarki napełnionej m asą piorunującą, w 
skład której wchodzi rtęć piorunująca Hg CoiNaCb luib azotek ołowiu 
Pb(N:.)->. Kształt i wym iar czarki mogą być rozmaite, zależnie od jej 
stosuhku konstrukcyjnego do innych części składowych, oraz od ilo­
ści m asy piorunującej, którą ma zaw ierać. Zasadniczym kształtem 
jest czarka o dnie i wylocie okrągłym (Rys. 11); stosunek szero­
kości do wysokości bywa rozmaity- M aterjał wyrobu miedź, lub mo­
siądz. Grubość ścianki i dna reguluje się z jednej strony dotateczną 
sprężystością materjąłu dla mocnego wciśnięcia spłonki (kapiszona) 
w obsadę, o ile spłonka (kapiszon) nie je st woilno włożoną, a o gru­
bości dna decyduje ewentualna jego p-rzebijaliność, o ile dno ma 
iy ć  przebite, względnie wartość utsztywnienia cąłeij czarki.

Spotyka się czarki z dnem przedziurawiońem (Rys. 12) przez 
proste pirzebcie dina, lub przez przebicie lejkowate (Rys. 13).

Przebicie stosuje się w wypadku uderzenia ig licy w spłonkę od 
„trony otwarcia spłonki (gardzieli) w przypuszczeniu, że otworem

P r z e g l ą d  A r t y l e r y j s k i 5
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w dnie ogień, pochodzący z wybuchu zostanie zwrócony w kierun­
ku  uderzenia ig licy t. j. poza dno. Przebicie le jkow ate ma za zada­
nie w iększe usztywnienie spłonki, oraz wywołanie większego ucisku 
i zgniecenia materjału piorunującego przy uderzeniu iglicy (głównie 
korioriiastej). Spotyka się też na tego rodzaju spłonce nakryw kę, w 
kształcie czarki dnem odwróconej do góry, o ścianach silnych, która 
to nakryw ka uderzona iglicą (tępą) oddaje uderzenie masie piorunu- 
;ącej całą kraw ędzią swojej, ściany. (Rys. 14).

Ellabo.racj.a wewnętrzna spłonki, to jest wypełnienie jeij masą 
wybuchową jest zależną od przeznaczenia spłonki, to jest od siły 
ognia jaką dać powinna. Przepisy techniczne, wykonania elaboracji 
są rozmaite i ustanowić tutaj jednej recep ty nie można. Odgrywa tu 
rolę wrażliwość materjału — jednak z określoną granicą na wstrząs; 
zabezpieczenie ścian wewnętrznych spłonki przed oddziaływaniem 
ich jako metalu podlegającemu utlenieniu na m aterjał piorunujący, 
co osiąga się lakierowaniem , orąz zabezpieczenie wciśniętej masy 
piorunującej w czarkę od wpływów wilgoci, co uskutecznia się bądź 
7 1.1 akiero waniem zewnętrznej powierzchni, bądź nałożeniem na nią 
płytki cynfoiljowej i na niej szczelnie zaciśniętej. Skład m asy pioru­
nującej ulega też 'odchyleniom przez mieszanie w różnych procentach 
składników.

Spłonka jak  .to omawialiśmy poprzednio może być stała, nieru­
choma w urządzeniu uderzeniowem zapalnika lulb też ruchoma, W 
pierwszym wypadku tkwi w obsadzie nieruchomej, bądź wkręconej 
ze spłonką w szkielet (kadłub) zapalnika, bądź w część obsadową w y­
drążoną w kadłube. Położenie jej względem kierunku lotu pocisku jest 
zalelżne od kierunku uderzenia w nią iglicy. I tak przy ig licy bezwład­
nej spłonka jest umieszczona najczęściej otworem w kierunku przeciw­
nym lotowi pocisku, na osi podłużnej pocisku (w wypadku przebi­
jania przez ig licę dna — odwrotnie).

W przypadku istnienia ig licy „wtłaczanej" (Rys. 2 ) spłonka, jest 
zazwyczaj umieszczona otworem w kierunku głowicy pocisku.

Przy iglicach nieruchomych, o ile  ig lica ma zadanie bojowe, 
t. j. ostateczne dla wybuchu w chwili zetknięcia się w czasie lotu 
pocisku z przeszkodą — spłonki są ruchome, t. j. są obsadzone w 
obciążeniach konstrukcyjnych, zwanych „cewkami spłonkowemi", lub 
„cewkam i ka.piszoinowemi". N azywają je również „ciężarkami spłon- 
kowymi (kapiszonowymi)". Kształt tych „cewek" wynika z konstruk- 
cii całego zapalnika, jego rozmiarów, stosunku jego wysokości do 
ptzek.roiju i t- d« Na profil tych cewek wpływają „zabezpieczenia",



w które te cewki są zaopatrzone. To samo zresztą dotyczy pod 
względem profilu i  „cewek iglicznych11, zwanych też „ruchomemi 
obsadami iglic znemi".

Musimy tutaj się umówić i  dla przejrzystości omawiania i tłu­
m aczenia konstrukcyj nazwać w szelkie obsady czy to iglic czy k a­
piszonów (spłonek) „obsadami" w wypadku iglic czy kapiszonów (spło­
nek) nieruchomych, a „obsadami ruchomemi“ w wypadku iglic, lub 
kapiszonów (spłonek) ruchomych (to jest przesuwalnych w okreśło- 
iy m  kierunku).

Obsada kapiszonowa (ruchoma) spełnia swe zadanie, opadając 
w ostatecznym momencie — t, j. w chwili zetknięcia się lecącego 
pocisku z przeszkodą — na iglicę t. j. uderzając umieszczonym w niej 
kapiszonem (spłonką) w iglicę.

Logicznie biorąc musi kapiszon (spłonka) być ustaw ioną otwo­
rem, czyli masą w kierunku iglicy, ą  ponieważ uderza siłą bezwładu, 
przeto otwór spłonki (kapiszona) musi się znajdować w kierunku 
lotu pocisku, to jest w tym samym kierunku musi i obsada ruchoma się 
poruszać.

Zdarzają się jednak w ypadki odwrócenia kapiszona (spłonki) 
co oznacza w tedy potrzebę przebicia dna spłonki (kapiszona), z cze­
go zarazem możemy wnioskować, że dno takiej spłonki będzie sła­
be, lub dziurkowane. Rozmaite kształty tak ich  cew ek kapiszono­
wych (spłonkowych) będziemy rozpatryw ać przy omawianiu zabez­
pieczeń, tutaj więc dla zobrazowania -podamy jedynie szemat, 
(Rys. 15)-

Ciężar spłonki z obsadą jest uwarunkowany chyżcścią końcową 
lotu pocisku i wrażliwością masy.

M ateriałem  używanym do wyrobu cewek kapiszonowych (spłon­
kowych) jest mosiądz. Skład mosiądzu jest rozmaity, zależnie od 
warunków technicznych x'ozmai tych wzorów cewek.

Zabezpieczenia,

Iglice i spłonką są to w ostateczności swego działania części 
„bojowe" zapalnika uderzeniowego. Ich działanie jest oparte na za­
sadzie siły bezwładności. Bezwład wywołuje się raz w ten sposób, 
żo w chwili zatrzymania się w locie pocisku t. j. nagłej straty  jego 
chyżości końcowej traci swą chyżość pocisk, wraz z nieruchomą 
spłonką, podczas gdy iglica m ająca wolność ruchu siłą bezwładu 
swój ruch zatrzymuje i opada na spłonkę. W  drugim przypadku dzieje 
się to samo z riieruchową iglicą, a ruchomą spłonką. W trzecim w y­
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padku ig lica wraz z przedłużnicą traci odrazu swą szybkość przez 
dotknięcie przeszkody, a pocisk wraz z nieruchomą spłonką (kapi­
szonem) nabija się ńa iglicę.

Istnieją jeszcze wypadki ruchomej ig licy i ruchomej spłonki 
(cewka Igliczna i cewka kapiszonowa (spłonko w a), a to szcze­
gólnie w wypadku istnienia ig licy włączanej. (Rys- 16). W tedy igli-

Rys- 16.

ca w  danym momencie zostaje wtłoczona w kierunku strzałki, a cew ­
ka kapiszonowa opada na iglicę w kierunku wprost przeciwnym.

Są to praw ie wszystkie wypadki zespolenia konstrukcyjnego 
iglicy ze sipłonką

Jednakowoż pozostawienie tych konstrukcyj w takim prostym 
stanie nie dałoby żadnej rękojmi zapobieżenia przedwczesnemu dzia­
łaniu zapalnika.

Dla udowodnienia tego musimy sobie uprzytomnić cały przebieg 
wypadków, jakim ulegnie pocisk od chwili włożenia go w lufę działa, 
aż do chwili w ystrzelenia, lotu i  dostania się na miejsce przezna­
czenia (celu), t. j. aż do chwili zetknięcia się z określoną przesz­
kodą w czasie lotu, którą to przeszkoda jest celem strzelania.
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W  chw ili zapalenia się ładunku miotającego w lufie działa po­
cisk pod naporem wywiązujących się gazów pod wysokiem  iciśnie- 
niem nabyw a odrazu w ielkiej szybkości poruszania się, a szybkość 
jest wprost .proporcjonalna do uderzenia w yw iązujących się gazów, 
Z chwilą nabycia przez pocisk określonej szybkości, a raczej w mo­
mencie pierwszego' ruchu wykonanego przez pociisk pod wpływem 
nacisku gazów wzbudza się w całym pocisku siła bezwładności, dążąca 
do zachowania przez niego stanu spoczynku, w którem przed rozpoczę­
ciem ruchu się znajdował. W szelkie części składowe pocisku, a więc 
w danym wypadku i części zapalnika, tkwiącego w pocisku ulegają 
działaniu tej samej siły, a w ięc usiłują pozostać na miejscu pierwot­
nego swego położenia. Tembardzieij ulegną działaniu siły bezwład­
ności te części zapalnika, które nie są w sposób stały złączone z je ­
go kadłubem, to znaczy, które mają możność poruszania się w k ie­
runku przeciwnym lotowi ipocisku. O ile  w ięc pocisk przesunie się

Jtier- uoleyzenca
<■
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Rys. 17.

na pewną odległość, to części te pozostaną na miejscu, czyli w yko­
nają ruch względny odnośnie do całości pocisku i to ruch tem szyb­
szy, im -szybszy będzie ruc-h pocisku w -danej chwili. Taką częścią 
konstrukcyjnie narażoną na ' wykonanie tego ruchu będzie w 
pierwszym rzędzie iglica wtłaczana. W tym momencie uderzy ona w 
spłonkę (kapiszon) i  spowoduje wybuch zapalnika w lufie.

Przy tem uderzeniu pierwszem, czyli rozpoczęciu przez pocisk 
szybkiego ruchu, będziemy mieli n ietylko doezynienia z samą siłą bez­
władności, ale też z siłą odbicia się części ruchomych „rzuconych 
względnie” w kierunku przeciwnym ruchowi pocisku, które to od­
bicie będzie zależeć od właściwości sprężystych materjału, z któ­
rych dane części zderzające się, będą wykonane. (Rys. 17).

Odbicie to będzie tem w iększe (odskok) im w iększa będzie 
odległość przedmiotów uderzających się, a  nawet i w tym  w y­
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padku zajdzie wypadek odbicia (odskoku), gdy odległość h ich od 
siebie będzie równa zeru. Bęziemy mieli w tym wypadku do czy­
nienia ze sprężystem odkształceniem obu części na siebie naciska­
jących, aż do chwili ustania tego nacisku, czyli w  momencie na­
stępnym po wyłołaniu siły bezwładności. Odbicie to będzie wprost 
proporcjonalne do siły nacisku i do jego szybkości, naturalnie do 
granic wytrzymałości sprężystej materjałów.

Rys, 18.

W ypadek ten zajdzie przy cew kach kapiszonowych (spłonko- 
wych) i cewkach iglicznych przygotowanych do ruchu ,

Innym znowu wypadkiem będzie zatrzymanie się pocisku w lu­
fie działa lub dosyć choćby wydatne zwolnienie jego szybkości w
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lufie działa, występujące z jakichkolw iek bądź powodów po upły­
w ie pewnego czasu od chwili ruszenia pocisku z miejsca w trakcie 
wystrzału. W tedy wywoła się druga siła bezwładności działają­
cą w kierunku utrzymania nabytego stanu ruchu, a w ięc części ru­
chome jak  cew ka kapiszonowa (spłonka) i cewlka igliczna, zatrzy­
mają n a leżyty stan ruchu i uderzą w iglicę względnie w spłonkę, 
powodując wybuch w lufie działa.

Omawiana też siła bezwładu jest daleko w iększą od siły od­
rzutu (odskoku) i powoduje w każdym wypadku wybuch pocisku w 
lufie działa w wypadku konstrukcji odbezpieczającej1 zespół bojo­
wy zapalnika, opartej jedynie na mocy ;dz.iałanła siły bezwładności 
(zachowania stanu spoczynku) — o ile  naturaln ie pocisk w danym 
momencie po ruszeniu z /miejsca w lufie się zatrzym a lub bieg swój 
zwolni.

jPocisk nabyw a też w lufie ruchu obrotowego na mocy prze­
chodzenia przez gwinty lufy. 'O potrzebie tych gwintów i ich w ar­
tości, oraz wartości ich ką ta  nachylenia traktuje balistyka. Ruch 
obrotowy jakkolw iek w obrębie lufy nie przedstawia żadnego nie­
bezpieczeństwa dla zespołu części konstrukcyjnych zapalnika, a 
m ianowicie tych części, które tworzą jak iekolw iek odbezpieczenie 
układu uderzebłowego w momencie ruszenia pocisku z, 'miejsca, to 
jednak wskazuje na to, że samo istnienie ruchu obrotowego pocisku 
stwarza warunki dogodne do wytworzenia się siły odśrodkowej, któ­
re może być użyta z korzyścią dla konstrukcji .zapalnika, jakoteż 
przy nieuwzględnieniu jej istnienia w konstrukcji można ,narazić się 
na błędy dźiałania zapalnika. 1 j

Ruch obrotowy pocisku poza lufą w połączeniu z działaniem 
siły przyciągania ziemi wywołuje i ruch nutacyjiny pocisku, k tó ry 
to ruch może być powodem przedwczesnego wybuchu pocisku, 
wprawdzie poza lufą i to na dość znacznej odległości, w  każdym, 
jednak razie na odległości nie dającej! s ię określić w żadnym w y­
padku. Z tego powodu ruchu tego nie można w ykorzystać dla kon­
strukcji zapalnika — przynajmniej do 'dzisiejszego dnia tego nie 
uczyniono — jednak trzeba uwzględnić jego istnienie ze w zglę­
du na usunięcie ewentualnych wad w budowie zapalnika. Nieko­
rzystny wpływ tego ruchu nutacyjnego może się ujawnić w pew ­
nej składowej siły odśrodkowej, wytworzonej ruchem, obrotowym 
pocisku, która to składowa może wywołać przesunięcie się cewki 
iglicznej, lub kapiszonowej (spłorikowej) w kierunku spłonki (kapi­
szona) lub ig licy i wy wołać wybuch •przedwczesny pocisku. Rys. 18).
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Jakko lw iek  siła ta jest bardzo małą w zasadzie, to przy sprzy­
jających warunkach może dojść do tej wartości, że zderzenie ig licy 
ze spłonką będzie w ystarczająco silne dla wywołania wybuchu.

Zazwyczaj w ystarcza tutaj określenie dostatecznej odległości 
ig licy od kapiszona (spłonki), lub umieszczenie słabej podtrzymują­
cej sprężyny cewki kapiszonowej (spłonkowej'), względnie cewki 
iglicznej. Pozatem ruch obrotowy tak w lufie działa jak i poza lufą 
stwarza inne czynniki — złączone z siłą odśrodkową — mogącą u- 
jemnie oddziaływać na części składowe zapalnika, o ile w konstruk­
cji działania tej siły nie uwzględniono. Idzie 'tutaj- o te części, które 
muszą mieć swobodę ruchu w kierunku zgodnym z kierunkiem  lotu 
•pocisku. Mimośrodkowe umieszczenie ich t. j, cewki kapiszonowej 
(spłonkowej), lub cew ki iglicznej stw arza warunki do nacisku przez 
ściany boczne tych cew ek na ściany ich łożysk, ©o znacznie może 
utrudnić ich możność swobodnego wykonania przesunięcia w da­
nym momencie. Trudność ta będzie tem  większa, im miniejsza jest 
odległość strzału, co się tłumaczy tem, że na mniejszej odległości 
ruch obrotowy pocisku jest dość znaczny, a w ięc i siła odśrodkowa 
ma też w ielką wartość. Im dalej od środka (osi Ipodłużnej pocisku) 
przekroju poprzecznego zapaln ika i pocisku umieścimy cewki ru­
chome, tem w iększą będzie pewność błędu w działaniu z powodu 
zwiększającego się działania siły odśrodkowej — ramię s iły  — przy 
tej samej szybkości kątowej. .

Z tego powodu cewki ruchome umieszcza się w  ten sposób w 
zapalniku, aby oś ipodłużna cew ki ruchomej leżała w osi podłużnej 
zapalnika i  pocisku.

Istnieje jeszcze jeden czynnik, oddziałujący na lot pocisku 
i w pływający na jego ruch, a to opór powietrza. O ile niema on 
wpływu na -części znajdujące się wewnątrz zapalnika i ochronione 
skutkiem  tego od jego wpływu, to -bezwzględnie działa on na te 
części, które przy niektórych konstrukcjach wychodzą iprzed zapal­
nik i są  skutkiem tego narażone na wpływ oporu -powietrza.

T aką częścią jest przedłużnica ig licy wtłaczanej (Rys. 16). Czuły 
zapalnik niem iecki — i dlatego też tę iglicę wraz z p-rzedłużnicą pod­
trzymuje sprężyna igliczna, mająca za zadanie zrównoważenie tego 
wpływu, ujawniającego -się w naci-sku spychającym  iglicę ku spłonce 
w  czasie lotu -pocisku.

(Powyższa charakterystyka wpływów oddziałujących na pocisk 
i zapalnik od chwili ruszenia pocisku z m iejsca w lufie działa, aż do 
chwili zetknięcia się lecącego pocisku z celem, wskazuje nam jasno,
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że pierwotny układ zasadniczy, to jest przeciwstawienie ig iicy kap i­
szonowi (spłonce) w wyliczonych tu przypadkach nie jest jeszcze 
wystarczające, gdyż nie daje pewności zabezpieczenia od wybuchu 
w czasie i miejscu niepożądanem, Czynniki te spowodowały dodanie 
do pierwotnej konstrukcji podstawowej, dalszych części konstrukcyj^ 
nych, m ających za cel zniwelowanie tych wpływów, lub w ykorzysta­
nie ich dla uniknięcia niebezpieczeństwa przedwczesnego wybuchu. 
Te konstrukcje dodatkowe noszą miano „zabezpieczeń".

Prócz tych rodzajów zabezpieczeń trzeba się jeszcze zastanowić 
nad uniknięciem 1 innych wpływów szkodliwych, mogących mieć miej­
sce, aż do chw ili włożenia pocisku w lufę działa. Będą to- przede- 
wszystkiem wpływy atmosferyczne, a później wpływy transportowe 
wynikłe z przenoszenia, przewożenia i powstałych stąd wstrząśnień, 
na które jest narażony sprzęt przewożony.

W -pewnym wypadku ochronienie przed wpływami wilgoci osią­
ga się szczelnością konstrukcji, oraz tłustemi smarami, lub (lakierem. 
Bierze się też pod uwagę dobór metali, podlegający w bardzo m a­
łym stopniu utlenieniu pod wpływem wilgoci, a tam gdzie ze względu 
na wytrzymałość nieda się tego doboru zastosować, używa się ochron­
nego pokrywania tych części metalami niewrażliwym i na wilgoć (ni- 
Łśel, cyna), lub stosuje się parafinowanie i lakierowanie.

Ochrona przed wpływami transportowymi musi iść w innym kie- 
iuniku, a to przez dodawanie osobnych konstrukcyj w razie potrzeby, 
a głównie w kierunku dokładnego i dość mocnego wykonania części 
konstrukcyjnych dila zapobieżenia odkształceniom w czasie >długo- 
uw ałych  wstrząsów transportu, a nawet i -przypadkowego upadku.*) 

Rozróżniamy więc zasadniczo dwa rodzaje zabezpieczeń:
1 Zabezpieczenia od -przedwczesnego działania,
2 . Zabezpieczenia transportowe.
Zanim przejdziemy do w yliczenia i opisania istniejących i uży­

wanych ubezpieczeń, musimy dla zrozumienia zasady działania za­
palnika artyleryjskiego utworzyć sobie pewną klasyfikację pojęć, co 
do jego działania.

Przypuśćmy, że zbudowaliśmy -przyrząd, k tó ry posiadając części 
bojowe, a w ięc iglicę i kapiszon, bądź z ruchomą cewką' igliczną, 
bądź z ig licą  wtłaczaną, bądź z ruchomą cewką kapiszonową (spłon-

*) Trzeba tutaj zaznaczyć, że mogą istnieć wypadki takich wstrząsów, przy 
których wystąpią warunki podobne do odbezpieczenia układu. Są to wypadki 
wyrzucenia pocisku wskutek wybuchu składu, tub wypadek z określonej wyso­
kości na twarde podłoże, główką zapalnika w  dół, mniej więcej prostopadle da 
podłoża twardego.
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I ową), bądź z obiema cewkam i ruchomymi i równocześnie dodaliśmy 
do tych części wszelkie zabezpieczenia tak bojowe, jak transportowe 
i umieszczamy ten przyrząd, zwany zapalnikiem  w pocisku, a pocisk 
wsadzam y w lufę działa i strzelam y.

Zapalnik przed włożeniem go z pociskiem do lufy działa został 
odbezpieczony pod względem transportowym, to znaczy zostały w y­
konane ręcznie lub mechanicznie (zapomocą przyrządu) te czynności, 
które zadecydowały o usunięciu zabezpieczenia transportowego, 
przez zdjęcie czy to czapki ochronne), czy taśm y jakiejś, czy przez 
usunięcie jakiejś zaw leczki, czy przetyczki — dość, że z chwilą w y­
konania tej czynności zapalnik został przygotowany do strzelania. 
Mamy tutaj tylko> do czynienia z zabezpieczeniem od przedwczesnego 
działania. M ówiliśmy wyżej, przy omawianiu wpływów działających 
na pocisk od chwili poczęcia jego ruchu w lufie działa, aż do chwili 
znalezienia się jego w określonem miejiscu przeznaczenia występują 
siły bezwładności, obrotu (siła odśrodkowa), oporu powietrza i ruch 
nutacyjny (siła odśrodkowa). Tych dwóch ostatnich sił nie bierzemy 
pod uwagę ze względu ną n iewykorzystanie ich dotychczas w kon­
strukcjach zabezpieczających zapalnik, względnie jego odbezpiecza­
jących.*)

Dwie pierwsze siły, to jest bezwład i siła odśrodkowa, zostały 
zastosowane między innemi (o czem mowa będzie poniżej) do budo­
wy zabezpieczeń i do odbezpieczenia układu zabezpieczonego.

Pierwsza faza wystrzału, to znaczy pierwszy ruch pocisku w lu­
fie zostanie wtedy przeznaczona do odbezpieczenia konstrukcji zabez­
pieczającej, lub do rozpoczęcia tego odbezpieczenia, o ile zabezpie­
czenie i odbezpieczenie zostało oparte na innej zasadzie, jak  n. p. 
sile odśrodkowej, lub na zasadzie pyrotechnicznej, o czem będzie mo­
wa poniżej.

Obchodzi nas teraz p ierw szy moment działania zapalnika. Na­
zwiemy ten moment „wstępnym**, a działanie zapalnika w tym mo­
mencie — „działaniem wstępnem**,

'O ile od tego momentu do chwili zetknięcia się pocisku z prze­
szkodą w czasie lotu zapalnik nie ma do wykonania żadnej innej pra­
cy, w tedy bierzemy pod uwagę końcowy moment działania zapalni­
ka, t. j. zderzenie się ig licy z kapiszonem (spłonką) i wywołanie w y­
buchu całego pocisku i ten moment nazywam y „momentem ognio- 
wym“, a działanie to zapalnika nazywam y,, działaniem ogniowem**.

*) W yją tek  stanowi czuły zapalnik niemiecki, gdzie siła oporu
częściowo- została wykorzystana do zbliżenia iglicy wtłaczanej do spłonki w cza­
sie lotu pocisku.
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M iędzy momentem wstępnym a momentem ogniowym upływa pe­
wien określony czas, rów nający się czasowi lotu pocisku, lub w w y­
padku istnienia przyrządu opóźniającego wybuch rów nający się cza­
sowi lotu pocisku, w ięc czas opóźnienia wybuchu, który to doda­
tek czasu może być brany pod uwagę, lub nie, ze względu na to, że 
ogniowe działanie zapalnika kończy się na zderzeniu iglicy z kapiszo­
nem (spłonką), a dalsza faza działania dotyczy działania substancji 
wybuch opóźniającej. Jednak liczym y się z momentem wybuchu, jako 
ostatecznym celem  działania zapalnika.

Czas zaw arty m iędzy momentem wstępnym a momentem ognio­
wym nazywam y czasem działania zapalnika. Może się zdarzyć, że 
pomiędzy momentem działania wstępnego, a momentem działania 
bojowego zapalnik i jego części składowe pozostają w stanie spoczyn­
ku (mowa tu o spoczynku względnym w stosunku do odbywającego 
ruch pocisku) i w tedy ten czas nazywam y czasem martwym działania, 
gdyż nie został on wyzyskany do żadnej innej czynności. P rzy nie­
których bowiem typach zapalników bądź uderzeniowych, rozprysko- 
wych, czas ten zostaje w yzyskany na działanie zpalnika bądź py- 
rotechniczne, bądź mechaniczne. Przy wielofazowości działania 
wstępnego i bojowego, czas działania zostaje o wiele więcej wypeł­
niony działaniem poszczególnych faz, a przy zapalnikach rozprysko- 
wych czas martwy nie istnieje.

iCzas ten, o ile on jest częściowo lub całkowicie wypełniony dzia- 
Lniem  zapalnika, nazywam y czasem pośrednim działania,

Działanie pośrednie mloże być ciągłe, t. j. trwać od chwili 
wstępnego do momentu bojowego, bez przerwy i wtedy nazywamy 
go działaniem pośredniem ciągiem,

Działanie pośrednie może wychodzić poza moment wstępny, 
dzielić się na w ięcej niż jedna faza, lecz może być w pewnym mo­
mencie przerwanem, pozostawiając między momentem przerwania, 
a momentem bojowym pewną ilość czasu. Takie działanie nazywa 
się działaniem pośredniem przerwanem, a czas zaw arty między mo- 
momentem przerwania, a momentem ogniowym nazyw a czasem wy­
czekiwania,

W niektórych wypadkach czas ten może być skrócony do mini­
mum i w tedy nazywa się momentem przedoginiowym o ile bezpośred­
nio po nim następuje działanie ogniowe ostateczne. O ile zaś po nim 
rozpoczyna się działanie przedoghiowe, n. g> uderzenie ig licy w
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spłonkę przed opóźnieniem, w tedy c :.as tein nie jest momentem 
p r z edognio w ym , lecz skróconym .czasem wyczekiwania.

Zrozumiałem jest, że czas pośredni przerwany musi się liczyć 
od momentu wstępnego do momentu przerwania, a nie inaczej, gdyż 
z chwilą przerwania działania pośredniego ustaje siła pobudzająca 
przyrząd do dalszego działania i to siła dotychczasowa, a następne 
działanie wzbudzić się może dopiero po rozpoczęciu działania no­
wej siły, k tóra działa już w momencie ognia.

iMoże zajść ta ewentualność, że działanie pośrednie jest wyni­
kiem killku kolejnie po sobie występujących sił, z których jedna w y­
wołuje drugą, to jest z chwilą ustania jednej s iły  występuje następ­
na, bezpośrednio, lub pośrednio z nią związana — rodzaje przygoto­
wanych zawczasu pochodnych a w tedy mlomentem przerwania bę­
dzie przerwanie działania ostatecznej siły zespołu sił podobnych. 
Czas zaw arty m iędzy tem ostatecznem przerwaniem, a działaniem 
b.dzie czasem wyczekiwania.

N. p. po ukończeniu działania siły bezwładności może zacząć 
działać przygotowana uprzednio, lub wywołana działaniem bezwła­
du siła sprężystości (sprężyna uprzednio ściśnięta, lub ściśnięta s i­
łą bezwładu), przyczem może działać siła spalania się substancji py- 
rotechiniicznej i siła wydobywających się gazów, łub siła odśrodkowa 
odpowiednio zastosowana, lub iteż wogółe kolejne następstwo tych 
sił, począwszy od siły bezwładności momentu wstępnego działania.

Doszliśmy więc do określenia trzech rodzajów czasu działania 
.zapalnika:

1 . Czas działania wstępnego.
2 . Cząs działania pośredniego.
3. Czas działania ogniowego

d. c. n.
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Styczeń.
Roczny raport szefa A rtylerji Nadbrzeżnej.
Obejmuje omówienie stanów liczebnych (zm niejszenie a r ty le r ji  nadbrzeżnej 

w o jska regu larnego), pcdział stanów liczebnych, w arunki słuiżby, w yszkolenie 
i awansów. Działalność W ydziału Uzbrojenia.

Brand C. E., kpt. W yszkolenie baterji przeciwlotniczej w obozie w oj­
skowego wyszkolenia obywateli.

Podział szkolenia: pierwsze trzy tygodnie: 1V2 godziny musztry i 2 godziny 
obsługiwania dział dziennie; następnie jest tylko musztra i strzelanie. S tale  w y­
znaczenie funkcyj nastąpiło dopiero po trzech tygodniach szkolenia.

Ćwiczenia polowe dla a rty le rji przeciwlotniczej.
Dane ogólne. Zadanie — 1" marsz a rty le rji przeciwlotniczej do obszaru 

ześrodkowania, 2° zestawienie wiadomości, zażądanych przez Oddział III sztabu; 
3° rozkaz do marszu baterji; 4° zajęcie stanowisk przez pułk a rty le rji przeciw­
lotniczej celem osłony korpusu w obranie; 5° rozkazy, wydane przez pułk. i dy­
wizjony w oczekiwaniu zmian dyspozycyj w nocy; 6° punkt rozkazu korpusu, do­
tyczy a rty le rji przeciwlotniczej,, podany przez dowództwo pułku; 7° rozkazy, 
wydane przez oddziały pułku arty le rji przeciwlotniczej (c. d. n,).

Luty.
G reenw aad D. B., kpt. K ilk a  punktów  w yszko len ia  b a te rji a r ty le r ji .  

ko le jow ej. i
Omówienie techniki strzelań szkolnych, różnych rodzajów  i uzyskanych 

wyników.
B u tle r H. L., ppłk. Zm ieniona strze ln ica  zm niejszona N oyesa d la  celów  

ruchom ych.
Opis tej strzelnicy, sposób użycia i koszta budowy.
Ć w iczenia polew ę dla a r ty le r ji  p rzeciw lotn iczej (c. d.).

8° rozkaz i zajęcie stanowisk przez pułk a rty le rji przeciwlotniczej; 9° przed­
stawienie przez dowódcę pułku rozjemcom zmiian, pożądanych w wyniku okre­
ślanego położenia; 10° zajęcie stanowisk do natarcia przez pułk a rty le rji prze­
ciwlotniczej. Każde ćwiczenie wydane jest w  formie rozkazu i -obejmuje poło­
żenie sił, zadania wojska, ze szczególnem uwzględnieniem a rty le rji przeciw­
lotniczej.

W y ją te k  z rocznego raportu . S ł u ż b a  u z b r o j e n i a .
Zakończono z dodatnim wynikiem próby z podwoziem, nadającem się dla 

155 mm armaty lub 8-ca'lowej haubicy.
Przedsięwzięto budowę 105 m,m armaty przeciwlotniczej na podstawie sta­

łej; ładowanie jej ma się odbywać samoczynnie, ze względu na znaczną wagę 
po-cisku (33,5 kg.).

Przewieziono 14-calową armatę kolejową z Abedreen Proiwing Grand na 
wybrzeże Pacyfiku, na jej własnem podwoziu bez żadnych trudności.

Przewiduje się budowę dwuch platform (szerokość toru 1,5 m). celem 
umożliwienia użycia dział kolejowych w Panamie.
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Ciągnik „Caterpillar 30“ postanowiono, w wyniku ukończonych prób przy­
jąć jako ciągnik służbowy średni, a „Caterpillar 60" — jalko ciężki.

S z e f o s t w o  i n , ż y n i e r j i .
Postanowiono zbudować przy ważnych linjach handlowych podstawy dla 

16-calowych armat.

S z e f o s t w o  a r t y l e r j i  p o l o w e j .
Szkodliwe Ijest dążenie oddziałów a rty le rji do poświęcania technicznego 

wyszkolenia na korzyść ćwiczeń połączonych.
M arzec.
Sm ith R. H., m jr. B ronie połączone w  obronie nadbrzeżnej.
Zadanie $it m orskich  polega na uzyskaniu i utrzymaniu panowania nad 

ważnemi linjami połączeń morskich. Miejscowa obrona nadbrzeżna nie jest za­
daniem głównej floty bojowej.

Siły morskie obwodu obrony nadbrzeżnej imają za zadanie dozorować mor­
skie połączenia 1 pomagać w .obronie ważnych obszarów nadbrzeżnych wewnątrz 
obwodu.

Siły te obejmują patrolow e łodzie podwodne obrony nadbrzeżnej, zakłada- 
cze i poławiacze min, oraz służbę zbierania i przekazywania wiadomości.

Piechota m arynarki współdziała z flotą w  ubezpieczeniu i obronie wysunię­
tych podstaw na linjach połączeń floty wojennej do czasu przybycia wojska. T yl­
ko wyjątkowo można jej użyć do cbiony wybrzeża łącznie z wojskiem.

Podział obrony n adbrzeżnej: Obrona nadbrzeżna dzieli się na obronę portów  
i obronę wybrzeża.

Zadania wojska w obronie wybrzeża:
1° niedopuszczenie nieprzyjaciela do opanowana podstawy,
2° zapobiegnięcie zniszczeniu lub poważnym uszkodzeniom portu i jego u- 

rządzeń,
3° urządzenie obszaru ubezpieczenia wewnątrz portu i przed wejściem do 

niego;
4° zapewnienie bezpiecznego wejścia i wyjścia flec ie  wojennej.
Zadania w ojska w  obronie w ybrzeża:
1° niedopuszczenie nieprzyjaciela do wylądowania w „miejscach krytycznych”,
2° pobicie sil nieprzyjacielskich, które wylądowały.
B ronie użyte :
A rty le rja  nadbrzeżna jest przeznaczona i szkolona przedewszystkiem do 

zwalczania celów ruchomych, powietrznych lub wodnych; dzieli się ona na a r­
ty le rję  przeciwlotniczą i brzegową, Ostatnia współdziała głównie z piechotą.
Lotnictwo dostarcza jej środków rozpoznania i obserwacji.

Piechota jest tak samo niezbędna w  óbronie nadbrzeżnej jak i w  wojnie 
czysto lądowej.

K aw alerja ze względu na swą ruchliwość będzie bezcenna w  obszarach bez-
drożnych; stąd powinna ona tworzyć znaczną część odwodów.

Organizacje: w o jsk a  w obronie nadbrzeżnej.
Obrona nadbrzeżna jest zorganizowana w dowództwa 'granicy morskiej,
'Obrona nadbrzeżna jest zorganizowana w dowództwa granicy morskiej, od­

cinki obrony i pododcinki. Ostatnie są głównie zorganizowane do obrony przed 
lądowaniami. Ich oddziały składają się głównie z piechoty, wzmocnionej 12,5 mm. 
ciężkiemi karabinami maszynowemi — i wspierającej lekkiej a rty lerji.

Dowódca odcinka dba o wsparcie a rty le rją  (przeciwbaterje i obezwład­
nianie) swych podcdcinków.

Każdy dowódca granicy posiada do swego wyłącznego rozporządzenia „lot­
nictwo graniczne", złożone z płatowców wszelkich rodzajów.

Prócz tego każdy odcinek powinien mieć lotnictwo ubezpieczające, rozpozna­
jące i obserwacyjne.

Po omówieniu rodzajów działań, zasad działania broni połączonych, autor 
przechodzi do omówienia obrony.

O brona przeciw ko a rty le r ji  zam orskiej.
1. okres (działanie nieprzyjacielskich sił wysuniętych). Lotnictwo zwalcza
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lotnictwo nieprzyjacielskie łącznie z jego pływającemu podstawami oraz bom­
barduje niszczyciele, polujące na nasze łodzie podwodne lub patrolowce.

A rty le r ja  nadbrzeżna zapewnia obronę flocie i polom minowym.
Piechota li bronie w sp iera jące  zw a lcza ją  próby lądowania.
2. okres  (rozpoznanie przez w alkę i ogólne bombardowanie a rty le ry jsk ie  i lo t­

nicze). Lotnictwo odpiera n atarc ia  lotnicze n iep rzyjac ie la . W chodzą w grę po­
siłki lotnicze „lotnictwa granicznego" i ogólnych obwodów strategicznych. Działa 
ciężkie zw alcza ją  a r ty le r ję  przeciw nika, A rty le r ja  przeciw lotnicza ubezpiecza 
i zwalcza część lotnictwa do zadań w alk i. S iły główne piechoty pozostają nadal 
w  ukryc iu ; czynne są podawnemu patrole i oddziały pogotowia,

3. okres  (zamierzane lądowanie z walką) dopuszcza, że 1° nieprzyjaciel o- 
siągnął przewagę w  powietrzu, 2° trwa okres słabej widzialności, tak, jak wywo­
łany przez imgłę. Lotnictwo mimo wszystko bombarduje transportowce nieprzyja­
cielskie oraz bez ustanku zwalcza oddziały nieprzyjacielskie w  małych łodziach 
i na brzegu (bomby i ogień karabinów maszynowych).

Lotnictwo, szturmowe gra n ajw ażn ie jszą swą rolę.
A rty le r ja  brzegowa w spiera obronę w ybrzeży zw alczając transportowce, 

w sp iera jące okręty wojenne i a r ty le r ję  n iep rzy jac ie la ; prócz tego ostrzeliw uje 
ogniem niszczącym  okręty lin jow e.

Doświadczenie D ardanelli wykazało, że okręty w sp iera jące  lądowanie po­
winny mieć sprzęt strc-motorcwy, z granatam i o w ie lk ie j 'sile wybuchowej i po- 
\iskam i gaz-c-wemi.

Obrona przygotow ana przez d yw izję . 6 odcinków kompanij ciężkich k a ra ­
binów maszynowych po 8 c. k. m. 12,5 mm. każda, 'zapewnia skuteczną obronię 
frontu okcłc 19 kim. Pozwala to na rzucenie 4 bataljonów piechoty (12 kompanij 
strzeleckich) na obronę linji wodnej, grupując je w 12 punktach oporu i przydzie­
lając po 1 plutonie (4 c. k. m. 12,5 mm.) do każdego punktu oporu poza 32 c. k. 
m. 7.62 mm. wchodzących organicznie w skład 4  batałjonoiw. 'Poza lin ją obrony 
linji wodnej stoją dwa bataljony (odwód miejscowy) 1. brygady z samochodami. 
Kompanje pullkcwe sprzętu towarzyszącego powinny być na, lub w  pobliżu n a j­
bardziej czułych, lub ważnych punktów oporu i w  pogotowiu do 'działania. Poza 
niemi w -odległości zależnej od terenu i sieci dróg powinien być odwód dywizyjny  
z samochodami, pozostała brygada, pułk saperów, kompanja czołgów i inne od­
działy dywizyjne.

Dwa pułki a rty le rji dywizyjnej (75 mm) działają następująco;
Każdy pułk -wspiera -pół odcinka dyw-izji. Każdy ż n-ich w rzutach dyw izjono­

wych; jeden dywizj-cn umieszczony -w obronie lin ji wodnej, baterje przygotowane 
do ognia bezpośredniego; drugi dywizjon w tyle  w  pogotowiu do ognia przed lub 
n-a wybrzeże.

W  razie przydziału pułku haubic 155 mm. używa się go do ognia -pośrednie­
go r,a miejsca lądowania.

A rty le r ja  ruchoma zwalcza okręty i transportowce (n-ie p rzydziela się jej 
do dyw iz ji).

P ro jek t No. 424. obserw acji pow ietrznej i łączności płatow ca z ziemią. His- 
torja projektu. System y obserwacji; zegarowy i według lin ji, b ate rja—-cel.

Zalety i wady, proponowane zmiany. W nioski.
Kw iecień.
P a trick  G. A ., ppor. M echaniczne popraw ianie ognia.
Opis „suw aka", p-c-zwala-jącego na szybkie odczytanie po-prawek donośn-ości 

i kierunku.
H ohenthal W . D., ppor. Stud jum  o kierow aniu ogniem ze szczególnem  u- 

względnieniem  dział 16-ccilowych.
Opis systemu c-bserwacji i kierowania ogniem, mającego na celu ułatwienie 

pracy oraz zwiększenie jej wydajin-o-ści.
A rtykuł ten 'zawdera opis -przyrządów, -koniecznych przy ‘stosowaniu tego 

systemu (są to: :a) przyrząd, .zaimianiąją-ey azymuty na współrzędne; b) tarcza, 
na której oznacza się strzały — miejsca trafienia; c) przyrząd, w ykreślający dror 
gę celu).

Johnson R. L., S ierżant-techn ik . — U lepszony system  określania m iejsca tra ­
fien ia  d la  a r ty le r ji  ruchom ej.
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Opis przyrządów elektrycznych, pozwalających na szybkie przekazywanie 
danych obserwacji z -punktów do stanowiska sekcji 'wykreślającej miejtsca tra­
fienia.

M iller S. M., ppor. — Natarcie morskie na Dardanelle.
1- A rty lerja  fortów tureckich.

c i ę ż k i e  ,  ,  .,  .  i  ś r e d n i e  d z i a ł a
Forty zewnętrzne 

wewnętrzne
20
85

2
82

lekkie

45

polowe
baterje

105 84 45
2. A rty lerja  floty aljanckiej.

okręty bojowe i krążowniki 
dział ciężkich 154 

„ średnich 269
3. Stosunek uzbrojenia grubego i średniego.

forty 189 3

Stosunek dział ciężkich.

średnich.

flota 423

forty
flota
forty

105 
154 : 
84

flota 269 1 1 .
4. a. Powyższe obliczenie nie uwzględnia kalibrów mniejszych (2,5 do 7,6 cm.); 
'.b. Turcy używali kilku bateryj polowych o kalibrach nieznanych,
c. torpedowce służyły jako poławiacze min i były one stare i miały arty- 

lerję  bardzo słabą.
5. a. Sprzęt A ljan tów  według kalibrów przedstawiał się następująco:

Kaliber Ilość Kaliber Ilość
15” 8 7,6" 2
12" 62 7,5" 28

10,8" 6 4” 42
10" 8 6,5” 8

4,7" 2 6,4" 10
9,4" 2 6” 164
9,2" 20 5,5” 61

b. Sprzęt Turków:
Forty zewnętrzne

Forty wewnętzne

Kaliber 
10 ,2 "

10 ”

9,2"
5,9"
14"
11 ”

10 , 2 ”

9,4"
82”
5,9"

Prócz tego forty wewnętrzne miały dział ciężkich ('
(4,7"— 5,9") 75 sztuk.

Hedrick H. B., Ph. D. — Prawdopodobny błąd przy bombardowaniu i strzela­
niu przeciwlotniczem.

Obliczenie teigo błędu, zgodnie z prawem błędów i przy pomocy tablic f i­
zycznych Smithsmiańskich. S. K. K.
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